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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, ulica Jagiel­
lońska I. 3. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

Telefon Administracyi. Nr. 637.

P r e n u m e r a t a .
z a m i e j s c o w a :  

rocznie . . . . 32 K I ówierćrooznie 8 K — h. 
półrocznie 16 K | miesięcznie 2 K 70 h.

rocznie
półrocznie.

mi ej s cowa:
24 K I ćwierćrocznie . . 8 K 
12 K | miesięcznie. . . 2 K

W .Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ewiereroczni i miesięczni za dopłatą:^ pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe i tabelaryczne statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia usób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie ulica Jagiellońska I. 3. W Paryżu wy­
łącznie A gencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 
10 września b. r. nadać najmiłościwiej księ- 
ciu-areybiskupowi Wiednia, ks. Fryderykowi 
P i f f l o w i ,  godność tajnego radcy z uwol­
nieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 6 
września b. r. nadać najmiłościwiej posiada­
jącemu tytuł i charakter radcy Dworu, rad­
cy wyższego sądu krajowego w wyższym są­
dzie krajowym w Krakowie, Ludwikowi L a ­
s k i e m u ,  przy sposobności przeniesienia go 
na wfiasną prośbę w stały stan spoczynku, 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa.

Ministerstwo handlu zamianowało ukoń­
czonych techników : Maryana C h m i e l e w ­
s k i e g o .  Rudolfa Maryę dwb im. S t ó g e r a  
i Jakóba M e y e r a ,  elewami budownictwa 
w służbie technicznej galic. dyrekcji poczt 
i telegrafów we Jjwowie.

Rada szkolna krajowm nadała posady 
rzeczywistych nauczycieli: w gimnazyum w 
Myślenicach rzeczywistemu nauczycielowi gi­
mnazyum w Brzeżanach, Wilhelmowi G l a- 
z o r o w i ;  w gimnazyum w Brzeżanach rze­
czywistemu nauczycielowi gimnazyum w Łań­
cucie Bazylemu L e w i c k i e m u ;  a zastęp­
com nauczycieli: Janowi P o p o w s k i e m u  
w gimnazyum w Brzeżanach, Platonowi H o r -  
n i c k i e m u  i Teodorowi H o z i e  w filii g i­
mnazyum akademickiego we Lwowie posady

rzeczywistych nauczycieli w gimnazyum z ru­
skim językiem wj'kładowym w Przemyślu.

Rada szkolna krajowa zamianowała za­
stępcami nauczycieli kandydatów zawodu na­
uczycielskiego : Jana I i a m i e l c a  w gimna­
zyum w Drohobyczu, Andrzeja B i e g ę  w gi­
mnazyum w Gorlicach, Alfreda R o m a n o ­
wi  cz a  w gimnazyum w Jarosławiu, Roma­
na C h o b r z y ń s  k i e g o  w gimnazyum VII. 
we Lwowie, Wincentego C z a j k o w s k i e g o  
w oddziale równorzędnym gimnazyum IV. we 
Lwowie, Władysława Józefa dw. im. L i c h -  
t e n b e r g a  w IV. gimnazyum (zakład głó­
wny) we Lwowie, Sawkę N i k i f o r j  ab-a w 
filii gimnazyum akademickiego we Lwowie, 
Ostapa W a c h n i a n i n A  w gimnazyum aka- 
demickiem we Lwowie, Mieczysława Ł o p u ­
s z a ń s k i e g o  w gimnazyum VIII. we Lwo­
wie, Maksymiliana B r a n d l e r a  w gimna­
zyum w Przemyślu na Zasaniu, Jana Be ł -  
t o w s k i e g o  w I. gimnazyum polskiem w 
Tarnopolu, Kazimierza B r z o s t o w i c z a  w I. 
gimnazyum polskiem w Stanisławowie, Zy­
gmunta S z e w  e r ę  w I. gimnazyum pol­
skiem w Tarnopolu, Franciszka S a p i ń s k i e -  
go  w II. gimnazyum polskiem w Tarnopolu.

Rada szkolna krajowa przeniosła zastę- 
ców nauczycieli: Tadeusza T r e l i ę  z gimna­
zyum VIII. we Lwowie do gimnazyum z pol­
skim językiem wykładowym w Przemyślu, 
Wiktora P e t r y k i e w i c z a  z gimnazyum 
w Sanoku do gimnazyum z ruskim językiem 
wykładowym w Przemyślu, dr. Filipa A x e r a 
z gimnazyum z polskim językiem wykładowym 
w Przemyślu do I. gimnazyum z polskim 
językiem wykładowym w Stanisławowie, 
Włodzimierza K o s t  ec k i e  go z gimnazyum 
akademickiego (zakład główny) do filii tego

zakładu, Antoniego Z m o r ę  z gimnazyum 
w Przemyślu na Zasaniu do gimnazyum 
z polskim językiem wykładowym w Prze­
myślu.

Cywilny inżynier budowy maszyn, Zy- 
.gmunt Z a g ł o b a  S o c h a c k i ,  zwyczajny 
profesor Szkoły politechnicznej we Lwowie, 
z siedzibą urzędową we Lwowie, złożył prze­
pisaną przysięgę.

Cywilny geometra, Ludwik B a r d a c h ,  
przeniósł swą siedzibę urzędową z Cieszano­
wa do Jarosławia.

CZĘŚĆ NIE URZĘDOWA.
Licóio, 17 torgeśnia.

Nowe stronnictwo na Węgrzech.
Ze stanowiska austryackiego przykla- 

snąć tylko można wszelkiemu wzmocnieniu 
haseł roku 1867 na Węgrzech. Uderzać więc 
musi, że prasa wiedeńska ogłoszony świeżo 
program hr. Andrassego przyjęła oznakami 
przykrego rozczarowania. Platforma, na któ­
rą hr. Andrassy wprowadza swych stronni­
ków — zauważają te pisma — sklecona jest 
z bardzo niejednolitego materyału; obok sil­
nych dyli użyto do jej budowy zmurszałych 
krokwi; tu i ówdzie napotyka się na śliską 
deskę, inne zaś grożą załamaniem. Program, 
wedle oceny pism wiedeńskich, trąci dema­
gogią. Zawiera on wiele pięknych zwrotów, 
nie brak mu też bystrej dyalektyki, która 
zresztą nie jest dla nikogo niespodzianką wo­
bec tego, że program wyszedł z pod pióra 
hr. Andrassego. Subtelna to bowiem głowa, 
ów niepoślednio uzdolniony syn wielkiego 
ojca, który od młodych lat miał sposobność

zgłębiać arkany polityki. Ale też za wiele 
politycznej erudycyi upatruje prasa wiedeń­
ska w założeniu tej partyi, tęczującej różne- 
mi barwami.

Program twórcy nowej partyi jest na 
wskroś wojowniczy. Możnaby mu dać napis 
„Andrassy przeciwko hr. Tiszy11. Aprzecież — 
słychać i głosy krytyki — nie może hr. An- 
drassy zaprzeczyć, iz hr. Tisza jest najwier­
niejszym, najżarliwszym z rzeczników idei 
Deaka. Jeżeli hr. Andrassemu tak bardzo za­
leży na ocaleniu dualistycznej idei, dlaczego 
zakłada nową partyę roku 1867 ? Jeśli dwaj 
politycy co do najważniejszych kwestyj pra- 
wnopaństwowych i konstytucyjnych są jednej 
myśli, jak czynny polityk hr. Andrassy i 
czynny minister hr. Tisza, to sam zdrowy 
rozum dyktuje, że powinni połączyć się z 
sobą. Czyż hr. Andrassemu nie przyszło na 
myśl, że powołanie przezeń do życia nowego 
stronnictwa r. 1867, musi ściągnąć nieufność 
na rządzące pod tym samym sztandarem 
stronnictwo? Gdy dwaj kupcy zalecają jeden 
i ten sam towar, pyta publiczność: U któ­
rego właściwie towar w lepszym gatunku? 
A czy może być lepsza i gorsza partya roku 
1867? Czy nie znaczy to zwiększać rozgar- 
dyasz, który chyba już dostatecznie rozkrze- 
wił się w stosunkach węgierskich?

Tak pytają pisma wiedeńskie i zauwa­
żają przytem, że chyba hr. Andrassy ma ja­
kieś uboczne cele pod pokrywką obrony r. 
1867, w którym to rzekomo celu stronni­
ctwo jego zostało utworzone. Bo zkąd w tym 
razie wzięłaby się opozycya przeciw hr. Ti­
szy? Ten przecie bez wahania poparłby głó­
wne dążności nowej partyi, a co do szczegó­
łów spornych mogliby się obaj politycy po­
rozumieć z sobą! Jeśli obecny węgierski pre­
zydent ministrów chwycił się energicznych 
środków dla uratowania kraju od najzgubniej- 
szych następstw, to z pewnością nie uczynił 
tego dla zabawy i wątpić należy, czy także 
hr. Andrassy dałby sobie radę, przystępując 
do dzieła delikatnie, w rękawiczkach A hr. 
Tisza dał obecnie dowód, że umie także de­
likatnie, choć ostrem cięciem, odparowywać 
ciosy : przypomniał hr. Andrassemu, że wpro­
wadzenie straży parlamentarnej było nie czy-

28)

Anatol Krzyżanowski.

PROMIEŃ BOŻY
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a .

(Ciąg dalszy).

VIII.
W chłodnym, rojnym zawsze hall’u 

pałacyku, zamienionego na pensyonat, wy­
jątkowo było pusto i cicho. Kosmopolityczne 
zbiorowisko ludzi, goszczących tutaj rozbie­
gło się na wycieczki i spacery, lub odpo­
czywało przy zapuszczonych storach, chro­
niąc się w prywatnych pokojach przed sil­
iłem, jak na tę porę, gorącem.

(Świetlicki objąwszy sam jeden w posia­
danie przewiewną tę poczekalnię i czytelnię 
zarazem, oparty wygodnie w trzcinowym 
fotelu, przerzucał włoskie dzienniki, z tą po­
bieżnością, jaką wszyscy stosujemy w tym 
względzie na letniskach i w miejscach kura­
cyjnych. Wtem oczy jego podniosły się od 
(Jorriere ddla sera, a nozdrza poruszyły się, 
wciągając chciwie powietrze.

Zdaw;ało mu się, iż delikatny zapad) 
magnolii zbliżał się ku niemu nie ujętą smugą.

Przechylił głowę ku schodom wiodą­
cym do górnych apartamentów, a słuch na­
tężył mimowoli. Cicho jednak było zupełnie.

— Któraś z pań poprawia tualetę przed 
lustrem — pomyślał, nie^ nadając tej niezna­

nej żadnego imienia. Oczy jego, wpierw zma- 
towane, rozbłysły jednak jakiemś niepokoją- 
cem oczekiwaniem.

Po chwili dopiero rozległ się lekki, 
przez dywan tłumiony, stuk wysokich koro- 
czków. Świetlicki podniósł się, elastycznym, 
bezwiednym prawie ruchem i stanął ze wzro­
kiem w górną kondygnacyę schodów utkwio­
nym. Ciemno-siwe, mądre jego źrenice, dzi­
wnie zajaśniały; poważne rysy rozświetlił 
miękki, radosny uśmiech.

Na pierwszem piętrze, oparta o balu­
stradę z białego marmuru, stała panna Zofia 
Krzewińska. Kształtną, królewską jej głowę, 
wieńczyła duża, z czoła odchylona biała ma- 
nilla, długim, śnieżnym welonem objęta. 
Lekka, cała w haftach i pajęczych koronkach 
tejże barwy suknia, uwydatniała smukłą, mło­
dzieńczą postać.

Świetlicki stał już u dołu stopni z pod­
niesioną ku niej głową i roziskrzonym wzro­
kiem.

— Biała dam a! — rzucił z podziwem.
Odpowiedział mu najpierw snop dro­

bnych iskierek, wybiegających z poza rzęs 
długich; potem uśmiech promienny, więcej 
przyjazny, niż zalotny.

— Biała dam a? — powtórzyła. — Prze­
nigdy ! Ta podobno jest zwiastunem złych 
wieści, a ja bym tylko szczęście i radość 
chciała siać dokoła.

— Wierzę! — potwierdził z modlite­
wnym akcentem.

— I dla tego — kończyła, niedosły- 
szawszy snać pobożnego jego westchnienia — 
przypięłam amulet, który mnie od losu bia­
łej damy chronić powinien.

Wskazała pęk róż szkarłatnych za pa­
skiem, palących się królewską purpurą u jej 
serca.

Świetlicki drgnął. Jakoś dziwnie miło 
i ciepło mu się zrobiło.

— Róże ? Moje róże ? Co za łaska! Ja­
ka pani dobra...,

Chciał, pod pierwszem wrażeniem, biedź 
impulsywnie na górę. Powstrzymała go ży­
wym ruchem ręki.

— Nie, nie !... Niech pan zostanie na 
do le ; tak się dobrze rozmawia. Mam przy­
tem wrażenie, że w ten sposób doskonale u- 
zupełniamy zarysy tego przedsionka, że w 
podobnem ugrupowaniu musiały tu już spo­
tykać się nieraz przeróżne pary.

— Zakochanych — uzupełnił szybko.
Rozśmiała się figlarnie.
— Nie, 'n ie ! Wobec takiego przypu­

szczenia, porzucam mój tron marmurowy i 
schodzę na dół. Zmieni nas to zaraz, w pa­
rę, rozmawiających rozsądnie przyjaciół.

I szła ku niemu zwolna, miękkim, gię­
tkim ruchem ; smukła, wTysoka, z majestatem 
królewny i słodkim uśmiechem kobiety, któ­
ra idzie własnemu paziowi oddać się w nie- 
wolę.

8wiotlicki obejmował ją wzrokiem roz­
gorzałym, całą, od białego pantofelka do pu­
szystej złotej korony nad czołem, której wiel­
ka manilla doskonale za tło służyła. Chociaż 
zaś nie śmiał brać jej wzrokiem tym na wła 
sność, odczuł, że w spokoju swym, jest nie- 
tylko bosko piękna, lecz i szatańsko ponętna 
zarazem.

Mimowolnym odruchem chciał wycią­
gnąć ku niej obie ręce. Była tak już blisko, 
coraz bliżej... coraz bliżej... Jednym śmiałym 
gestem mógł ją ująć w ramiona i unosząc 
ze schodów, postawić na posadzce. Przez tę 
sekundę, mającą wartość wieczności, czułby 
ją na swojej piersi, przy swojem sercu. Opa­
miętał się jednak, że byłoby to zbyt poufałe, 
zbyt śmiałe, a z prawami towarzyskiemi nie­

zgodne. Obraziłby ją, spłoszyłby tę ufność 
słodką, z jaką stanęła przed nim, mówiąc z 
wyciągniętą dłonią:

— Dziękuję za cudne, bajeczne róże. 
Ozłociły nam samotne śniadanie.

Ujął wyciągniętą ku sobie, podłużną 
i białą, a jednak krwią ciepłą tętniącą rękę 
i spojrzał jej głęboko w oczy.

— Pani nie rozgniewała się na mnie?
— Za co? Za wiązankę kwiatów? 

Wszak mówiłam przed chwilą, iż porozma­
wiamy rozsądnie, jak para przyjaciół, który­
mi — dodała z czarującym uśmiechem — 
mam nadzieję, iż pozostaniemy nazawsze.

Dłoń jej, na znak podzięki, do ust pod­
niósł. Nie broniła tego, lecz równocześnie, 
zaróżowiona cała, wysunęła ją lekko.

— Cóż by to więc była za przyjaźń, 
gdyby przy życzliwej znajomości, a dnie u 
wód tak szybko ludzi zbliżają, iż za podwój­
ne się liczą, nie można było nawzajem wią­
zanki róż sobie ofiarować.

— Dziękuję, — wyszeptał.
— • Mówuę „nawzajem11, — podjęła, — 

bo ja też złożyłam panu w hołdzie, przed 
chwilą, cały pęk róż, na jaki mnie stać było. 
Zarumieniłam się tak bardzo—objaśniła z pro­
stotą. — Proszę nie całować mnie w rękę; 
nie przywykłam do tego i... i róże wykwita­
ją mi na policzkach.

— Ale pani się przyzwyczai — wtrą­
cił podstępnie.

— Zapewne; z czasem ze wszystkiem 
oswoić się można.

Rozśmieli się oboje i nastrój, wywoła­
ny przez żywy obraz na schodach, prysnął 
na razie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jem innym jeno jego — hr. Andrassego — 
szczęśliwym pomysłem.

Polityczna działalność hr. Juliusza An­
drassego, wywodzi N . W. Tagblatt, przypo­
mina świetną, giętką klingę damasceńską. Hr. 
Tisza natomiast — to ustalony rapier. Obok 
siebie mogliby obaj stworzyć wspaniały duum- 
wirat obrońców dualizmu. Ponieważ zaś kro­
czą oddzielnie, może ztąd powstać dla kon- 
stytucyi niebezpieczeństwo nierównie większe 
od zysku, jaki ewentualnie przyniesie oder­
wanie pewnych żywiołów od partyi Kossutha.

Wspomniane pismo wiedeńskie apeluje 
do obu polityków, by szukali dróg porozu­
mienia. Pragnąć wypada, by rozdźwięk, jaki 
pomiędzy nich wkradł się, nie wyrządził 
szkody hasłom, którym Węgry zawdzięczają 
swą wielkość.

Ze względów praktycznych oddał je­
dnak hr. Juliusz Andrassy niemałą przysługę 
hrabiemu Tiszy. Nowe stronnictwo, acz opo­
zycyjne, obstrukcyi jednak uprawiać nie my­
śli. Dzięki temu szef rządu węgierskiego znalazł 
się w tem miłem położeniu, iż będzie mógł 
utrzymywać poprawne parlamentarne stosun­
ki; zyskuje on normalną opozycyę, bez jakiej 
nie może obejść się żadne ministerstwo. Pod 
tym względem jest utworzenie się nowego 
stronnictwa prawdziwym dla stosunków par­
lamentarnych na Węgrzech zyskiem.

INGRES 
JE . ks. Arcybiskupa - Metropolity

w a r sz a w sk ie g o .

Warszawa przeżyła chwile niezwykle 
podniosłe, które na długie lata wryły się 
głęboko w pamięci jej mieszkańców. Witano 
nowego księcia Kościoła i pasterza osieroco­
nej archidyecezyi uroczyście, a w święcie 
tem wzięły udział tłumy wiernych : wszystkie 
wieki, stany i zawody.

Już o godz. 8 rano, w piękny, słone­
czny dzień niedzielny, wypełniły się ulice od 
pałacu arcybiskupiego do katedry. O godz. 9 
wyruszył z pałacu, przy odgłosie dzwonów 
wszystkich świątyń warszawskich, pochód 
ceremonialny, otoczony szpalerem cechów ze 
sztandarami. Za duchowieństwem miejscowem 
i paraflj archidyecezyalnych postępowali de­
legaci kapituł: lubelskiej, sandomierskiej,
płockiej, opatowskiej, kujawsko-kaliskiej, puł­
tuskiej, delegat Akademii duchownej w Pe­
tersburgu, kapituły in corpore: łowicka i ar- 
chidyecezyalna z oficyałem JE. biskupem 
Ruszkiewiczem.

Sędziwy biskup Ruszkiewicz poprzedzał 
JE . Arcybiskupa ks. Aleksandra Rakowskie­
go. Nad obu dostojnikami Kościoła niosło 
baldachim, zmieniając się kolejno, po sześciu 
członków archikonfraterni literackiej i Tow. 
św. Wincentego a Paulo. Za baldachimem 
niesiono chorągiew archikonfraterni, przy 
której postępowali przedstawiciele instytucyj 
ziemiańskich i społecznych polskich, oraz 
liczne mieszczaństwo warszawskie. Wogóle

liczyć można, że w pochodzie wzięło udział 
około 30 tysięcy ludzi, oraz 340 księży.

Po przybyciu Arcybiskupa do wielkich 
drzwi katedry ks. kanonik Fiatowski, jako 
przedstawiciel kapituły, przy odpowiednich 
słowach doręczył Arcypasterzowi kropidło, 
okadzając Arcybiskupa, który z*modlitwą przy 
śpiewie „Te Deum“, w wykonaniu chóru 
„Lutni", z udziałem orkiestry opery pod dy- 
rekcyą p. Piotra Maszyńskiego, wszedł do 
świątyni, poprzedzany przez kler, postępu­
jący między szpalerem.

Arcypasterz oddawszy pokłon adoracyj- 
ny Eucharystyi, wszedł do prezbiteryum, 
ukląkł przed wielkim ołtarzem, a ks. prałat 
Gall odśpiewał modlitwy.

Gdy JE . ks. Arcybiskup zasiadł na tro­
nie, ks. kanonik Chełmicki, członek kapitu­
ły metropolitalnej, odczytał z ambony po ła­
cinie i po polsku bullę Ojca św. Piusa X., 
wydaną do kapituły i wiernych archidyece­
zyi warszawskiej.

Następnie ks. biskup Ruszkiewicz po­
wstawszy z tronu, bez infuły, miał mowę 
powitalną do siedzącego na tronie JE . Ar- 
cypasterza, oddając w zakońc?eniu Arcybi­
skupowi rządy dyecezyi i składając Mu ży­
czenia w imieniu całego duchowieństwa, po­
czerń ucałowawszy się ze zwierzchnikiem, w 
ten sposób rozpoczął akt uległości (homa- 
gium), do którego przystępowało hierarchi­
cznie duchowieństwo, wielu przedstawicieli 
instytucyj oraz ziemiaństwa z archidyecezyi 
warszawskiej, wreszcie cechów i t. d.

Po homagium J. E. ks. Arcypasterz 
przemówił z tronu do duchowieństwa, w te 
mniej więcej słow a: „ Na wstępie mych obo­
wiązków pasterskich niech mi wolno będzie 
podziękować Waszej Ekscelencyi za zarząd 
dyecezyą i złożyć dzięki prześwietnej kapi­
tule za okazane mi serce, miłość i zaufanie 
w ciągu mego żywota kapłańskiego, po no- 
minacyi, konsekracyi i przy ingresie.

Dziękuję również duchowieństwu mia­
sta Warszawy i całej dyecezyi za tak liczny 
udział.

Hasłem całego życia mego było wska­
zanie „operare et sperare" — pracować i nie 
tracić nadziei. W myśl tego hasła nie przy­
chodzę tu panować, jeno służyć wszystkim i 
Bogu, sługom Jego i narodowi, którego je­
stem kość z kości, duch z ducha prawowi­
tym synem. Ufny w Boga, mam utność dla 
duchowieństwa i mam nadzieję, „viribus 
unitis" Bogu na chwałę, narodowi na poży­
tek pracować.

Niech Matka Boża Królowa Korony 
Polskiej błogosławi tej pracy mej i narodowi 
memu."

Następnie J. E. ks. Arcybiskup ubrał 
się w szaty liturgiczne i rozpoczął celebrę 
pontyflkalną, po „Credo" zaś udał się na 
kazalnicę, zkąd przemówił w następujące 
słowa :

„Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus !

Trwoga i przerażenie opanowały Jere­
miasza, kiedy Bóg wybrał go na Proroka 
narodu żydowskiego. Widział bowiem jasno 
klęski przeszłe i przyszłe, które zawisły, jak

groźna chmura nad nieszczęsnym narodem 
wybranym. Widział rozłam na dwa królestwa 
judzkie i izraelskie, które współzawodniczyły 
z sobą o pierwszeństwo; potęgę i ilość wro­
gów zewnętrznych, którzy jawnie i skrycie 
dążyli do tego, by naród ukochany pochło­
nąć i zetrzeć z oblicza ziem i; gorączkę nie­
zgody i waśni wewnętrznych, które wątły 
organizm jego jeszcze więcej osłabiały: upa­
dek obyczajów i języka ojczystego, którymi 
w pogoni za kawałkiem chleba i cielcem 
złotym pomiatano: pogaństwo wreszcie i bał­
wochwalstwo, wciskające się coraz bardziej 
w szeregi wyznawców prawdziwej religii. 
Nadomiar nieszczęścia przy ogólnym zamęcie 
zjawili się pośród samych żydów fałszywi 
prorocy, którzy niepowołani od Boga kłamli­
wie prorokowali, źli nauczyciele i niesumienni 
przywódcy, co nie dobra i szczęścia ludu, 
ale własnej korzyści szukali.

Gdy więc Jeremiasz usłyszał słowo Pań­
skie: „Pierwiej niźlim cię utworzył w żywo­
cie, znałem cię i pierwiej niżeliś wyszedł 
z żywota, poświęciłem cię i prorokiem mię­
dzy narody dałem cię" (Jerem. I. 5), wyma­
wiał się od posłannictwa proroczego z trwogą 
i lękiem w sercu i mówił do Pana: „Panie 
Boże, oto nie umiem mówić, bom jest dzie­
cina". Ale głos Pański i wyraźny rozkaz na­
g lił: „Nie mów: jestem dziecina, bo na 
wszystko, na co cię poślę, pójdziesz i wszyst­
ko, cokolwiek ci rozkażę, mówić będziesz. Nie 
bój się oblicza ich, bom ja  z tobą jest. Otom 
dał słowa moje w usta twoje.... a tak ty 
przepasz biodra swoje i wstań i mów do 
nich wszystko, co ja każę tobie.... i będę 
walczyć za cię, a nie przemogą, bom ja 
z toba jest, abym cię wybawił" (Jerem. I. 
6 -1 9 ) .

Najmilsi Bracia w Chrystusie!
Takie wrażenia przejmują dusze każdego 

człowieka, gdy otrzymuje wyższe posłanni­
ctwo Boże : dreszcz przebiega po całem ciele, 
w źrenicach przestrach i chciałby ukryć się, 
a tymczasem głos Pański nawołuje: „Idź, 
sadź i buduj".

Podobne też uczucia targały duszą mo­
ją, kiedy Opatrzność wybrała mię na stolicę 
Arcybiskupów warszawskich.

Nie przez okno wchodzę do tej cząstki 
owczarni Chrystusowej, ale przez drzwi, nie 
z woli swojej, ale z woli Bożej. Przychodzę 
do kraju swojego, do ziemi swojej, do ludu 
swego i Kościoła swojego. Kocham ten kraj 
i tę ziemię, na której wzrastałem, wychowa­
łem się i kształciłem, miłuję ten naród, 
z którego pochodzę, którego kość z kości, krew 
z krwi i ciało z ciała jes tem ; czuję, jak on 
czuje, myślę, jak on myśli, mówię, jak on 
mówi, cierpię, gdy on cierpi, a raduję się, 
gdy on się raduje, Kocham Kościół święty 
katolicki i tę archidyecezyę warszawską, 
w której wiek młodociany, jako alumn semi- 
naryum, i męski, jako kapłan na rozmaitych 
stanowiskach przeżyłem, i do której przy­
prószony siwizną, jako Pasterz wracam. Ko­
cham te świątynie nasze, w których się mo­
dliłem i służbę Bożą sprawowałem, te oł­
tarze, na których ofiarę Bogu składałem, te 
kazalnice, z których wielokrotnie przemawia­

łem, te konfesyonały, w których długie go­
dziny przesiadywałem i ten tron arcybiskupi, 
na, który ze czcią spoglądałem; kochałem 
tego, który na nim zasiadał, nieodżałowanej 
pamięci Arcybiskupa Popiela, który był mi 
ojcem, opiekunem, dobrodziejem, a nade- 
wszystko wzorem i mistrzem.

Tak więc w kraju swoim, wśród na­
rodu swojego mam spełniać obowiązki pa­
sterskie i pouczać, mam sprawować Sakra­
menty św., mam przygarniać i lud mój do 
Boga wieść.

Uczą dzieje święte, że lud izraelski czę­
sto kamienował proroki i nauczyciele swoje 
za to. że mu gorżką prawdę mówili, od bał­
wochwalstwa odwodzili i drogi proste życia 
wskazywab i przed fałszywymi prorokami i 
nieuczciwymi nauczycielami ostrzegali. Ponie­
waż wiem, że w dzisiejszych czasach fałszy­
wych proroków, złych nauczycieli i niepowo­
łanych wodzów więcej, niż niegdyś, ponie­
waż doświadczenie uczy, że wiara w nas 
osłabiona, obyczaje bardziej zepsute, karność 
rozluźniona, nerwowość nadmierna, a choro­
bliwa, że wielu chciałoby przewodzić, a mało 
kto słuchać i ulegać, przeto lękam się i wo­
łam z Jeremiaszem: „Pan:e Boże, oto nie
umiem mówić!" Ale i do mnie, jak niegdyś 
do Jeremiasza woła głos Boży : „Nie bój się 
oblicza ich, albowiem ja uczyniłem cię mia­
stem obronnem i słupem żelaznym i murem 
miedzianym i walczyć będę za cię". (Jerem.
I. część).

Przystępuję przeto do dzieła Bożego 
z otuchą w sercu, że spełnię obowiązek pa­
sterski według sił i sumienia, bo „jeśli Bóg 
z nami, któż przeciwko nam" (Rzym. XIII. 
31). Światło i pomoc z góry — one mnie 
umacniają. Jak Dawid, gdy wychodził do 
walki z Goliatem, nie miecz przypasał, ale 
położył ufność w Panu, podobnie i ja ufam 
Bogu, że w walce za wiarę Chrystusa i Jego 
święte przykazania On Sam wytrąci oręż 
z ręki Swych wrogów, a słabe siły moje 
wesprze i pozwoli wytrwać aż do końca, bym 
odchodząc z tej ziemi, mógł powiedzieć: „Po­
tykaniem dobrem potykałem się, zawodum 
dokonał, wiarem zachował" (II. Tym. IV. 8).

*

Przychodzę do was z miłością na ustach, 
z miłością w sercu. Przychodzę posłany od 
Tego, który prawo miłości ogłosił, jako 
pierwsze i najważniejsze przykazanie; przeto 
i w duszy mojej niema ani goryczy, ani 
uprzedzenia. Nie mogę wszakże zamykać oczu 
na bolączki, które trapią nasz naród, a na 
które Kościół posiada lekarstwa skuteczne.

Współczesne życie rozwija się przewa­
żnie pod hasłem użycia: myśli o niebie, o 
życiu pozagrobowem zepchnięto na drugi 
plan, a sprawy doczesne ze swemi znikome- 
mi ponętami zawładnęły umysłami i sercami 
bardzo wielu. W następstwie tego, przykaza­
nia Boże idą w poniewierkę, a Kościół, niby 
matka opuszczona, daremnie wzywa odbiegłe 
dziatki do powrotu i opamiętania. Cóż więc 
dziwnego, że dawne nasze cnoty narodowe 
przyblakły, a natomiast zagnieździły się wy­
stępki i zbrodnie niby chwasty na niezora-
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VII.
' Zakończenie.

(Dokończenie).

W zamyślonych oczach Jakóba rozlał 
się wyraz melancholii, który nie uszedł uwagi 
panny Engilbert.

— Przyjacielu, co tobie? — spytała 
smutniejąc.

Przesunął ręką po czole.
— Nic.... — odrzekł.
— Jakóbie, nie mówisz prawdy. Co ci

jest?
— Och! myśl pewna, presta myśl....
— Podziel się nią ze m ną,p roszę  cie­

bie. Na tortury mnie wystawiasz.
— Powiesz, że jestem szalony.
— Nic nie szkodzi, mów.
Jeszcze się wahał, a potem powiedział:
— A więc, wszystko to, co Versant 

opowiedział, dziwne mi się wydaje.... Sku­
piam te nazwiska, które słyszałem i które 
mnie uderzyły.... Chamaillieres.... Clermont.... 
wszystko to znajduje się blisko Royat.... Wa­
lory w ręku człowieka niskiej kondycyi!... 
Armando, czy to wszystko nic ci nie mówi?...

Panna Engilbert powstała nagłym ru­
chem.

— Mąż mojej panny służącej miałby 
być zabójcą mego brata?...

Ale natychmiast usunęła się na krzesło.

Drzwi się otwarły.
— Oto są — rzekł Versant rozkłada­

jąc papiery na żelaznym stole na środku we­
randy.

Panna Engilbert już nie panowała nad
sobą.

Ruchem gorączkowym wzięła w rękę 
jedną z obligacyj i numer odczytała.

— Żadnej wątpliwości! — zawołała. — 
Mój nieszczęśliwy brat miał mi sprzedać tę 
obligacyę..,. Te papiery należą do siostry 
zmarłego.... Te walory są jego własne.... To 
ten nędznik zabił mego b ra ta !...

Łzy z oczu jej trysnęły. Ale natych­
miast zapanowała nad bolesnem wspomnie­
niem.

— Miał wspólnika — rzekła, — a tym 
wspólnikiem był Gossun. Ja  sama — do­
dała — biorę na siebie obowiązek wyjaśnie­
nia tej sprawy przed sądem!

Jakób spojrzał na nią i szepnął:
— Znowu dawać rozgłos tej sprawie!...
Armanda się wyprostowała.
— Rozgłos? Ależ mój kochany, jak to 

przed chwilą powiedziałam, jestem siostrą 
zmarłego i ostatnim moim obowiązkiem 
względem niego jest wyświetlić tę sprawę, na­
prowadzić sądy na właściwą drogę.... Roz­
głos? Jakóbie, cierpiałeś, byłeś uniewinniony, 
to prawda, lecz wątpliwość mogła pozostać 
w umyśle niektórych drażliwych osób.... Po­
wtarzam ci, że ja sama zawiadomię trybunał 
w Clermont o wszystkiem, czegośmy się do­
wiedzieli.

— Armando, co mnie obchodzi opinia 
ludzka, kiedy odnalazłem moją córkę, a moi 
przyjaciele nigdy o mnie nie wątpili. A r­
mando, oddaj twojej pannie służącej sumę, 
którą konający jej przysłał i zamilcz przed 
nią o tych wszystkich rzeczach.

Panna Engilbert się wahała.
— Podzielam zdanie Jakóba — rzekł 

Ludwik.

— Tak, lecz ten Gossun, ten człowiek 
ohydny! Nie będę miała nawet tej saty- 
sfakcyi, żeby mu jaką obelgę w twarz rzu­
cić !

— Obelgę? Nie umiałabyś! — rzekł 
Jakób serdecznym tonem głosu.

Armanda nie dała za wygrane.
—- Nie, nie! Trzeba, żeby sprawiedli­

wości zadość się stało — rzekła. — Panie 
Versant, co pan o tem myśli?

— Pani, co by nie mówił Farjeol, je­
stem zdania pani. Pojadę do Clermont; a po­
tem, jeżeli pani sobie życzy, mogę opowie­
dzieć sędziom całą historyę, nie wspominając 
wcale o kobiecie, która jest w służbie u pani.

— Doskonale! Tem bardziej, że ogro­
mnie mi o nią chodzi.

— Co do Gossuna, musimy się dowie­
dzieć, jakiego rodzaju jest ten człowiek.

Jakób patrzył na swoją córeczkę, która 
weszła z boną, niosącą list pod jego adre­
sem. Otworzył go i przeczytał.

Na obliczu jego odmalował się najprzód 
wyraz pomieszania, który wnet przeszedł 
w radosny.

Przyciągnął do siebie dziecko i rzekł jej:
— Malutka, idź pocałuj pannę A m a n ­

dę i zapytaj:
„Czy zechcesz zostać moją mamusią, a 

będę ciebie bardzo kochać!"
Dziewczynka powtórzyła dokładnie py­

tanie pannie Engilbert, która się zarumie­
niła.

Ucałowała najprzód dziewczynkę, a po­
tem odrzekła:

— Jakóbie, wiesz, że zanim wszystkie 
formalności załatwione zostaną...

Farjeol jej przerwał:
— Już załatwione... Masz, Armando, 

przeczytaj... i powiedz, tak.
Wyciągnęła rękę, wzięła papiery, które 

zawierały w sobie wyrok rozwodowy małżon­
ków Farjeol.

Pomimo tego, teraz nie powiedziała, tak.

— Później o tem pomówimy — odrze­
kła z uśmiechem pełnym wzruszenia.

Przybywszy do Pornichet, pani Farjeol 
była więcej niż zdziwiona, obecnością męża.

Złe przeczucia nią targały. A skoro się 
przekonała, że na nią nie czekano, przeczu­
cia te stały się dotkliwe, jak gorzka rzeczy­
wistość.

Kazała się zawieźć do Bluette, lecz w 
drodze, furman jej opowiedział straszny wy­
padek wczorajszy.

Ukradzionem dzieckiem była jej córka... 
Panem, który ją poznał, ojciec...

Pomimo całej zimnej krwi, pani F ar­
jeol nie mogła się powstrzymać od wściekło­
ści Wszystkie jej zamiary jak w wodę wpa­
dły ! 1

Jest na łasce FarjeolaL .
W głowie się jej mąciło. Pytań żadnych 

nie stawiała, bo i na cóż?
I bez tego rozumiała.
Mąż jej, jednern słowem, mógł wywrzeć 

na niej najstraszniejszą zemstę i najsprawie­
dliwszą.

Weszła do szaletu.
Tej samej nocy okrzyki: Pali się! obu­

dziły miasteczko.
Nieszczęśliwy wypadek, czy dobro­

wolny ?
Nikt się o tem nigdy nie dowiedział, 

ale Bluette spaliła się doszczętnie.
Pani Farjeol musiała zginąć w płomie­

niach, bo nikt w Pornichet o niej nic nie 
wiedział.

W kilka miesięcy później, nie było już 
żadnej przeszkody do związku Armandy z 
Jakóbem i ślub się odbył w ścisłem kółku 
rodzinnem.

K O N I E C .
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nym ugorze? Cóż dziwnego, że życie traci 
wartość swoją, że wielu nie szanuje go ani 
w sobie, ani w drugich ? Ztąd przerażający 
wzrost liczby samobójstw, ztąd rozbrzmiewa­
jące z różnych zakątków kraju echa potwor­
nych zbrodni, nieznanych dotąd w narodzie. 
Ztąd zbrodnia Kainowa przestała odstraszać, 
a występek często stroi się w krwawe szaty 
bohaterstwa.

Tymczasem tam w górze wyciąga ręce 
Chrystus, ten Chrystus, który przyszedł' „zna­
leźć. co zginęło, podnieść, co upadło". Do 
Niego pragnę prowadzić was, coście pode­
ptali prawa Boskie i ludzkie, abyście poka­
jani w Sakramencie Pokuty, w miłosierdziu 
Bożcm zmyli hańbę, która poniekąd na cały 
naród spada.

Wstrząśnienia lat ostatnich nie pozo­
stały bez wpływu na nasze stosunki wza­
jemne. Jutrzenka nadziei zamiast rozpogo­
dzić zachmurzone czoła, sprowadziła  ̂ zarze­
wie walk, które rozbiły nas na wrogie obo­
zy i stronnictwa. W chwili, kiedy zgoda i 
miłość winny były zespolić serca wszystkich, 
duch waśni stronniczej zatryumfował, roz­
biegły się drogi nasze; jak niegdyś przy 
budowie wieży Babel, samolubna zawiść po­
mieszała języki: przestaliśmy się rozumieć.

Jeżeli mnie pytacie, pod jakim stoję 
sztandarem, odpowiadam wam śmiało i jasno: 
stoję pod sztandarem Chrystusa, programem 
moim — Jego Ewangelia, hasłem mojem — 
Jego słowa: „Przykazanie zachowuję wam, 
abyście się wzajemnie m i ł o w a l i s t r o n n i ­
ctwem mojem — wszyscy Indzie dobrej woli, 
których bez różnicy wzywani do współpra o- 
wnictwa, „aby pocieszone były serca, spo­
iwszy się w miłości" (Kolos. II., 2). Jako 
Chrystus przyszedłszy na świat, „stał się 
wszystkiem dla wszystkich", tak ja, przy­
szedłszy do was, wszystkim pragnę służyć.

Przed nami otwarte szerokie pole do 
pracy, na którem każdy może znaleźć odpo­
wiednie dla siebie zajęcie i posterunek. Nie 
zapominajcie że praca rozbieżna zamiast bu­
dować, rujnuje, zamiast tworzyć, niweczy, 
z dróg prostych wiedzie na manowce. Idźmy 
zatem za wezwaniem Tego, który „pokój dał 
światu" i w pokoju i miłości każe budować 
Królestwo Boże na ziemi, a mnie posyła, 
abym je krzewił wśród was w imię Jego.^

jak  przyroda odżywa z wiosną, tak ży­
cie narodów odnawia się w młodych pokole­
niach. Ku tobie przeto, młodzieży, spogląda­
my ufnem okiem, iż w znoju i łzach budo­
wane dzieło dobra publicznego rozwijać bę­
dziesz, może nawet lepiej od nas, gdyż masz 
za sobą przeszłość, jako mistrzynie. Ta prze­
szłość wiąże cię silnie z Kościołem, w nim 
ojcowie i "dziadowie twoi znajdowali siłę i na­
tchnienie, z niego czerpali otuchę i nadzieję, 
przy nim wiernie stali, nie dając się najpo­
tężniejszym pokusom od spójni z nim odwieźć.

Wiem, młodzieży ukochana, że do umy­
słów i serc twoich kołaczą różni fałszywi 
prorody, którzy, jak niegdyś odwodzili Izraela 
od Boga prawdziwego,, tak i ciebie usiłowali 
zwaśnić z Kościołem, zaszczepić w tobie jad 
niewiary, ukazując ci w rozumie jedyne źró­
dło prawdy, a w samorzutnych porywach 
woli jedyną regułę życia. Na barki twoje, 
młodzieży ukochana, składa Opatrzność wszy­
stkie nasze pragnienia i umiłowania. Czyż 
będziesz tyle zarozumiała, aby je dźwigać bez 
pomocy z góry ? Patrz na tych uczniów 
Chrystusowych, co z tonącej barki wyciągali 
ręce ku Panu, wołając: „Ratuj, giniemy", i 
Pan nakazał uśmierzyć się falom i łódź spo­
kojnie popłynęła po spokojnej toni. 'L ust 
twoich, gdy ziemskie zawiodą cię nadzieje, 
nieraz wyrwie się to samo rozpaezne woła­
nie. Chowaj więc w duszy otuchę, że i tobie 
przyjdzie ratunek od Niego.

Pokarm, który daje ci Kościół — wia­
ra twoich prajoców — nie skwasi twojej du­
szy, ani spęta twych skrzydeł; owszem otwo­
rzy dla twego lotu szerokie horyzonty, w 
których i rozum odnajdzie czystą prawdę i 
wola wielkie ideały. Dobra sprawa, a tej 
przecie służyć pragniesz, wymaga czystych 
serc i czystych rąk ; odtrąć więc wszelkie 
pokusy i zwodnicze nawoływania, a idź za 
Tym, który w osobie młodzieńca ewangeli­
cznego wezwał ciebie: „Pójdź za mną!"

Gdy serce moje gorącem drga uczuciem 
dla młodzieży i gdy w niej widzę zadatek 
lepszej przyszłości całego narodu, czyż mogę 
pominąć obowiązki, które spoczywają na bar­
kach rodziców? „Wieńcem starych są syno­
wie synów, a chwałą synów ojcowie ich". 
(Przyp. XVII., 6). Nie dopuszczę się przesa­
dy, gdy powiem, że losy młodzieży w zna­
cznej mierze spoczywają w rękach rodziców. 
Miłość do własnych dziatek jest prawem na­
tury, lecz Bóg prawo to podniósł do godno­
ści świętego obowiązku i objął nim nietylko 
ciało, ale i duszę dziecka.

Niestety, z bólem zaznaczyć muszę, że 
wobec zmateryalizowania, które ogarnęło 
współczesne społeczeństwa i troska rodziców 
odnosi się więcej do ciała, niż do duszy. 
Wytężacie nieraz wszystkie swoje zabiegi, 
aby dziatkom zapewnić dostatek, stanowisko, 
wygodne i przyjemne życie, słowem to, co 
znikome, przejściowe, a często nawet szko­
dliwe dla duszy. Zapominacie o przestrodze: 
„Cóż pomoże człowiekowi, jeśliby świat wszy­

stek zyskał, a na duszy swej szkodę podjął?" 
("Mat.. XVI., 26). Powodzenie doczesne bardzo 
często nie od nas zależy, natomiast doskona­
łość duszy jest dziełem łaski Bożej i naszej 
własnej pracy. Wszak od zarania życia wy 
rodzice, w duszę dziecka rzucacie pierwsze 
ziarna, z których w dalszym ciągu ma doj­
rzeć właściwy plon — dobry lub zły, zale­
żnie od posiewu. Wy to pierwsi składacie 
rączęta dzieciny do pacierza, wy budzący się 
umysł kierujecie ku światłu, a wolę nagina­
cie do przykazań1'a, wy kształtować poczyna­
cie charakter, bez którego człowiek, niby wą­
tła trawka, miotany bywa podmuchem in­
stynktu, wy w7 sercu szczepicie zamiłowanie 
cnoty, a wstręt do występku — słowem, 
przeznaczeni jesteście do tego, aby narzę­
dziem być w ręku Bożern. W was też, ro­
dzice, widzę najdroższych sercu memu współ- 
działaczy w mej pracy pasterskiej i do wa­
szej pomocy odwołuję się przedewszystkiem, 
abyśmy ręka w rękę szli w zabiegach około 
duchowego dobra młodego pokolenia.

Lecz aby temu zadaniu sprostać, nie 
dosyć słów, a nawet wytężonych usiłowań, 
trzeba nadto żywego przykładu, który wy z 
siebie samych dziatkom waszym dać winili­
ście, Ooby pomogły najwznioślejsze hasła., 
najpiękniejsze zasady, gdyby życie zadawało 
im kłam? I dlatego zaklinam was, abyście 
z własnych dusz uczynili skarbnicę wszelkich 
cnót i z niej hojnie czerpali na pożytek dzia­
twy, aby ta, „widząc uczynki wasze dobre, 
chwaliła Ojca Waszego, Który jest w niebie- 
siech".

O tern też nie można przemilczeć, że 
głową rodziny winien być ojciec, którego 
rozkazów i rad mają słuchać wszyscy. Da­
wne przysłowie polskie mówi: „Starzy do 
rady, młodzi do czynu", i słusznie, bo co sta­
rzy uradzą, a młodzi wykonają, to tylko mo­
że mieć rękojmię powodzenia i trwałości. 
D nas, niestety, inaczej się działo i dzieje, 
jak żebyśmy trzymali się wprost przeciwnej 
zasady: „Młodzi do rady, starzy do czynu", 
a ztąd następstwa wywrócenia naturalnego 
porządku, zgubne dla rodzin i narodu, bo 
młodzi niezdolni dojrzale radzić, starzy zaś 
nie dosyć silni, aby młodocianym porywom 
stawić czoło.

Dałby Bóg, abyśmy się jaknajprędzej 
i pod tym względem opatrzyli i na właściwe 
weszli tory, a wtedy naród uniknie nieje­
dnych klęsk, które go trapią i grożą nowemi 
szkodami.

Zło i bezbożność różnemi drogami wci­
ska się do dusz ludzkich; za naszych cza­
sów Szczególniej posługuje się ono prasą i 
literaturą powieściową, przez które najła­
cniej trafia, zwłaszcza do umysłów prosta­
czków. Nie chcę bynajmniej twierdzić, aby 
prasa, ta nowoczesna potęga świata, ogólnie 
wywierała wpływ ujem ny; przeciwnie, posia­
da ona wiele warunków po temu, żeby speł­
niać misyę niemal apostolską, o ile świado­
ma swych celów i środków kierować się bę­
dzie szczerą i. czystą miłością Boga i ludzi, 
krzewić w społeczeństwie zdrowe zasady, 
walczyć nieustraszenie w obronie prawdy, 
gardzić zdawkowym poklaskiem, karcić złe 
czyny bez względu na to, przez kogo speł­
nione zostały, lecz winy oceniać sprawiedli­
wie bez uprzedzeń i ubocznych myśli, sza­
nować zbawcze posłannictwo Kościoła, stać 
na straży skarbów narodowych, słowem, w 
całkowitem poczuciu odpowiedzialności lu­
dziom przysparzać pożytku, a Bogu chwały. 
Taka prasa znajdzie w Pasterzu, wiernego i 
oddanego sprzymierzeńca. Natomiast nie mo­
że on milczeć wtedy, gdy prasa targnie się 
na te ideały, których strzedz jest jego pa­
sterską powinnością, gdy odważy się bluźnić 
przeciwko Bogn, znieważać Kościół i jego 
sługi, podkopywać wiarę w ludzie lub sze­
rzyć zgorszenie. W obronie tych świętości 
występować będę bez trwogi, nie oglądając 
się na żadne względy, pomny na przestrogę 
św. Pawła: „Nalegaj, karz, proś, łaj ze wszel­
ką cierpliwością i nauką" (II. Tyin. IV., 2).

Zi niewypowiedzianą radością w ostatnich 
czasach śledziłem pracę, podjętą celem podnie­
sienia duchowego i matoryalnego dobrobytu 
ludu, pracę, w której sarn lud bierze chętny 
i owocny udział. Raduje moje serce budząca się 
wśród ludu dążność do oświaty, łączenie się 
w kółka rolnicze, spółki wytwórcze i spoży­
wcze, coraz umiejętniejsza uprawa roli, ochę- 
dóstwo domów i zagród, przestrzeganie pra­
wideł zdrowotności, słowem to wszystko, co 
świadczy o wzroście zdrowej kultury. Nato­
miast smuci mię to nad wyraz, że w trop 
za temi chwalebnemi usiłowaniami nie idzie 
podniesienie obyczajowego poziomu ludu. 
Boleję nad tern, że wiarę żywą zastąpiła 
obojętność, że miłość brata ku bratu gaśnie, 
że przywiązanie do-rodziców zanika, że po­
szanowanie cudzej własności upada, że nie­
wierność małżeńska szerzy się, że młodzieńcy 
i dziewice coraz więcej czystością poniewie­
rają, że procesy, swary i kłótnie w połącze­
niu z krzywoprzysięstwem nie rządkiem są 
zjawiskiem, że w niedzielę i święta z lekkieni 
sercem opuszcza się nabożeństwo, że posty 
ciążą, a natomiast pijaństwo i niewstrzemię- 
żliwośó szerokie zatacza kręgi.

Nieraz podczas wizyt pasterskich będę 
miał sposobność, ludu kochany, przybyć

z błogosławieństwem Bożem do waszych wio­
sek i chat. O, jakże szczęśliwym się uczuję, 
gdy znajdę was umocnionych w wierze, go­
rącą miłością przejętych dla matki naszej, 
Kościoła, szanujących kapłanów; gdy was 
znajdę dbałych o piękność świątyń Pańskich, 
żarliwych w służbie Bożej, rozmiłowanych 
w cnocie i pobożności. Od dziecka przywy­
kłem stykać się z wami i poznawać liczne 
zalety, które Bóg złożył w duszach waszych, 
ufam więc mocno, że głos mój do was — bę­
dzie głosem ojca do dziatek ukochanych, 
albowiem pragnę was przygarnąć i. wieść 
drogą, przez Boga nam wytkniętą. Przyby­
wać będę, aby krzepiąc was pokarmem słowa 
Bożego i mocą Sakramentu Bierzmowania 
uzbroić was przeciwko wszelkim zdradzieckim 
pokusom, które do dusz waszych wtargnąć 
usiłują, aby odwrócić was od przykazali Bo­
żych, a zatruć jadem nieufności do KościołaSi 
jego sług. W przysłowie narodu wszedł wasz 
zdrowy rozum; dajcie wiec wymowny jego 
dowód, odwracając się od tych, co na waszej 
dobroduszności budują swoje wywrotowe za­
miary. „Kto sieje wiatr, zbiera burzę", kto 
więc usiłuje szerzyć wśród was nienawiść, 
rozdwojenie i niezgodę, kto chce pozbawić 
was tej najpotężniejszej warowni, jaką jest 
wiara, ten nie przyjacielem wam, lecz wro­
giem zdradliwym. Zamknijcie przeto uszy 
i serca wasze na te podstępne podszepty, 
a słuchajcie głosu tych, których Bóg posta­
nowił kierownikami sumień waszych. „Wy 
tedy, bracia, — ostrzega św. Piotr — strzeż­
cie się, abyście wiedzeni błędem, nie wypa­
dli z własnej stateczności, ale roście w łasce 
i poznaniu Pana naszego Jezusa Chry­
stusa". (II. Piotr III., 17).

Wiek obecny i ubiegły jest okresem 
olbrzymiego rozwoju przemysłu i wytwórczo­
ści. Geniusz ludzki wysiłał się nad wynale­
zieniem rozlicznych środków owładnięcia sił 
przyrody i wyzyskania ich na potrzeby współ­
czesne. W tym celu wprzągł też do pracy 
miliony rąk i uczynił z nich narzędzia wy­
twórczości, a jednocześnie wprowadził w ruch 
nieznaną dotychczas w tych rozmiarach po­
tęgę kapitału, który bezwzględnie zawładnął 
pracą ludzką. Robotnik, jako jednostka lu­
dzka, zniknął, a stał się jednym z trybów 
maszyny fabrycznej, praca zaś przedmiotem 
brutalnego prawa podaży i popytu. Wytwo­
rzyć się przeto musiały warunki opłakane, 
które zrodziły wrzącą od dziesiątków lat 
walkę klasową, a na pierwszy plan zagadnień 
życiowych wysunęły sprawę socyalną.

Nie mojem zadaniem rozwijać przed wa­
mi. obraz win i krzywd obustronnych, wszakże 
zaznaczyć muszę, że jednym z pierwszych, 
który stanął w obronie upośledzonych, był 
wielkiej pamięci biskup moguncki, Ketteler, 
a tym, który najszerzej rozwinął program re­
formy społecznej z uwzględnieniem praw7 Bo­
żych i interesów ludzkich, był wiekopomnej 
pamięci Papież Loon XIII. Bo też biskupowi 
katolickiemu nie wolno być obojętnym na te 
społeczne zmagania się, nie wolno nim być 
zarówmo ze względu n a . swoje stanowisko 
obywatelskie, jak i na posłannictwo paster­
skie, a to tern więcej, że na czoło walki wy­
suwają się obłudni agitatorowie, którzy przy­
rzekają robotnikom pomyślność i dobrobyt, 
pod warunkiem wyrzeczenia się Boga, wiary 
i przykazań Pańskich, targają węzły rodzin­
ne, szczepią nienawiść jednych ku drugim, 
wydzierają miłość Ojczyzny i uwłaczają po­
słannictwu Kościoła Chrystusowego.

Najmilsi w Chrystusie, bracia rodacy! 
Serce się kraje na wspomnienie, jak podstę­
pni agitatorowie sromotnie niedawno jeszcze 
wyzyskiwali waszą łatwowierność, ile zgoto­
wali wam rozczarowań, jak liczne wyrwano 
z pośród was ofiary, jak nikczemnie igrano 
waszą ciężką dolą. Nie przez potoki krwi, 
zgliszcza, i gruzy wiedzie droga do pomyśl­
ności, lecz źródło naprawy płynie z prze­
strzegania przykazań Bożych. Niech odżyje 
w duszach ludzkich wiara; niech odnowi się 
poczucie obowiązków, włożonych przez Opatrz­
ność na każdego z nas; niech człowiek czło­
wiekowi przestanie być wilkiem, a będzie 
bratem; niech, odrodzą się społeczeństwa w 
duchu Chrystusowym, a zmieni się oblicze 
świata i słońce prawdziwej pomyślności 
wzejdzie nad nami.

My, katolicy, nie przez nienawiść, nie 
przez walkę klas, ale przez miłość Boga i 
bliźniego i przez skupianie się żywiołów 
wierzących i uczciwych, dążymy i dążyć bę­
dziemy do zapewnienia klasie robotniczej do­
brobytu i szczęśliwości pod każdym wzglę­
dem, a zatem i pod względem kulturalnym, 
społecznym i ekonomicznym. Ale zarazem 
stoimy na straży tych podwalin, na których 
opiera się gmach społeczny, to jest bronimy 
wiary w Boga i w objawienie Boże, moral­
ności, prawa Boskiego i ludzkiego, porządku 
społecznego, własności prywatnej, małżeń­
stwa, miłości Kościoła, kraju i ziemi ojczy­
stej.

Nie socyalizm, ale akcya katolicka, de- 
mokracya chrześciańska, dobrze kierowane i 
prawidłowo rozwijane, zapewnią klasie robo­
tniczej i wogóle ludowi roboczemu szczęście 
doczesne, prowadząc go do szczęścia wie­
cznego.

Oby dano mi było błogosławić tej 
chwili, kiedy sprawiedliwości stanie się za­
dość, kiedy zamilkną hasła walki, a hymn 
miłości bratniej wzniesie się przed Tron 
Najwyższego.

Czegóż jednak dokonają wątłe siły moje 
przy najlepszych chęciach, jeżeli nie znajdę 
pomocy i współdziałania wśród tych. w któ­
rych roku Opatrzność złożyła różnorodne 
środki do naprawy społecznej z tytułu ich 
nauki, urodzenia, majątku, wpływu, władzy i 
stanowiska. W Obliczu Pańskiem niemasz 
przywileju bez obowiązków, owszem zakres i 
liczba ostatnich rośnie w miarę wysokości 
pierwszych, albowiem „od każdego, któremu 
wiele dano, wiele żądać będą, a któremu 
wiele zlecono, więcej będą chcieć od niego" 
(Łuk. XII. 48). Stojąc na świeczniku, nie 
dosyć świecić znikomym blaskiem, ale ja­
śnieć też należy cnotą, pobożnością, spra­
wiedliwością i szczodrobliwością; nie dosyć 
ubogiemu rzucić grosz jałmużny, ale należy 
ochoczo nieść pomoc tam, gdzie jej zachodzi 
potrzeba. Najtęższe umysły silą się nad roz­
wiązaniem kwestyi socyalnej, lecz daremne 
będą wszelkie zabiegi, jeżeli przedewszyst­
kiem nie spełni swej powinności sprawie­
dliwość i miłosierdzie ckrześciańskie, spra­
wiedliwość. która nakazuje oddać każdemu, co 
się słusznie należy, zgodnie z głosem sumie­
nia, — miłosierdzie zaś, gdzie nędza wycią­
ga błagalne dłonie. Kraj nasz chlubi się 
wieloma instytueyami, powstałemi dzięki 
ofiarności ludzi wielkiego serca, które w ró­
żnych kierunkach zadość czynią potrzebom 
ogólnym i pod dachem swoim koją wiele łez 
i wiele niedoli. Są to jakby żywe pomniki 
bratniej miłości. Zwracajcie często ku nim 
oczy wasze, aby zawsze żywo biło źródło mi­
łosierdzia. Ale nietylko o dobro ciała zabie­
gajcie. i dusze uczyńcie przedmiotem pieczo­
łowitości waszej; wznoście świątynie Pań­
skie, zbądby modlitwy pobożnych wzlaty­
wały przed Majestat Najwyższego, zakładajcie 
ochronki i szkoły, gdzieby dziatwa od zara­
nia żywota swego przywykła do dobrych 
obyczajów i pożywała zdrowy pokarm nauki, 
budujcie domy dla służby folwarcznej i ro­
botników, aby ze zdrowiem ciała szło w pa­
rze zdrowie duszy — słowem, „czyńcie so­
bie przyjaciół z mamony, aby gdy ustaniecie, 
przyjęli was do wiecznych przybytków" (Łuk. 
XV.' 9).

Jakkolwiek, bracia najmilsi, należymy 
do Kościoła katolickiego, to jednakże nieraz 
wypadnie uderzyć się w piersi i wyznać, że 
uczynki nasze nie odpowiadają tej nazwie. 
Być katolikiem, to znaczy żyć po katolicku 
nietylko na pokaz, lecz' i w pełni świadomo­
ści katolickiej. Należy więc przedewszystkiem 
przyswoić sobie naukę katolicką i to nietylko 
poprzestawać na najkonieczniejszych wiado­
mościach katechizmowych, lecz w miarę roz­
woju umysłu wnikać w ducha Kościoła, w 
jego dogmaty i obrzędy, przejąć się święto­
ścią i skutecznością Sakramentów św., umi­
łować zalecenia i przykazania kościelne i w 
życie je wcielać, stawać odważnie w obronie 
powagi i Boskiego posłannictwa Kościoła, 
poznać jego dzieje i zbawczy wpływ na losy 
ludzkości, czcią i miłością otaczać Stolicę 
Piotrowa, iść za głosem biskupów i kapła­
nów, jako sług Bożych i sterników naszych 
sumień na drodze do zbawienia, śmiało i 
mężnie wyznawać naszą prawowiernośó ka­
tolicką, uważać się za członków jednej wiel­
kiej rodziny katolickiej, nie odstraszać się 
prześladowaniami, owszem czerpać w nich 
moc i utwierdzenie w wierze, nie nadstawiać 
łatwowiernie ucha na blużniereze zarzuty, 
ale szukać oświaty u nieomylnego źródła pra­
wdy, którem jest powaga Kościoła — po ka­
tolicku wreszcie działać, walczyć, miłować 
i umierać.

A teraz zwracam się do was, najmilsi 
bracia kapłani. Węzły, łączące mnie z wami, 
nie od dziś sie nawiązują: wielu z was za­
siadało ze mną na jednej ławio seminaryjnej, 
wielu zaliczam w poczet swoich uczniów, a 
inni byli mi towarzyszami w pracy kapłań­
skiej ; nie jesteśmy więc sobie obcy: znacie 
wy mnie i ja was znam nawzajem. Mojem 
pragnieniem jest, aby nas ożywiał jeden i 
ten sam duch, abyśmy mieli jedno i to samo 
hasło, a hasło nie przypadkowo rzucone, ale 
przez apostoła podane, a przez Namiestnika 
Chrystusowego, Papieża Piusa X. wznowione 
i jakby iskra Boża serca kapłanów całego 
świata przenikające: „Instaurare omnia in 
Christo" — „Odnowić wszystko w Chrystu­
sie". Z tern samem hasłem Piusowem do was 
przychodzę, a obok niego stawiam w łasne: 
„Operari, sperare". Pracować i nie tracić 
nadziei.

Kościół zawsze równie żywotny, jedna­
ko opatrujący potrzeby dusz po wsze czasy 
i we wszelkich warunkach, wysyła nas, abyś­
my dokonywali odnowienia świata w duchu 
Chrystusowym. Im większe są niedomagania 
współczesne, tem i praca kapłańska winna 
być bardziej wytężona, rozleglejsza i gorliw­
sza, tem kapłani ściślej łączyć się mają z bi­
skupem, aby pod jego wodzą w zwartym 
szeregu iść na podbój dusz dla nieba. Żeby 
temu zadaniu sprostać, trzeba się uzbroić 
we wszystkie cnoty kapłańskie, a ponadto 
w gotowość „oddania duszy swojej za owce

„Gazeta Lwowska" z dnia 18 września 1913,



swoje::, w duchu miłości, pokory, wyrozu­
miałości, cierpliwości i poświecenia. „Solą 
ziemi" i „światłem światła" kazał nam być 
nasz Mistrz tak, „iżby (wierniJ widzieli u- 
czynki nasze dobre i chwalili Ojca, który 
jest w niebiesiech". Przeto nie wolno wy­
mawiać się ułomnością natury ludzkiej, lecz 
musimy życie swoje uczynić przejrzystem, 
jak kryształ, a z dna jego ma przezierać za­
wsze i we wszystkiem godność kapłańska.

Gospodarz Niebieski kazał służebnikom 
swoim „iść na rozstania dróg, a których 
najdą wezwać na gody" (Mat. XXII. 9). I wam 
też, bracia kapłani, wypadnie nieraz iść „na 
rozstanie dróg", poza kościół, szukać biesia­
dników na gody Pańskie. Nie ociągajcie się 
pod pozorem, że to wykracza poza wasze po­
słannictwo; posłannictwo kapłańskie jest za­
razem obywatelskiem. Jak w osobie Chry­
stusa rozróżniamy dwie natury: bć&ką i ludz­
ką i dwojakie działanie : jedno boskie, dru­
gie ludzkie, podobnie w osobie kapłana roz­
różniamy dwojakie posłannictwo: boskie i
ludzkie i dwojaką działalność: jedna kapłań­
ska, druga obywatelska. Jak w osobie Chry­
stusa natura boska i działanie boskie góro­
wały nad naturą ludzką i działaniem ludz- 
kiem, tak podobnie w osobie kapłana po­
słannictwo boskie i działalność kapłańska 
powinny górować nad posłannictwem ludz- 
kiem i działalnością obywatelską.

Jak Chrystus, będąc Bogiem nie prze­
stał być człowiekiem, działał jak człowiek; 
czuł jak człowiek, cierpiał jak człowiek; po­
dobnie kapłan, będąc pasterzem, nie prze­
staje być obywatelem i ma działać, jak oby­
watel, p cierpieć jak obywatel. Płytko rozu­
mują ci wszyscy kapłani i świeccy, którzy 
sądzą, że działalność kapłańska i obywatel­
ska kłócą się ze sobą i wyłączają wzajemnie; 
bo jak pewnem dla katolika jest połączenie 
dwu natur i dwu działalności — boskiej i 
ludzkiej w Chrystusie, tak również pewnem 
i zrozumiałem jest połączenie obowiązków 
kapłańskich i obywatelskich w kapłanie. — 
Słyszycie nieraz zdanie: pierwej kapłan był 
człowiekiem i obywatelem, a potem dopiero 
został chrześcianinem i kapłanem, a przeto 
więcej powinien być oddany sprawom spo­
łecznym, niż kościelnym. Nie, najmilsi bracia 
kapłani, tak nie jest; albowiem jak zdrowe 
i prawidłowo rozwijane dziecko wyrasta 
z czasem na dojrzałego człowieka, tak do­
brze wychowany obywatel przekształca się 
z czasem w dobrego kapłana i paśferza, jeśli 
go Bóg powołuje do kapłaństwa i pasterstwa. 
„Cokolwiek jednak czynić będziecie, na chwa­
łę Boga czyńcie“j  ni o dla osobistej chwały, 
Me rfta rozgłosu, uznania, lub ubocznych ce­
lów, lecz jedynie i wyłącznie, żeby uwielbion 
był Jezus Chrystus. Pragnę być dla was 
nietylko biskupem, którego „Buch św. po­
stanowił rządzić Kościołem Bożym" (Bz. Ap. 
XXII. 28), ale i waszym powiernikiem, do­
radcą i ojcem w Chrystusie. Złączony bra­
terstwem sakramentalneni z wami, spoglą­
dam z otuchą w przyszłość, iż przy pomocy 
Bożej zdołam spełnić zadanie względem dusz, 
pasterskiej pieczy mojej powierzonych.

Wypowiedziawszy tedy, bracia najmilsi 
kapłani i wy, ukochani dyecezyanie, to, co 
mi leżało na sercu, wTstępuję z wami w zwią­
zek nierozerwalny, z woli Mistrza Niebie­
skiego między pasterzem i owczarnią usta­
nowiony,

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa 
niech będzie zawsze z wami, a dla pomno­
żenia jej w sercach waszych wszystkim wier­
nym archidyecezyi warszawskiej z głębi ser­
ca udzielam błogosławieństwa pasterskiego."

Po skończonej mowie najdostojniejszy 
Arc-ypasterz dodał jeszcze, że miał szczęście 
z ust własnych Ojca świętego w Watykanie 
dowiedzieć się, jak interesuje się Polską i 
miłuje ją, na dowód czego Papież Pius X. 
uszczęśliwił J. E. specyalnem pełnomocni­
ctwem do udzielenia wiernym błogosławień­
stwa apostolskiego.

Powracającego do pałacu Arcypasterza 
witały tłumy owacyjnie, zasypując powóz 
jego kwiatami. Po obiedzie, wydanym przez 
kapitułę, pospieszył ks. Arcybiskup do gma­
chu Towarzystwa dobroczynności, z kolei do 
szpitala św. Bucha, by starcom i chorym 
dodać otuchy do znoszenia cierpień.

Orędzie aroypasterskie zostanie w naj­
bliższą niedzielę odczytane z ambon wszy­
stkich świątyń archidyecezyi warszawskiej.

Echa bałkańskie.
Rokowania bułgarsko-turcckie.
Przypuszczają, że do 18 bm. osiągnię­

te zostanie porozumienie między Porta a 
Bułgaryą co do sprawy terytoryalnej. Na­
stępnie załatwią obustronni delegaci inne 
sprawy podrzędne i kwestyę traktatów han­
dlowych.

Korespondent sofijski dziennika Zeit 
rozmawiał z pewnym ministrem rumuńskim, 
który oświadczył, że między Bułgaryą a Tur- 
cyą są załatwione wszystkie kwestye sporne 
z wyjątkiem Bimotiki. Minister spodziewa 
się, że do czwartku sprawa rokowań pokojo­

wych będzie ukończona, poczem rozpoczną 
się rokowania w sprawie traktatów handlo­
wych i rozmaitych innych kwestyj, od któ­
rych rozwiązania zależeć będzie trwały stosu­
nek przyjazny Bułgaryi z Turcyą.

Podług doniesienia z Petersburga dele­
gaci bułgarscy zgodzili się na żądania Tur- 
cyi, która zobowiązała się za to zachowywać 
przez 15 lat neutralność.

Bawiąca w Konstantynopolu delegacya 
zachodniej Tracyi odwiedzi zastępców mo­
carstw celem uzyskania poparcia dla swych 
żądań. Belegacya oświadcza, że Tracyę za­
chodnią zamieszkuje 300.000 ludzi, z których 
40.000 uzbrojonych, każdej chwili jest zde­
cydowanych rzucić się na Bułgarów.

U stalenie granicy serbsko-greckiej.
Ustalenie granicy serbsko-greckiej idzie 

bardzo powoli, gdyż wyznaczono ją zupełnie 
błędnie. Granicę oznaczono na mapie o po- 
działee 1 : 300.000 (!), a jak się obecnie oka­
zuje mapa ta nie odpowiada zupełnie tere­
nowi. Zdaje się, że wskutek tego praee ko- 
misyi ustalającej zostaną wstrzymane.

W iadom ości z Serbii.
Rząd serbski domaga się od Czarno­

góry, aby' mu wydzierżawiła port w Anti- 
vari. Czarnogóra do tego zastosować się nie 
może, gdyż co do portu ma już na długie 
lata zobowiązania wobec pewnego Towarzy­
stwa włoskiego.

Z Belgradu donoszą, że Serbowie wy­
dali wczoraj koło Żukowa Bułgarom 38 ofi­
cerów i 2238 żołnierzy, wziętych podczas 
wojny do niewoli.

O wyspy Egejskie.
Z Berlina donoszą, że między Turcyą 

a Grecyą toczą się rokowania w sprawie 
wysp na morzu Egejskiem. Grecy chcą zająć 
wszystkie wyspy z wyjątkiem kilku poło­
żonych naprzeciw Bardaneli.

K om isja  Oarnegiego.
Członkowie komisyi Oarnegiego, Godard 

i Brailsford. odwiedzili znajdujących się w 
Sofii zbiegów i wczoraj rozpoczęli podróż 
okrężną do Samokawa, Bupnizzy, Newroko- 
pa, Melniku i t. d. — gdzie prowadzić będą 
śledztwo w dalszym ciągu. Członkowie ko­
misyi, Miljnkow i Button, dziś przybędą do 
Sofii.

Bzyi n.  Wiadomość belgradzka o za­
mierzonych rokowaniach rządu serbskiego 
z Watykanem w sprawie konkordatu jest 
nieprawdziwa.

P a r y ż .  M atin  zamieszcza groźbę pod 
adresem Grocyi, że rokowania o pożyczkę 
800 milionów dla Grecyi będą natychmiast 
zerwane, skoro się potwierdzi wiadomość, że 
Grecya zamówiła w Niemczech trzy dread- 
nougthy za 120 milionów.

P e t e r s b u r g .  W Hiecń zamieściło 
120 nauczycieli bułgarskich, których Serbo­
wie wypędzili z Monastyru i Skoplje, pro­
test przeciw gwałtom serbskim.

KRONIKA.
Lwów , 17 września.

K alendarz.
C z w a r t e k  (18 września):
Tomasza. — Bobrowita. — Zacharia prop. 
Wschód słońca o godzinie 5 05 rano, za­

chód słońca o godzinie 5'32 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu­

dnie -f 23 stopni Cel.

— W iceprezydent Rady szkolnej kra­
jow ej, dr. Ignacy Dembowski hospitował 
wczoraj gimnazjum szóste we Lwowie. Był na 
godzinie religii w klasie I., łaciny w kl. YHL, 
języka niemieckiego w kl. VII., historyi w kl. 
III., geografii w kl. I. i historyi naturalnej w 
kl. II. We wszystkich klasach zadawał sam 
pytania. Po hospitacyi wyraził zadowolenie z 
tego, że uczniowie nie dają odpowiedzi mecha­
nicznych.

— W stanie zdrowia dr. Antoniego 
Małeckiego nastąpiło wczoraj wieczorem znaczne 
pogorszenie.

Bziś rano — jak się dowiadujemy — dało 
się zauważyć nieznaczne polepszenie.

— Uroczystość położenia kamienia 
węgielnego pod budowę domu Izby rękodziel­
niczej odbędzie się niedzielę, dnia 21 b. m., 
o godzinie 11 rano na budowie przy placu 
Strzeleckim. Poświęcenia dokona JE. ks. dr. Ar­
cybiskup Bilczewski. Po poświęceniu nastąpi 
wpisywanie się fundatorów i uczestników do 
księgi pamiątkowej.

— Zjazd polskich Towarzystw mu­
zycznych i śpiewackich, który miał się od­
być w czasie od 18 do 20 października b. r. 
we Lwowie, z powodu zapowiedzianego na te 
dni obchodu setnej rocznicy śmierci ks. Józefa 
Poniatowskiego w Krakowie, na żądanie Towa­
rzystw śpiewackich krakowskich, biorących

udział w obchodzie, a które wskutek tego nie- 
mogłyby uczestniczyć w I. Zjeździe, został od 
roczony na dnie 8, 9 i 10 listopada b. r. Se­
kcja muzyczna komitetu obchodu rocznicy 1863 
r., zyskawszy na czasie, apeluje ponownie do 
Towarzystw śpiewackich i muzycznych, które 
udziału dotychczas *wt Zj eździe nie zgłosiły, 
ażeby w jak najkrótszym czasie odpowiedziały:
1. Czy wystąpią na Zjeździe samoistnie i jakie 
utwory zamierzają wykonać? 2. Czy tylko przy­
ślą delegatów? i 3. Czy i z jakich pragną ko­
rzystać udogodnień? Szczegółowe zgłoszenia 
(nazwiska i godnośei zgłoszonych w Zjeździe) 
należy nadsyłać pod adresem przewodniczącego: 
Byonizego Totha we Lwowie, ul. Trzeciego 
Maja 1. 16.

— W pisy na kursa gimnastyki rytmi­
cznej metody E. Jacjues-Balcroze’a w Konser- 
watoryum muzycznem już się rozpoczęły. By- 
rekeya Konserwatoryum zwraca uwagę publi­
czności, że na te kursa przyjmuje się zarówno 
dzieci (od lat 7), które zupełnie jeszcze nauki 
muzyki nie pobierały, jak i młodzież starszą, 
muzykalną lub nie i że nauka odbywa się w 
osobnych, stosownie podzielonych grupach. Przyj­
muje się także uczenice, które naukę gimnasty­
ki rytmicznej już pobierały, na kurs wyższy.

Dyrekeya Konserwatoryum gal. Towarzy­
stwa muzycznego ul. Chorążczyzna 1. 7 zwraca 
się za naszem. pośrednictwem do tych dyrekcyj 
szkół i zakładów naukowych, przedewszystkiem 
żeńskich, których młodzież chciałaby korzystać 
z kursów gimnastyki rytmicznej istniejących w 
Konserwatoryum z prośbą o poinformowanie 
tejże młodzieży, że może za przedłożeniem od­
powiedniego poświadczenia dyrekcji szkoły ko­
rzystać z ulg w opłacie czesnego i wpisowego, 
przyznanych przez wydział gal. Towarzystwa 
muzycznego, młodzieży szkolnej.

— Matura jesienna w gim nazj um IV.
Ustny egzamin dojrzałości tak abituryentów 
zakładu, jak i eksternistów uprawnionych do 
tego terminu, rozpoczyna się dnia 22 września
0 godz. 8 rano.

— Zgromadzenie przedwyborcze. Wczo­
raj w sali Eady miejskiej w Podgórzu odbyło 
się bardzo liczne zgromadzenie przedwyborcze, 
na którem przemawiał dr. Tadeusz Rutowski, 
kandydat na posła do Eady państwa z okręgu 
Podgórze-Wieliczka.

Po przemówieniu Prezesa Koła polskiego 
dr. Leo, burmistrza m. Podgórza Maryewskiego
1 innych, zebrani jednomyślnie proklamowali 
kandydaturę dr. Eutowskiego.

— Zjazd m ieszczańskich Towarzystw' 
strzeleckich z całej Galicyi odbędzie się we 
Lwowie w dniach 28 i 29 b. m.

— Nowe kombinacye asekuracyi na 
życie krakowskiego Tow. wzajemnych u- 
bezpieczeń zamieszczone jest w ogłoszeniach 
dzisiejszego numeru Gazety.

— Z pocztj'. Począwszy od dnia 1 pa­
ździernika b. r. pełnić będą urzędy pocztowo- 
telegraficzne Nowy Sącz 1 i Krechowice w od­
działach telegraficznym i telefonicznym cało­
dzienną służbę.

— Ogłoszenie konkursu na jedno sty- 
pendyum w kwocie 400 kor. z fundacyi im. 
Konstantego Zahorskiego, przeznaczne dla uczniów 
szkoły przemysłowej, zamieszczone jest w „Bzien- 
niku urzędowym" dzisiejszej Gazety Lwowskiej.

— Cholera. W powiecie skolskim w 
Oporcu do trzech pozostałych chorych na cho­
lerę przybyły dwie osoby chore na cholerę, z 
tych jedna zm arła; pozostają wciąż w Oporcu 
cztery osoby chore.

W Sławsku pozostaje nadal jedna osoba 
o cholerę podejrzana.

W Tuchli z pozostałych dwóch osób o 
cholerę podejrzanych, w jednym wypadku stwier­
dzono bakteryologieznie cholerę, w drugim wy­
padku wykluczono; pozostaje więc jedna osoba 
chora.

W Tucholce w wypadku śmierci rozpo­
znano cholerę bakteryologieznie, w drugim wy­
padku zachorowania wykluczono cholerę; w tej 
gminie niema więc obecnie chorych.

Departament sanitarny Ministerstwa spraw 
wewnętrznych ogłasza: W graniczącym z Wę­
grami powiecie skolskim, w miejscowości 
Oporzec, stwierdzono trzy dalsze zasłabnięcia, 
które bakteryologieznie stwierdzono jako cho­
lerę. Zachorowali: 12-letni chłopiec Józef Ko- 
zołowicz, dalej dziecko jego pracodawcy 7-letnia 
Fedusza Grabińcówna. Kozłowicz został izolo­
wany już dnia 12 b. m., Grabińcówna zacho­
rowała dnia 18 b. m. Trzecim chorym jest za- 
robnik Jan Kuwalik, który był zajęty grze­
baniem dwu osób zmarłych na cholerę.

Według sprawozdania węgierskiego mini­
sterstwa spraw wewnętrznych zgłoszono wczo­
raj na Węgrzech 9 nowych zasłabnięć na 
cholerę.

W Tuzli, w Bośrńi, zmarła jedna osoba 
na cholerę. W fabryce spirytusu jeden robotnik 
zachorował wśród podejrzanych objawów. Ogó­
łem jest w Bośnii 6 osób chorych na cholerę.

A  Echa morderstwa w gmachu se- 
minaryum nauczycielskiego m ęskiego we 
Lwowie. Rozprawa karna przeciw Eliaszowi 
Dżegale, mordercy ś. p. Karola Butkowskiego, 
profesora seminaryum nauczycielskiego męskie­
go we Lwowie, zakończyła się wczoraj przed 
tutejszym trybunałem sądu przysięgłych.' Po 
przesłuchaniu całego szeregu świadków, wy­

słuchaniu orzeczeń znaWców-rusznikarzy, oraz 
znawców-psychiatrów, którzy stwierdzili, że 
morderca spełnił swój czyn w afekcie, jednako­
woż wiedział dobrze, co czyni i jest za czyn 
swój odpowiedzialny, trybunał postawił sędziom 
przysięgłym następujące trzy pytania:

I. Czy oskarżony Eliasz Dżegało jest wi­
nien, że w zamiarze zabicia profesora c. k. Se­
minaryum nauczycielskiego męskiego we Lwo­
wie ś. p. Karola Butkowskiego dnia 11 czerw­
ca 1913 r. we Lwowie w budynku seminaryal- 
nym. sposobem zdradziecko podstępnym z pisto­
letu automatycznego syst. browning kilkakro­
tnie doń strzelił, w następstwie czego ś. p. Bu- 
tkowski życie utracił.

II. Czy oskarżony winien jest, że dnia 11 
czerwca bez zezwolenia i bez udowodnionej ko­
nieczności obrony wobec grożącego niebezpie­
czeństwa broń nosił?

III. Pytanie ewentualne na wypadek za­
przeczenia I. głównego;

Czy oskarżony winien jest, że dnia 11 
czerwca 1913 r. we Lwowie, wprawdzie nie 
w zamiarze zabicia, lecz w innym nieprzyja­
znym zamiarze przeciw ś. p. Butkowskiemu, 
względem którego pozostawał w szczególniej­
szych obowiązkach, w ten sposób działał, że w 
następstwie tego Karol Butkowski życie u- 
tracił ?

Nastąpiły wywody ostateczne prokuratora 
Państwa, dr. Linka jako zastępcy poszkodo­
wanego ojca ś. p. Butkowskiego i obrońcy o- 
skarżonego dr. Mironowicza, poczem po wy­
czerpuj ącerareswme przewodniczącego, udali się 
sędziowie na naradę.

Po jednogodzinnej naradzie wydali sę­
dziowie przysięgli werdykt, w którym na I. py- 

I tanie odpowiedzieli 11 głosami „tak", a je­
dnym „nie", a II. pytanie potwierdzili 12 gło­
sami.

Na podstawie, tego werdyktu, trybunał 
wobec tego, że Dżegało w chwili spełnienia 
zbrodni nie miał jeszcze ukończonych 20 łat, 
skazał go za zbrodnię skrytobójczego morder­
stwa z §; § 134 i 185 ustawy karnej i 
przekroczenie § 36 patentu Ces. o noszeniu 
broni w myśl § 186 u. k. i przy zastosowaniu 
§§ 85 i 52 u. k. na karę 14-1. ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co miesiąc i twardem ło­
żem raz w rok w dniu spełnienia zbrodni, z 
wliczeniem do kary aresztu śledczego. Jako o- 
koliczności obciążające przyjął trybunał zbieg 
czynów karygodnych, działanie z premedytacyą 
w sposób skrytobójczy i że zbrodnia została 
popełniona na profesorze, a więc na osobie, 
wobec której pozostawał w szczególniejszych 
obowiązkach.

Oskarżony i jego obrońca zastrzegli sobie 
trzy dni do namysłu.

A  Kronika policyjna. Zarządczyni ka­
wiarni „Royal" Salcia Auerówna oskarżyła w 
policyi b. kasyerkę Stanisławę Trościańską tcI 
Zielińską o kradzież na jej szkodę znaczniejszej 
ilości pościeli, garderoby i bielizny. Trościań- 
slra miała wyjechać ze Lwowa.

Ze strychu realności przy ul. Łyczakow­
skiej 1. 58 skradziono p. Annie Wojtanowiczo- 
wej dwa dywany i poduszkę.

(A ) Zamach samobójczy. Ubiegłej nocy 
w domu przy ul. Bema 1. 6 skoczyła z ganku
II. piętra na bruk dziedzińca 17 letnia służąca 
Marya Czaganowska i odniosła nieznaczne tylko 
obrażenia. Przyczyną zamachu samobójczego 
mają być niesnaski ze służbodawczynią.

(A) Z tajem nic m ałżeńskich. Stój­
kowy przywiózł wczoraj na stacyę ratunkową 
Juliana Wereszczuka, rębacza, bardzo ciężko 
poranionego ęrzez własną żonę i córkę, za to, 
że chciał żonę wypędzić z domu.

(A ) Błąkającą się  wczoraj na Wałach 
hetmańskich około 3 letnią dziewczynkę, bosą, 
blondynkę, ubraną w popielatą sukienkę, oddała 
polieya w opiekę komisaryatu II. dzielnicy.

(A ) Pod wóz tramwayowy. W ul. Ka­
rola Ludwika dostała się wczoraj pod nadje­
żdżający wóz tramwayowy 7 letnia córka re­
stauratora N. Jungmanna. Jakkolwiek motoro­
wy wóz wstrzymał prawie na miejscu, mimo 
to dziewczynka uderzona została przodem wozu 
i upadła na szyny, tłukąc się dotkliwie.

(A) Złośliwy woźnica. Wczoraj po po­
łudniu woźnica Grzegorz Łoziński jadąc ul. 
Janowską, uderzył ze złośliwości batogiem wło­
ścianina Piotra Saluka z taką siłą, że rozciął 
mu twarz i uszkodził oko.

— Zmarli w ostatnich dniach we Lwowie, 
Kazimierz Weydlich, obywatel ziemski, w 54 r. 
życia;

w Starym Sączu, Alfred Fleischmann, 
aptekarz.

— Kongres historyków niem ieckich
rozpoczął wczoraj obrady w Wiedniu.

— Samobójstwo. We Wrocławiu ode­
brał sobie wczoraj życie w gmachu tamtejszej 
policyi aresztowany pod zarzutem zbrodni prze­
ciw obyczajności właściciel Zakładu kąpielowego 
Emil Strauss.

Kronika zagraniczna.

. * M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  o c h r o ­
ny r o b o t n i k ó w  rozpoczął wczoraj obrady 
w Bernie morawskiem. Językiem obrad jest ję­



zyk francuski, wolno atoli przemawiać w in­
nych językach. W obradach bierze udział pię­
ciu delegatów z Austryi, między nimi szef 
sekcyi Mateja.

* L o t n i k  Po k l a s  ko rozpoczął wczo­
raj lot z Moskwy do Petersburga,.

* Z pod g r u z ó w  zawalonego domu 
w Koburgu wydobyto ogółem lii zwłok.

* R a b u n e k  w p o c i ą g u .  Z Teodozyi 
donoszą: W pociągu kolejowym obrabowano 
posłańca kasowego międzynarodowego Banku 
handlowego. Bandyci zabrali mu 30.000 rubli, 
zatrzymali pociąg i umknęli.

* K r w a w a  s c e n a  w k a s y n i e  o f i- 
c e r s k i e m w B e r 1 i n i e. Artysta malarz Maas 
zastrzelił wczoraj w kasynie oficerskiein w cza­
sie, gdy obradowała w niem oficerska rada 
honorowa, rotmistrza Westernhagcna. Maas miał 
z Westernhagenem zajście, z powodu którego 
właśnie odbywała się owa rada honorowa. 
Podczas posiedzenia lej rady Westernhagon spo­
tkał Maasa w pokoju i wymierzył mu policzek. 
Na to Maas dobył rewolweru, strzelił do We- 
sternhagena i położył go trupem na miejscu. 
Maasa uwięziono. Po przesłuchaniu wypuszczo­
no go jednak z wiezienia, gdyż sąd uznał, że 
Maas działał wr koniecznej obronie.

* E c h a  k r a d z i e ż y  n a s z y j n i k a  
z p e r e ł .  Wczoraj znaleziono najednem z przed­
mieść Londynu pakiet, w którym znajdowało 
się 58 pereł, z brakujących 59 pereł z naszyj­
nika, którego kradzież stała się tak głośna. 
Znalazca złożył pakiet w policyi.

Notatki llteracko-arlystyczne.
Pięćdziesiątej rocznicy zgonu Józefa 

K orzeniow skiego, przypadającej w dniu dzi­
siejszym, nie uświetniły obchody, któreby młod­
szemu pokoleniu przypomniały rzeczywiste za­
sługi powieściopisarza, dramaturga i pedagoga 
w jednej osobie. A jednak Józef Korzeniowski 
zasłużył sobie na wdzięczną pamięć : powieści 
jego długie lata stanowiły ponętną strawę du­
chową; utwory sceniczne pojawiają się i dzi­
siaj jeszcze na afiszach teatralnych i bynajmniej 
przerafinowanych widzów nie nużą; a jako pe­
dagog rozbłysnął już w liceum krzemienieokiem, 
które miało zaszczyt zaliczyć go w poczet swo­
ich uczniów, z kolei na innych odpowiedzial­
nych posterunkach. Gdy Wielopolski w r. 1861 
przystąpił do wielkich zamierzeń reorganizacyj­
nych Królestwa Polskiego, powołał Korzeniow­
skiego na stanowisko dyrektora wydziału oświe­
cenia. Schorowany starzec stał się napowrót 
młodzieńcem. Z entuzyazmem zabrał się do uło­
żenia projektu szkół elementarnych i średnich. 
Ponadto miał jeszcze to szczęście, że mógł uło­
żyć statut Szkoły Głównej. Burza 1863 roku 
obróciła w niwecz zamiary Wielopolskiego, ale 
Szkoła Główna ostała się, a wiemy czem była 
ona dla dziejów polskiej inteligencyi, czem ona 
nawet dziś jeszcze jest w społeczeństwie, choć 
przestała istnieć. Dziś w pięćdziesiątą rocznicę 
zgonu Korzeniowskiego do jego zasług litera­
ckich należy dołączyć i ten jego czyn: ustawę 
szkoły, która utrwalała polskość w XIX. stu­
leciu.

Ludwik Skoczylas: Jak objaśniać utwory 
poetyckie w szkole? Lwów 1913. Wśród zaga­
dnień dydaktyczno-pedagogicznych w zakresie 
metod nauczania języka polskiego w naszych 
szkołach, kwestya objaśniania utworów poety­
ckich w szkole, zajmuje bez wątpienia pierwszo­
rzędne miejsce. Metoda, o której mówi autor 
w swojej broszurze, przeciwstawia się zasadni­
czo dzisiejszym metodom objaśniania rozumo­
wego utworów, racyonalizowania, zwraca się 
wogóle przeciw intellektualizmowi i utylitary- 
zmowi chwili obecnej. Ezecz właściwą poprze­
dza prof. Skoczylas omówieniem czem jest 
utwór poetycki sam w sobie, co stanowi jego 
charakter, oraz określeniem roli, jaką spełniają 
w wychowaniu utwory poetyckie, — a to z tej 
przyczyny, by odeprzeć twierdzenie szczególnie 
obrońców historyi literatury, jakoby można mó­
wić o jakiejś metodzie wspólnej dla ustępów 
poetyckich i niepoetyckieh, nie licząc się ściśle 
z materyałem naukowym, ani z celem wycho­
wania. Utwór poetycki — to dzieło sztuki. 
Pojęcie „sztuki" należy rozważać ze stanowi­
ska współczesnych zapatrywań na sztukę. Psy­
chologia twórczości artystycznej wykazuje, iż 
rzeczywistość, jaką zna poeta, leży poza sferą 
rzeczywistości dnia powszedniego. Droga, jaką 
wskazuje poezya do swej odrębnej rzeczywisto­
ści, do odczucia tajemnicy życia, wiedzie przez 
piękno słowa. Prawdziwe przeżycia duszy przy 
czytaniu utworu poetyckiego mogą wywołać 
tylko słowa, mające moc zaklęcia. Poezya jest 
pewnego rodzaju magią, wiodącą nas do wy­
sokich tajemnie bytu; oddziaływanie jej nie 
dokonywa się przez inteligencyę, rozum, który 
„analizuje" i krytykuje, ale przez „czucie i 
wiarę". „Sztukę trzeba przedewszystkiem czuć". 
Elementarne zadanie wychowania wobec sztuki 
tkwi w rozwinięciu wrażliwości estetycznej. 
(Systematyczna kultura u młodzieży zmysłu 
estetycznego).

Zupełnie słusznie występuje autor prze­
ciw pewnemu wspólnemu, szczegółowo określo­

nemu materyałowi z góry planem nauki na 
kilka lat, bez względu na indywidualność klasy, 
nauczyciela, pojedynczych uczniów. Jest to isto­
tnie imformowanie, a nie indywidualizowanie 
uczniów; „poezyi nie można uczyć według po­
rządku mechanicznego, według chronologicznego 
ułożenia się dzieł i autorów". „Młodzieży nie 
można wychowywać na utworach poetyckich, 
a równocześnie lekceważyć istotnego charakteru 
poezyi". Celem, jaki w wychowaniu przez 
poezyę można osiągnąć — to kult piękna, który 
jest koniecznością naszego życia. Płonne są 
obawy nadmiernego estetyzowania się młodzieży. 
Idzie tu tylko o ogólną kulturę smaku.

Po rozważeniu powyższych kwestyj, doty­
czących utworu poetyckiego jako takiego, oraz 
roli, jaką spełnia w wychowaniu, omawia autor 
w części drugiej rozprawy swoją metodę obja­
śniania utworów' poetyckich, które znaczy: 
„wprowadzać sok szlachetny gron natchnienia 
poetyckiego, t. j. wyprowadzić dusze młodzieży 
w żywe bezpośrednie zetknięcie się z wielkie- 
mi arcydziełami". — Formacya przeżycia.będzie 
stopniowa : Autor podaje trzy stopnie. Najpierw 
chodzi głównie o „wywołanie w duszy młodzie­
ży stanów emocyonalnych, objawiających się w 
dziele sztuki"; następnie o „ułatwienie sugge- 
stywnego działania poezyi na duszę młodzieży 
przy pomocy środków estetycznych, obrazowego 
słowa, rytmu i rymu". Wreszcie o „wprowa­
dzenie duszy młodzieży w sens głębszy poezyi 
na drodze bezpośredniego odczucia". — By po­
przeć i uwidocznić tę metodę w praktyce, bieże 
autor za wzór piękny sonet A. Mickiewicza 
„Stepy Akermańskie". Zgodnie z powyżej wy­
łożoną metodą daje prof. S. trafne wskazówki 
dla postępowania nauczyciela. Należy przede- 
wszystkiem zbliżyć stan emocyonalny, wyraża­
jący się w wierszu, do duszy młodzieży i pod­
nieść wartość tego uczucia, tego tonu, o który 
poeta uderza, który poeta specjalnie podkreśla. 
Głównym warunkiem tej metody jest poznawa­
nie bezpośrednie czuciem i intuicyą. LJczy ona 
młodzież szukać piękna w każdej rzeczy w ca- 
łem życiu; daje możność wniknięcia w głębszy 
sens rzeczy, wytworzenia atmosfery gorących 
usiłowań, entuzjazmu!

Mamy więc przed sobą w pracy autora 
wprawdzie nie nową myśl, iż do sztuki trzeba 
przystępować z uczuciem, ale nowy (co zresztą 
zaznacza sam autor) sposób wprowadzenia tej 
myśli w praktykę szkolną. Uwagi i wskazówki 
w broszurze zawarte, teoretyczne i praktycze 
(doskonała i przejrzysta ilustracja stosowanej 
przez prof. S. metody na sonecie Mickiewicza) 
posiadają niepoślednią wartość dla nauczyciela 
w kwestyi umiejętnego objaśnienia utworu poe­
tyckiego.

Czas najwyższy, by zerwać z encyldo- 
pedycznem wykształceniem młodzieży, dyle- 
tantyzmem, intellektuałizowaniem sztuki, któ­
re unicestwiło całą treść uczuciową w poezyi i 
jak słusznie zauważył autor, sprowadziło „wy- 
jałowanie twórczości, zanik kultury uczucia, 
ździczenie i zwyrodnienie instynktów, rozdzie­
lenie myśli od duszy, wybujałość egoizmu".— 
Szkoda, że autor nie uwzględnił więcej przy­
kładów dla ilustracji metody swojej, na czem 
zyskałaby sama rzecz, gdyż przytoczouy przy­
kład („Stepy Akerm.) dotyczy tylko poezyi ID 
rycznej. Praca wogóle wymaga rozszerzenia, 
zwłaszcza jej część analityczna, czego autor u- 
czynić nie mógł prawdopodobnie ze wrzględuna 
szczupłe rany sprawozdania szkolnego. Ale i za 
to, co nam dał autor, winniśmy być wdzięczni 
i zwrócić na broszurę szczególną uwagę, jeśli 
nam leży na sercu wychowanie naszej młodzie­
ży, jeśli nam chodzi o uszlachetnianie i kiero­
wanie jej ku ideałom, odnośnie do nauki języ­
ka ojczystego.

Jot. Zet.

Z Teatru m iejskiego donoszą: Dziś, 
po raz drugi, piękna baśń Tadeusza Konczyń- 
skiego: „Złote widma", która na wczorajszej
premierze osiągnęła sukces zapewniający jej 
długotrwałe powodzenie sceniczne.

Na czwartek, zapowiada afisz teatralny 
„Straszny dwór" z Adamem Didurem, który 
przybył już do Lwowa, w popisowej partyi: 
Zbigniewa. — Przepiękna opera Moniuszki, którą 
teatr nasz rozpoczyna tegoroczny sezon opero­
wy, wystawiona będzie w najlepszej obsadzie 
poszczególnych ról i w nowej szacie dekoracyj­
nej. — Partyę Macieja, odtworzy p. Adam 
Ludwig, którego dyrekcja w tym celu umy­
ślnie zaprosiła na czwartkowe przedstawienie.— 
Nadmienić należy, że w bogatem repertuarze 
p. Ludwiga partya „Macieja" jest jedną z naj­
świetniejszych i że podczas gościny opery lwow­
skiej w Krakowie zdobyła temu artyście jedno­
myślne uznanie.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

Dziś, we środę, 17 września, „Złote wi­
dma", Tadeusza Konczyńskiego. — We czwar­
tek, 18 września (wznowienie), „Straszny dwór", 
opera w 4 aktach Stanisława Moniuszki, pierw­
szy występ Adama Didura w roli Zbigniewa. — 
W piątek, 19 września, „Złote widma", Ta­
deusza Konczyńskiego. — W sobotę, 20 wrze­
śnia po poł. „Wilhelm Tell", Fryderyka Szył- 
lera. — W sobotę 20 września o godz. pół do

8 wieczorem „Faust" opera, w 5 aktach Gou­
noda. ligi gościnny występ Adama Didura i 
Stanisławy Korwin Szymanowskiej. — W nie­
dzielę 21 września po południu o godz. pół do 
4 „Dobrze skrojony frak", krotochwila Ga­
bryela Dregelyego. — W niedzielę, 21 wrze­
śnia, wieczorem o godz. pół do 8 „Opowieści 
Hoffmana" opera fantastyczna J. Offenbacha. 
Występ gościnny Adama Didura i Stanisławy 
Korwin Szymanowskiej. — W poniedziałek, 22 
września, „ Złote widma", baśń Tadeusza Kon­
czyńskiego. — We wtorek, 23 września, „Ży­
dówka" opera Halevyego. Występ gościnny A. 
Didura i debiut Ignacego Manna. — W e,środę, 
24 września, po raz pierwszy (nowość) „Święto 
pokoju" sztuka w 3 aktach Gerarda llaupt- 
manna. Abonament nr. 3. — We czwartek, 25 
września, „Cyrulik Sewilski", opera komiczna 
Rossiniego. Występ gościnny Adama Didura i 
Stanisławy Korwin-Szymanowskiej. — W pią­
tek, 26 września, po raz drugi „Święto po­
koju", Gerarda Hauptmanna.

Repertuar Teatru Nowego we Lwowie.
Dziś, we środę „Przywódca", S. Krzy- 

woszewskiego. — W czwartek, piątek i sobotę 
„BjAjr", Przybylskiego.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

Jutro, w czwartek, 18 września, „Pierw­
sza sztuka Fanny", krotochwila Bernarda 
Shaw’a. — W piątek, 19 września, „Taniec 
czynowników", komedya Leona Bilińskiego. — 
W sobotę, 20 września, po raz pierwszy 
„Bajka o wilku", sztuka Fr. Molnara. — 
W niedzielę, 21 września, „Tajemniczy Dżems", 
sztuka J. Mireande’a i H. Geroułea’a.

Z  T E A T R U .
(„Złote widma", baśń w 5 aktach Tadeusza 

Konczyńskiego).

Dzieło polskiego autora dramatycznego 
zainaugurowało w dniu wczorajszym nowy 
sezon w teatrze lwowskim; widzieć w tem 
należy dobre chęci dyrekcyi, zasługujące na 
uznanie i poparcie ze strony kapryśnej pu­
bliczności, która zawsze z pewną obawą prze­
kracza progi naszego przybytku sztuki, kiedy 
w nim ma się ukazać utwór, nie noszący 
marki zagranicznej. Lecz może raz przecie 
przyjdzie ta chwila, w której polscy autoro- 
wie będą mieli wypełnioną widownię i nie 
trzeba będzie nawoływać, zachęcać i biadać 
nad obojętnością, z jaką twórczość rodzima 
walczyć musi. Mamy prawo żądać od dyre­
ktorów scen polskich, ażeby autorów pol­
skich popierali, równocześnie jednak obo­
wiązkiem jest jawić się w teatrze, dać do­
wód żywego zajęcia się rozwojem naszej sztu­
ki dramatycznej — inaczej próżne staną się 
wszelkie żądania: przed pustą tygodniami ca­
łymi widownią grać nie można, aktorów opu­
ści zapał, dyrektora zmuszą stosunki ruate- 
ryalne do chwycenia się dawnej metody wy­
próbowanej, używanej ze skutkiem w celu 
ściągnięcia publiczności — i biedna sztuka 
polska znów będzie kopciuszkiem na wła­
snych śmieciach.

Wczoraj teatr lwowski był nieźle wy­
pełniony ; pan Tadeusz Konczyński ma wiel­
ki kredyt u publiczności naszej i do tej pory 
nie zawiódł zaufania, więc stawili się na 
„Złote widma" liczni widzowie i wielka ich 
część przyjęła sztukę gorącymi objawami za­
dowolenia. Napisać nawet można o sukcesie 
sympatycznego autora, choć krytyka poczynić 
musi pewne zastrzeżenia.

„Złote widma" miały odtworzyć w ar­
tystycznej szacie prostą baśń polską o pię­
knej królewnie LiTijce, o jej złej siostrze i 
o srebrnej parze staruszków, ich rodziców, 
których los podobny Learowi. Któż nie zna 
tej rzewnej opowieści, rozpowszechnionej po 
całym kraju, spisanej w „Bajarzu polskim" 
Glińskiego? Z własnej inwencyi wprowadził 
autor błazna, wpuścił na scenę „jak czajkę" 
prostą dziewkę, Magdę, „co w śmiechu na­
wet łzy hołubi" i nakazał jeszcze gonić po 
polskim lesie dwom fantomom — „Mróz i 
Głód się zowią". I zdawać by się mogło, że 
rzecz taka prosta i tak bliska sercu każdego 
z widzów, potrafi przemówić silnie, zdoła 
wzruszyć i przenieść myśl choć na chwil 
kilka w cudowną krainę wspomnień dziecin­
nych. Tymczasem czar bajki prysł i patrzyło 
się tylko okiem zdziwionem na piękne deko­
racje  lub słuchało się obojętnie wiersza 
dźwięcznego i prozy wzorzystej. Dekoracye, 
kostiumy, tańce i śpiewy składały się na 
ciekawe widowisko sceniczne, dobre dla dzie­
ci, zajmujące szerokie sfery — nie było je­
dnak ani śladu tchnienia poetyckiego, któ­
reby zwykłej bajc-e nadało znamię artysty­
czne. Szczegóły ornamentacyjne przygniotły 
swym ciężarem ubożuchną treść, załamały 
proste linie ludowej bajeczki, wprowadziły 
niepotrzebnie szereg reminiscencyj z rozmai­

tych utworów literackich — i ostateczny 
efekt chybił zupełnie celu.

Że eksperyment nie powiódł się, że 
„Złote widma" stały się przejaskrawionem 
widowiskiem scenicznem, nie można winić o 
to autora; próba nieudała, ale podjęta w szla­
chetnej intencyi, zasługuje na wyrozumiałość, 
krzywdę jej wyrządzają tylko ci, którzy ją ze­
stawiają z „Błękitnym ptakiem" Maeterlincka, 
lub przereklamowanym „Chanteclerem" Ro- 
standa. P. Tadeusz Konczyriki nie potrze­
buje takiej reklamy i z pewnością sam wczo­
raj, skoro przysłuchał się swej” baśni ze 
sceny, poznał, iż na błędną ścieżynę wkro­
czył, zrozumiał, iż to, co w jego fantazyi 
było rzeczywiście poetyczne, wystąpiło na 
deskach teatralnych wręcz przeciwnie. Taniec 
bawił oko, melodya piosenki mile łechtała 
ucho — obojętnie jednak na wszystko się 
patrzono i nuda poczęła słuchaczy ogarniać. 
Bez baletu, bez śpiewów, w jędrnej formie 
wiersza dźwięcznego, którym włada autor 
dzielnie, przemówiłyby „Złote widma" o 
wiele silniej, stałyby się utworem o prawdzi­
wej wartości artystycznej i literackiej, a nie 
spektaklem dla szerokich tylko tłumów.

Nie może krytyka przemilczeć, że są 
w sztuce ustępy rzeczywiście piękne — wszak 
autorem jest twórca „Demostenesa" i „Stra­
ceńców", lecz nikną one w słabej całości, 
pełnej szarzyzny i monotonii. Spodziewać sie 
można po p. Kończyńskim, iż nieudała próba 
nie zniechęci go, lecz przeciwnie zdobyte 
doświadczenie posłuży mu do uniknięcia 
błędów, które w „Złotych widmach" popeł­
nił; tylko słabych i nieutalentowanych zraża 
niepowodzenie.

O grze artystów i o wystawie sztuki 
wyrazić się należy z uznaniem. Nie wszyscy 
aktorzy trafili we właściwy ton baśni, w ca­
łości jednak grali poprawnie. Doskonali w 
koturnie byli pani Eotterowa i p. Hierowski; 
do szczerego śmiechu pobudzali p. Nowacki 
ako błazen i p. Dobrzański, jako Głód. 

Wdzięczną, choć nieco zbyt salonową Lilijką 
była pani Trapszo; piękną wróżkę stworzyła 
pani Barwińska. Szkoda jedynie, że roli kró­
lowej nie podjęła się pani Gostyńska. Wspo­
mnieć jeszcze nakoniec należy o p. Mich- 
nowskiej, jak również o doskonałej grze p. 
Feldmana, przepysznie ucharakteryzowanego 
za rycerza Opoja. W przedstawieniu brał 
udział balet, który zdobywał najgorętsze 
oklaski.

„Złote widma" jako przedstawienie po­
południowe, mają zapewnione powodzenie; 
to jednakże nie leżało chyba w intencyi 
autora. Gbr.

Tadeusza Rittnera 
' „Mann im Souffieurkasten“.

W iedeń, 15 września.

Świat kulis i szminki ma już swoją li­
teraturę. Skandynawczycy, Francuzi i Niem­
cy wprowadzali go nieraz na scenę, odtwa­
rzając jego znamiona zewnętrzne i specyalną 
psychikę. Wytworzył się nawet pewien sza­
blon w traktowaniu tego tematu. A więc 
dyrektor jest zawsze wyzyskiwaczem, robi­
groszem i kabotynem. Aktorka to albo wam­
pir, zły duch, demon, albo pretensyonalna 
staruszka, walcząca o role i kochanków. Se­
kretarz jest znów zazwyczaj czarnym cha­
rakterem pochodzenia hebrajskiego i t. d. Tę 
galeryę typów, wzbogacaną czasem dla od­
miany „panem z widowni", zapitym kryty­
kiem, lub bogatym mecenasem, ogląda 
się mutatis mutaudis we wszystkich kome- 
dyach, farsach i dramatach, jakie powstały 
na tle środowiska teatralnego.

Nieliczni tylko autorowie sięgnęli głę­
biej do owej krynicy twórczości i zdobyli 
się na rozwiązanie tego tematu, nie z ze­
wnętrznej, lecz wewnętrznej — duchowej 
jego strony. Jaki jest n. p. stosunek istotny 
twórcy-poety do teatru, do aktora jako od­
twórcy i jaki jest wogóle stosunek świata 
czystej Sztuki do teatru, jako wcielenia jej 
w ramy rzeczywistości, te pytania pozosta­
wały dotąd w literaturze dramatycznej prze­
ważnie bez odpowiedzi.

A może unikano jej rozmyślnie, aby 
nie wypadła zbyt ujemnie dla — teatru ?

Eittner, który wystrzega się jak ognia 
codzienności i pospolitej szarzyzny i szuka 
zawsze dróg, wiodących do najskrytszych 
tajników duszy, obrał sobie właśnie te za­
gadnienia za temat najnowszej swojej kome- 
dyi, zatytułowanej „Der Mann im Souffleur- 
kasten" i dał na nie odpowiedź w historyi 
Henryka Wieselina i jego miłości.

Wieselin — to typ specyalnie Rittne- 
row ski; konstrukeya psychiczna nieuświado­
mionego poety, poety-dziecka i poety-duszy, 
którą znają dobrze czytelnicy Rittnera nowel 
i utworów scenicznych. Przybiera ona różne 
formy, kształtuje się różnorodnie, treść jej 
pozostaje wszakże ta sama. Jest to jak gdy­
by rysunek pastelowy o barwach tęczy prze­
sianej przez welon smętnej melancholii lub
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zmateryalizowana wizja marzeń o tem, jaką 
twórczość być powinna.

To objawienie Boże, które nazywa się 
natchnieniem i talentem poety, uważa Eittner 
za coś świętego, boskiego, za — relikwie. 
I powiada, że te relikwie są „tabu". Nie 
wolno ich dotykać, nie wolno wystawiać na 
widok publiczny i na światło dnia codzien­
nego. Każde zetknięcie się z realną prawdą 
rzeczywistości jest dla nich zabójcze, bo od­
biera im moc wewnętrzną, moc łaski.

Wieselin nosi właśnie taką relikwię w 
skarbcu swej duszy. Jest poetą, lecz nawet 
nie wie o tem. Zapatrzony w głąb własną, 
nie widzi domu, matki, rodziny, otoczenia. 
Żyje tylko światem wewnętrznym, światem 
płomiennych wizyj i czarodziejskich snów. 
Jest dzisiaj królem, jutro paziem, raz dwo­
rakiem Heliogabala, to znów wioślarzem 
greckim. Nie wie co to niepodobieństwo, 
czas lub przestrzeń. Jest poetą.

Uciekając przed odgłosami życia, chro­
ni się zazwyczaj do teatru. Lecz nie myśl­
cie, aby szedł na widownię oklaskiwać wraz 
z tłumem Szekspira lub Schillera. Nie. On 
czeka, póki nie zagaśnie ostatni płomień 
lampy i nie wyjdzie ostatni maszynista. 
Wówczas dopiero jest teatr jego teatrem. 
Idzie na ciemną scenę i tam przeżywa dzieła 
swojego natchnienia i tam spala się w ogniu 
twórczych uniesień i zachwytów...

Nadeszła jednak chwila wytrzeźwienia. 
Po mieście rozeszły się pogłoski, że w tea­
trze „straszy". Młoda żona dyrektora teatru 
i gwiazda jego trupy, Ewelina Corelli za­
pragnęła przekonać się o prawdzie. Wybrała 
się tedy w nocy za kulisy i — w budce 
suflera odkryła Wieselina. Jego zaświato- 
wość, naiwność, bezradność, jego mowa dzi­
wna i bezładna, zachwyciły aktorkę. Prze­
czuła w nim poetę, autora, twórcę pisanych 
dla niej, tylko dla niej ról. Na tem podłożu 
zrodziła się syinpatya, później miłość.

Dla Wieselina był to cud. Zdawało mu 
się, że jakaś zasłona spadła mu z oczu. Po­
przez mgły zaświatów zobaczył nagle kobietę 
i wyciągnął do niej nieświadome ramiona. 
Zrazu żył życiem dawnem, tylko było mu 
tak, jak gdyby jeden z jego snów stał się 
ciałem i przybrał kształty Eweliny. I znów 
spróbował podniebnych lotów i wzbijał się 
jak orzeł ku słońcu. Lecz wnet poczuł, że 
skrzydła jego wyobraźni, omotane jakąś pie- 
ściwą, .upojną przędzą, zaczynają omdlewać.

Realizm życia przykuł go do ziemi. 
Zrodziło się w nim pragnienie stania się 
człowiekiem — jak inni. Napisał dla Eweli­
ny dramat prześwietlony jeszcze promieniem 
dawnych marzeń, lecz ów dramat nie wy­
trzymał ogniowej próby teatru. Zaczął więc 
przykrawywać swój talent do miary codzien­
nej i oto... finita la comedia: z poety duszy 
stał się poetą życia. Relikwie jego natchnie­
nia nie zniosły dotyku rzeczywistości... Ewe­
lina dotrzymała przyrzeczenia danego ma­
tce W ieselina: przywróciła światu jej syna. 
I odtąd wyrównał się także stosunek jego 
do teatru.

Po premierze pierwszej sztuki mówił, 
że przedstawienie było straszne, a gra akto­
rów, mimo, że tytułową rolę grała jego uko­
chana, poprostu okropna. Sądził wówczas, że 
najgenialniejszy reżyser i najgenialniejszy 
akter nie potrafią przybrać w kształt real­
ny marzeń twórcy i dostroić się do poziomu 
duchowego jego konccpcyi. Teraz zaś godził 
się już na wszystko... Coś w nim zmalało i 
coś zagasło...

Postaci Wieselina i Eweliny są w tej 
fabule jak kwiaty. Malowała je ręka artysty, 
wypieściła dusza poety. Czasem barwy ich 
bledną w świetle kinkietów, czasem rozlewa­
ją się kontury, piękno ich artystyczne odno­
si jednak zawsze zwycięstwo nad wymaganiami 
realizmu scenicznego.

Jak gdyby dla silniejszego podkreślenia 
poetyckiego uroku tej pary, rzucił ją autor 
na tło podmalowane ręką pewną i doświad­
czoną. Z tła tego wyłania się przedewszyst- 
kiern postać dyrektora teatru, pojęta bardzo 
oryginalnie j  w najdrobniejszych szczegółach 
opracowana. Jest to jakby personifikacja ide­
alnego pierwowzoru kierownika sceny, jakby 
program jego działalności. P. E ttlinger nie 
podkreślił należycie wartości tej kreacyi. Na 
jego usprawiedliwienie dodać wszakże nale­
ży, że grał w zeszłym roku 170 razy z rzędu 
tytułową rolę w „Meyer et Comp". Nic też 
dziwnego, że i tutaj robił w dalszym ciągu 
Meyera. W „Bywalcu • teatralnym stworzył 
R ittner znakomicie podpatrzony typ człowie­
ka, „którego nikt nie słucha". Mówi rzeczy 
ważne, ciekawe, lecz one przechodzą bez wra­
żenia. Kto inny je podchwyci, powtórzy i 
zbiera za nie oklaski. On pozostanie zawsze — 
zerem.

„Residenzbiihne" była dotąd siedzibą 
farsy i najlżejszej komedyi. Nowy jej dyre­
ktor dr. Rundt zainaugurował nowy kurs, 
rozpoczynając sezon jesienny komedyą Ritt- 
nera. Wykonanie jej ucierpiało wprawdzie 
nieco pod żywą jeszcze tradycją dawnych 
bogów tego teatru, było jednak w każdym 
razie dowodem najlepszych chęci aktorów i 
artystycznych aspiracyj ich kierownika.

Alfred Wysocki.

S K A U T I N G
jako system wychowania moral­

nego młodzieży.

(Dokończenie).
Sposób wyrażania się skautów winien 

być ,wzorem Spartan zwięzły a dokładny. To 
upraszcza wiele czynności, a oszczędza wiele 
czasu tak drogiego ludziom pracy.

Skaut musi być także spełecznie uży­
teczny, nie może być on zerem, lub, co gor­
sza, ciężarem dla innych. Musi pilnie i skru­
pulatnie spełniać swe obowiązki, nie wolno 
mu usuwać się od żadnej pracy, której po­
dołać może.

Obowiązkiem prawdziwego skauta jest 
opanowanie własnych i skupienie wszystkich 
władz pod kierunkiem rozumnej woli. Musi 
on przyzwyczaić się spoglądać często w głąb 
swej duszy, badać jej tajniki, oceniać, roz­
patrywać, aby zawczasu módz rozpocząć grun­
towną poprawę własnych błędów. Niszcząc 
złe strony swego charakteru, skaut staje się 
panem swej woli, a wola ta z czasem na­
biera hartu i żelaznej energii.

Z przekonania o moralnej swej warto­
ści wypływa spokój sumienia i pogoda ducha, 
która jest jednym z głównych warunków 
trwałej radości z życia.

Metody działania wychowawczego Skau­
tingu, wszystkie ćwiczenia i zajęcia skauta 
mają go uzbroić do zwycięskiej walki z od­
wiecznymi wrogami ludzkości, egoizmem i 
niedołęstwem. Są to dwa chwasty, które 
wrósłszy głęboko i silnie w organizm dzi­
siejszych ludzi, deprawują ich duszę zatru­
tym jadem. Niedołęstwu przeciwstawia skaut 
siłę, egoizmowi altruizm, bardzo szerokie za­
taczający kręgi, bo obejmujący świat cały. 
Nie znaczy to, żeby skaut miał być kosmo­
politą. Skaut powinien przedewszystkiem ko­
chać własną Ojczyznę, czuć się jej częścią i 
starać się o to, aby kiedyś stał się godnym 
nazwy jej dziecka. Ta Ojczyzna, ma być jego 
najbliższem polem działania, najpierwszą wi­
downią pracy jego młodych sił.

Wszelako skaut niema się zasklepiać, 
jak płaz, w skorupie szowinizmu. Musi ży­
czliwie się odnosić do całego świata i dla 
całego świata walczyć o lepsze jutro.

Mylnem jest zapatrywanie, niewtajemni­
czonego ogółu, że skaut jest organizacją woj­
skową, że kształci tylko żołnierzy. Organiza- 
cya wojskowa dlatego zastosowana została do 
skautu, żc ułatwia ćwiczenie się w karności 
i posłuszeństwie, tych głównych zaletach i 
obowiązkach młodzieży. Kto chce kiedyś roz­
kazywać dobrze, musi się nauczyć dobrze 
słuchać. Nie ma tu mowy o posłuszeństwie 
ślepem niewolników, lub automatów, które 
bez woli własnej spełniają wolę rozkazują­
cego. Jest to dobrowolne poddanie się dla 
dobra własnego i dobra społeczeństwa woli 
przełożonego, który jest przedstawicielem 
wyższego moralnego porządku, obowiązują­
cego świat cały.

Forma wojskowa wychowania młodzie­
ży wyrabia oprócz karności wiele innych za­
let, niezbędnie w dzisiejszych czasach po­
trzebnych dla młodzieży: odwagę, usłużność 
koleżeńską, solidarność, sprawność, spostrze­
gawczość. Daje ona młodzieży, zamkniętej 
przeważnie w ciasnocie i zaduchu murów 
miejskich, możność zżycia się z naturą, po­
znania jej tajników i pokochania tej jedynej 
a zawsze wiernej i czarującej nieskończonem 
pięknem przyjaciółki dusz ludzkich.

Ćwiczenia fizyczne i sporty nie są wy­
łącznym celem Skautingu. Są one tylko 
środkiem do,uzyskania zdrowej duszy w zdro- 
wem ciele. Środkiem też są liczne gry i za­
bawy skautów. Gier i zabaw nie stosuje Skau­
ting bez wyboru. Zabawa powinna oprócz 
ruchu na świeżetn powietrzu i możności pu­
szczenia wodzów wesołości dać jeszcze jakąś 
inną trwałą korzyść, a nie przynosić szkody 
choćby się ta wydawała z początku niezna­
czną, jak zabawa w złodziei, w żbójów i t, d.

Mylnym jest bardzo rozpowszechniony 
u ogółu zarzut, jakoby skautowanie wyrabia- 
ło skłonności szpiegowskie a nawet rozbój­
nicze. Tylko w ręku kierownika skautowego, 
nie zdającego sobie należycie sprawy z isto­
tnych zadań Skautingu, mogą zabawy skauto­
we takio obawy nasuwać. Natomiast zabawy 
w podchodzenie i przekradanie się, kierowa­
ne zasadami gry wojennej, nie zawierają ża­
dnej dwuznaczności moralnej. Skaut oznacza 
żołnierza, który pełni służbę wywiadowczą 
z narażeniem się na największe niebezpie­
czeństwo, nigdy nie zdejmując munduru. Dla­
tego złapanego skauta wojsko nieprzyjaciel­
skie bierze do niewoli, a szpiega wiesza. 
Zręczne wywiady wcale nie noszą moralnego 
charakteru szpiegowania.

Do obowiązków skauta należy także zu­
pełna abstyneneya od alkoholu i tytoniu, tak 
ze względów najogólniejszej hygieny, jak i 
ze względu na kształcenie woli.

Jest więc Skauting wzorowym syste­
mem wychowania moralnego, który może 
przy dobrych chęciach samych skautów i ich 
przewodników wychować pokolenie nowe,

lepsze, pokolenie, które „pchnie z posad 
bryłę świata".

„Nie obawiają się skauci ani choroby — 
mówi dr. Alfons M alinowski1) — ani wy­
padku, ani ukąszenia owadów, ani rozbiega­
nego konia. W każdej okoliczności życia po­
trafią poradzić sobie i bliźniemu. Zastąpią w 
potrzebie pogotowie ratunkowe, straż ognio­
wą, rzemieślników, piekarzy, kucharzy, balet, 
teatralną operetkę.

Do nich należy przyszłość świata opar­
ta na prawdzie, honorze i obowiązku.

Batalion skautów to siła, która z ni­
czego potrafi stwarzać cuda. Dajcie im zboże 
a zmielą je, upieką chleb, ugotują zupę. Daj­
cie im lasu kawałek, a postawią namiot, do- 
mek nawet. Umieją przeprawiać się przez 
strumyk, na rzece budują most, albo przepra­
wią się łodzią własnego pomysłu i wykona­
nia. Założą około domu ogródek, zaorzą i 
obsieją pole. W górach wyszukają drogocen­
ne metale i urządzą kopalnię. Z czasem zbu­
dują aeroplan i polecą pod obłoki. A gdy 
nadejdzie chwila odpoczynku, zagrają i po­
tańczą wesoło.

. W dzień święty postawią krzyż w polu 
i uklękną do modlitwy w skupieniu ducha".

Książeczkę ks. dr. Lutosławskiego, pi­
saną z dużem znawstwem spraw wychowa­
nia, z szczerem umiłowaniem młodzieży i ser­
deczną troską o jej przyszłość, polecamy go­
rąco tym, co chcieliby poznać cele i zadania 
ruchu skautowego i tym, którzy sympatyzując 
z tym kierunkiem, radziby mieć przecież od­
powiedź jasną i wyczerpującą na liczne 
wątpliwości i zarzuty z różnych stron prze­
ciw Skautingowi podnoszone.

Dr. I r .  M aj clir owies.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Ciągnienie losów . Przy wczorajszem 

ciągnieniu serbskich losów tytoniowych głó­
wna wygrana padła na ser. 521 nr. 65.

Assicurazioni Generali w Tryeście
założona w roku 1831.

Generalna Agencja dla G alicji i  Buko­
winy we Lwowie, przy ul. Kopernika 3.

Telefon nr. 468.
W miesiącu sierpniu r. 1913 w dziale 

ubezpieczeń na życie podano 1565 wniosków 
na sumę 12,736.012 kor. 93 bal. — a wysta­
wiono 1325 polic na sumę 11,353.488 koron 
34 li.; od 1 stycznia 1913 r. podano 14.329 wnio­
sków na sumę 123,675.002 kor. 81 hal., a 
wystawiono 11.177 polic na sumę 97,558.495 
kor. 52 bał.

Zgłoszone szkody w tym dziale od 1 sty­
cznia 1913 roku wynoszą 8,073.034 koron 
79 hal.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego, wynosił w dniu 31 grudnia 1912 r.
1.267,209.909 kor. 28 hal. w kapitałach i 
1,867.120 kor. 57 hal. w rentach, na 165.934 
policach, na co rezerwowano w gotówce 
375,547.656 kor. 67 hal. Zapłacone szkody 
w r. 1912 w dziale życiowym wynoszą 22,964.179 
kor. 70 hal., a we wszystkich działach od 
czasu założenia Towarzystwa (1831 r.), według 
corocznych wykazów, wypłacono 1,112,818.121 
kor. 56 hal.

OSTATNIA POCZTA.
=  Najdost. Arcyksiążę F r a n c i s z e k  

F e r d y n a n d  przyjął wczoraj w Taborze 
szefa sztabu generalnego br. Conrada Hó- 
tzendorfa i udzielił mu rozkazów w sprawie 
ćwiczeń, jakie się dziś mają rozpocząć. Ćwi­
czenia te mają na celu wyćwiczenie armii 
w ataku.

— Na wczorajszem posiedzeniu k o n ­
g r e s u  n i e m i e c k i e j  p a r t y i  s o e y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n ej  w Jenie toczyła się oży­
wiona, a miejscami bardzo burzliwa dysku- 
sya na temat strajku masowego. Wszyscy 
mówcy występowali przeciw strajkowi maso­
wemu, który wobec dzisiejszych warunków 
może zakończyć się tylko klęską partyi i ro­
botników.

Wniosek Róży Luxen.burg, oświadcza­
jący się za strajkiem generalnym, odrzucono 
240 głosami przeciw 150.

=  Prez. P o i n c a r e  odwiedził w Mon- 
tanban niemieckiego attache wojskowego 
Winterfelda, który padł ofiarą wypadku auto­
mobilowego,

Echo dc Paris zamieszcza ostry arty­
kuł p r z e c i w  W ł o c h o m ,  w którym cy­
tuje uwagę pewnego angielskiego dziennika,

*) „Świat" r. 1913 Nr. 34.

stwierdzającą, że z trzech państw trójprzy- 
mierza Włochy najbardziej wrogo są wobec 
Francji, usposobione, a to z powodu kwestyi 
morza Śródziemnego. Zdaniem wspomniane­
go dziennika bezcelowe są wszelkie usiło­
wania F rancji, zmierzające do uzyskania 
przyjaźni Włoch.

=  K o k o w c e w  wyjeżdża 26 b. m. 
do Liwad.yi, zkąd uda się zagranicę. W razie 
pogody Kokowcew zamierza odbyć podróż 
automobilem po północnych Włoszech, po- 
czem zwiedzi Paryż i Berlin. Wizyty te nie 
będą miały ani politycznego, ani finansowe­
go charakteru. Wszystkie pogłoski o mają- 
cern rzekomo nastąpić ustąpieniu premiera 
są ezezemi kombinacjami wrogów ministra. 
Sazonow udaje się do Vichy.

— K r ó l  g r e c k i  wyjechał wczoraj z 
żoną do Anglii.

— Spór c h i  ii s k o - j a p o ń s k i za­
kończył się wskutek przyjęcia przez Chiny 
warunków japońskich.

TELEGRAMI GAZET! LWOWSKIEJ
K raków , 17 września. (Teł. pr.). To­

warzystwo rolnicze krakowskie zajęło się ze­
stawieniem szkód elementarnych,' wyrządzo­
nych rolnictwu w zachodniej części 'kraju, a 
dokonane zestawienie przesłało \lE . P. Na­
miestnikowi wraz z odpowiednim mernorya- 
łem , zawierającym szczegółowe daty. We­
dług obliczeń Towarzystwa, szkody, jakie po­
niosło rolnictwo, dochodzą do 60 milionów 
koron.

W iedeń, 17 września. P. Minister spraw 
wewnętrznych zamianował w dyrekcji póli- 
cyi w Krakowie starszego komisarza, Micha­
ła W o l a n i e c k i e g o ,  radcą policji, a ko­
misarzy: Antoniego R ą c z k ę ,  dr. Stanisła­
wa G u t k o w s k i e g o  i dr. Stanisława S t y ­
cz n i a ,  starszymi komisarzami policyi.

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał sędziego, dr. Jakóba P o w r o ż n i k a  w 
Sokalu, zastępcą prokuratora Państwa w Sta­
nisławowie.

Budapeszt, 17 września. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych ogłasza 7 nowych wy- 
wypadków cholery na Węgrzech.

Opawa, 17 września. Cesarz niemiecki 
odjechał,wczoraj wieczorem z powrotem do 
Berlina.

Poznań, 17 września. (Tel. pryw.). 
W Gnieźnie przeprowadziła polieya rewizye 
płyt muzycznych w kiiku tamtejszych loka­
lach, skonfiskowała kilka płyt z melodyami 
polskiemi i zapisała właścicieli do kary.

Petersburg, 17 września. Kokowcew i 
inni ministrowie wyjechali na uroczystość 
odsłonięcia pomnika Stołypina do Kijowa.

Groznyj, 17 września. (Tel. pryw.). 
W kopalni Towarzystwa „Nafta" nastąpił 
wybuch gazów. Trzech robotników zginęło, 
kilku jest rannych.

Londyn, 17 września. Właściciel na­
szyjnika Maks Mayer uznał perły, zdepono­
wane wczoraj w policyi, za swą własność.

N a  E a i k a n a c l i .

Sofia, 17 września. (Ag. bulg.) Donie­
sienia o rzekomym bojkocie Greków w Buł- 
garyi są nieprawdziwe.

Konstantynopol, 17 września. Jak 
słychać, Rada ministrów zajmowała się wczo­
raj po południu ostateczneni zredagowaniem 
tureckiego projektu traktatu turecko-bułgar- 
skiego, który jutro ma być wzięty pod obra­
dy konferencji pokojowej równocześnie z 
projektem bułgarskim. Oczekują, że traktat 
będzie jutro w całości lub przynajmniej w 
większej części przedyskutowany. Podpisanie 
układu nastąpi prawdopodobnie pojutrze. 
Układ będzie obejmował wytyczenie granicy, 
sprawę dóbr kościelnych tureckich, sprawy 
narodowościowo, wymianę jeńców wojennych, 
sprawę tureckich żądań pieniężnych, uzna­
nych w zasadzie przez Bułgaryę. Sprawa Di- 
motiki jutro będzie załatwiona, Dimotika zo­
stanie prawdopodobnie przy B ułgaryi; wszyst­
kie strategiczne punkty zatrzyma Turcya. 
Granica iść będzie od Tniady i St. Stefano 
wzdłuż małej rzeczki, a następnie z biegiem 
rzeki Rezwaju. Tirnowo będzie należało do 
Bułgaryi, Kirkkilisse do Turcyi. Dalej pójdzie 
granica 2 km. na wschód od Mustafa baszy, 
które otrzyma Bułgarya, 5 km. na wschód 
od Ortakbj (które zostanie w Bułgaryi), 9 
km. na południe od Dimotiki, następnie 
wzdłuż rzeki Mariey.

Odpowiedzialny redak tor:

H r ^ c h o w i e c k i i
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wydaje Biuro miastowe
G. k. Kolei Państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego (Pasaż HaosmanaS)

o b e c n i e

nL Jag ielloń sk a  Nr. 3.
— 234. — Telefon — 234. —
Adres telegraficzny: Htadtbureau.

Św ieżo opuściła prasę

Księga Pamiątkowa
Ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin

Z ygm u nta  K rasiń sk ieg o
ze słowem wstępnem Ignacego Dem bowskiego.

Układ przeprowadził W ik to r H alin .
We Lwowie 1912. Nakładem c. k. Bady szkolnej 
Kraj. Gubrynowicz i Syn. Trzy duże tomy 8-vo, za­
wierające przeszło 120 arkuszy druku. Do nabycia 

we wszystkich księgarniach. Cena 15 koron. 
Czysty dochód na rzecz Towarzystwa literackiego im. 

Adama Mickiewicza we Lwowie.

Fryzyerka 
M A E ¥ A  LECHOW A

poleca P. T. Paniom swe usługi 
u&iea Ł ycz ak o w sk a  1.

o o o o o o o o o o o o o o o

Jak zapobiegać pożarom
w  m ia sta ch , m ia ste c z k a c h  

i po w s ia c h ?
Instrukcja ostrożności ogniowej 

dla mieszkańców kraju.
l*o n a d e s ł a n i a  8 0  h a l .  w y s y ła  f r a n c o  

B iu r o  S T . S O K O Ł O W S K IE G O  w e L w o w ie  
L I. J a g i e l l o ń s k a  I .  3 .

OOOOOOOOOOOOOOO
FRANCENSBAD.

Or. Stanisław PRZYBYLSKI
b. asystent kliniki chirurgicznej i położn. ginekol. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje, 

jak lat ubiegłych. 

„ P a l a c e - H o t e l ‘% wejście od K i r c h e n s t r a s s e .

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberts

we Lwowie, ul. Kieparowska 15, 
wykonują w szelk ie naprawy m ebli g iętych ; wy­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny umiar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają. '

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 17 września 1918.

Hotel Żorża. Pp.: A. bar. Chłapowski z 
Bunikowa; F. Mysłowski ze Zwiniaeza.

Hotel Europejski. P p .: H. Haszlakie- 
wicz z Koleśnik, E. Lossów z Borysławia, 
T. Modzielewski ze Złotnik,

Hotel Imperial. P p .: E. Homolaes z 
Boratyna, W. Żeleński zKlaji, S. Czajkowski 
z Husiatyna.

Hotel Narodna Hostynnycia. P , : W. 
Stefanyk z Eusowa.

C E N N I K  

IZBY HANDLOWE! I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 17 września 1918.

W aluta koronowa 
płaeą żadają

I . Akcye za sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. galic. po 200 zł. w. a. 625’— 635-—
Banku galie. dla handlu i przem.

po 200 zł.........................  397-— 405’-
Kolei Lwów-Ozerniowee-Jassy po

200 zł. w. a. w srebrze . 50S-— 516-—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n ...................  515-— 522’-
II . Listy zastawne za 100 koron.

(bez kuponu bieżącego)
Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo­

sował z 10 pr. prem. . . — — — —
Banku hip. gal. 4’/. pr. w. a. los

w 50 1......................................  90'20
Banku hip. gal. 4 prc. w, a. los

w 60 1...............................  82—
Banku kraj. 41/. pr. w. a. los w 511. 92—
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1. 83’—
Banku gal. ziem. kred. 4’/s pr. 601. 93-50
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4*/a pr. 60 1. . 88—
Zemelny Bank hipoteczny Lwów , 91-50
l) Tow. kredyt, galic. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . . 96—
■Tow. kredyt, gal, ziem. 4 pre. los

w 41, /s 1. . . . . . .  . 91—
*) Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr,

los w 56 1 . ...................  82-10
Tow. kred. gal. ziem. 4’/, los. 52 1. 92-30

I i i .  Obligi za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

Galie. fund. propin. 4 pr. . . . 97 60
Buków. fund. propin. 5 pr. . . ——
Komun. Banku k-raj. 4‘/a pr. (3 em.) 90—
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.) 81—
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. . 81—
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 82-50

\  4 pr. z r. 1908 81—
*1 ” miasta Lwowa 4 pr. . . 79-30

„ „ 4 pr. . . 8 1 - -
;  .  Krakowa . . , 80—

IV. M onety,
Dukat c e s a r s k i ........................  1T39 jl '5 1
20 franków ka.............................  19-12 19 26
100 rubii rossyj-.tneh srebrnych . 250—  253—
ipO „ papierowych .,54-20 255-20
100 marek niemieekieh . . . .  117-90 118-40

90-90

82-70 
92-70
83-70 
94-20

88-70
92-50

82-80
93—

98-30

90-70
81-70
81-70
83-20
81-70
80—
81-70
80-70

l) Kupony opłacają ‘///o  podatek rentowy. 
») Kupony opłacają 2% podatek rentowy.

Kurs g ie łd y  w ied eń sk ie]*
dnia 15 września 1913.

A. Ogólny d łng państw a. płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot.
m a j- l ie to p a d ............................  81-70 81-90
3tyczeń-lipiee.......................... 8165 81-85

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ............................  85-40 85-60
kw iecień -październ ik ............  8540 85-00
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 1630-— 1670—
., „ 1860 po 100 zł. 4 pre. . , 450—  460—
„ „ 1864 po 100 zł. . . . .  664—  696—
„ „ 1864 po 50 zł.........................  344-— 356—

8 .  D ług państwa (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r...................... .. , . 106.25 106-45

Austr. renta w wal. kor, wolna od 
podatku 4 p r................................. 81'95 82-15

C, Obligacye kolejow e.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 82-15 83-15
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 102—  103- —
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5x/« p r...........................  106-10 107-10
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(ostempl. akcye)....................... 82-70 83-70
Kol. Arcyks. Eudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 pr. . . . . 82-20 83-20
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/i pr. (ostempl, akcye) . . . , 425-— 429—

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 100-50 — —

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  . 115-— —•—
Kol. czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r .............................  84-— 85—
Kol. czeskiej emiss. z r, 1895 za

400 kor. 4 p r.................................... 84-20 85-20
Koi. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r............................................. 81-45 82-45
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre........................  94-50 95-50
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (ar.) . . . .  91-50 92-50
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre................................  93-45 94’45
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 prc................................  88-85 89-85
Ko], północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 prc................................  91-75 92-75
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre................................  9 2 - -  93—
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pro................................  86-50 87-20
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pre. 83-25 84-25

płacą żądają

84-25

Węgier za 100 zł. 4 pre. 
Kroaeyi i Sławonii , .

Koronowa waluta.
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.  ........................................... 83-25
Kol Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 p r............  104-— 105—

O. D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r................. 115-75 116-15

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 8L25 81-45
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 452-— 462—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 220-— 230—
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . . 293-50 303'50

E. Obligacye indeainizacyjne.
, , , 81-25 82-25
. . . 8 2 - -  — ■—

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 99'50 100-50
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p re ................. 83-60 84-60
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pre. . 82-75 83-75
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pre. 97’40 98-40
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 prc........................................  79-20 80’20
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 114-50 122’50
Tureckie obi. prem, kol. za 400 f r . . 235-50 238 50

G, L isty zastawne. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi, prem. z r. 1880 3 pr. 279-50 289--50
„ „ 1889 3 pr. 2 5 0 -- 260—

Banku Galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu 4 1/* prs. 60 1. . . .  88—  S9—

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr. 99-25 100-25
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 L 81-75 82-75

„ „ „ „ 4 pr. los 41 1. 9 1 — 92—
„ „ „ „ 4 pr. starsze . 96-20 97-20
„ „ „ „ 4’/s pr. 52 let. 92-75 93-75

Banku gal. ziem. kred. 41/* pr. 60 1, 94-— 95—
Gal. ake.b. hip. lO pr. pr. los.4V, pr, 90-25 9135

„ „ „ los? 50 1. 41/* pr, . 90-25 91-25
„ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 82-25 83-25

Banku kraj, dla GalieyiiLodoineryi 
4‘/s pr. 5 IX/S la t zwrotne . . .  92 '— 93—

Banku krajowego oblig. komun. 3 
emisya 42 lat 4 1/, pr. . . . .  90-— 91—

Banku kr. obi. kol. żel. 57x/a 1. 4 pr. 81—  82—
Auslro-węg. banku 50 lat 4 pr. . . 86-35 87-35

50 latw .k . 4 pr. 87-20 88-20

H. Obligacye z prawem pierw szeństw a
za 100 zł. nom.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884
za 300 z łr.....................................   , 76-25 77'25

Kolej Lwów-Czerniowee z r, 1884 za
200 złr. 4 prc........................ 81-90 82 90

Węg. gal., koi. em. 1870 na 200 złr.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 
i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 110 — 111—

Tow, żeglugi narów, po Dunaju em. 
z r. 1886 4 pre ..........................  108—  109-—

Koronowa waluta. płacą żądają

. I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. , 27-25 31-25
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100 złr, 474-— 484—
Olary 40 złr. m. k......................................._ •_
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 65-50 69-50
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 5K50 57-50

węg. Tow. 5 złr. 33'40 37-40
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 złr. 96—  —■—

J . Akcye Banków (za sztukę),
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . , . 341—  342— 
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 400—  402-— 
Peszt. Banku handlu i przem. , , 3710—  3720—  
Zakł. kred. dla handlu 400 kor. . . 629-50 630-50 
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 8 2 5 -- 826— 
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor. . . 752-— 756—
Gal. banku hip. 200 z łr......................  6 3 0 -- 630-50
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 524-75 525-75 

Austro-węg. 1400 kor. . . . 2067— 2077—  
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 600—  GOI—

Czeskiego banku związkowego 100 zł, 266 50 267-50
Zivnostenska banka 100 złr. . . . 268-50 269-50

E , Akcye przedsiębiorstw  transportow ych.
Buków, kolei lok. ake. pierw. 200 złr. 435-— —

„ ake. zakład. 200 złr. 418—  422—  
Austr, Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1288-- 1295-50 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. 4940 — 4980-— 

„ Lwów-Bełzec(ake.pierw.)200zł. 365—  368— 
„ Lwów-Czerniowee-Jassy 200 zł. 506'— 510— 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor. 300— 310—

L. Akcye przedsiębiorstw  przem ysłow ych.
Austr. Tow. górnicze A lpina 100 złr. 914-50 915-50 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3190—  3200— 
Tow. kopalń węgla w Brus 100 złr. 881—  891— 
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . . 328'— 332—  
Galie, karpae. naft. Tow. 500 kor. . 1036—  1046—
Sehodniey 500 kor................................  467-— 473—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 370-— 372—

M. W eksle.
Niemieckie B a n k i..................... .....
Włoskie B a n k i ...............................
Londyn za 10 funt. szt. 4 prc. ,
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 41/, pre.
Szwajcarskie B a n k i .....................

N. W a l u t y ,
Dukat cesarski . . . . . .
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta
2 0 - f ra n k o w k a ...........................
2 0 -m a rk ó w k a ..........................
Rossyjski półimperyał . . .
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir  .
Ruble

118-05 118-25
94-07x/2 94-25 
24-101/, 24-141/*
95-45 95-60

254-25 255 25
95-321/2 95-471/,

11-44 11-48

19-13
23-62

19-17
23-68

118-05 118-25
94-20 94-45

2 5 4 -- 254-75

M B m  m  m M B MB WW .

Licytacye.
L, cz. E. 998/13 (5) (12459 3—3;

Edykt licytacyjny.
Dnia 22 września 1918 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w sądzie tut. 
biuro Nr. 5 licytacya:

całej realności lwh 1005,
1/4 realności lwh. 215,
1/2 realności lwh. 470 gm. Pewel wiel­

ka objętych.
Wartość szacunkowa powyższych re ­

alności po potrąceniu dożywocia wynosi 1742 
kor. 51 hal.

Najniższa oferta wynosi 1161 kor. 68 h. 
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w biurze Nr. 5.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Żywiec, dnia 21 lipca 1913.

L. cz. E. 861/13 (12490 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
i oszczędności w Bolechowie odbędzie się dma 
15 października 1913 o godzinie 9 przedpo­
łudniem, w sądzie niżej wymienionym licy­
tacya realności lwh. 310 gm. Bolechów mia­
sto wraz z pizynależnościami, składającemi 
się z ogrodzenia i wychodków.

Nieruchomość wystawiona na licytację 
jest oceniona na 9320 kor., przynależności 
zaś na 30 kor.

Najniższa cena wynosi 4675 kor., po­

niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Nmiejszem zatwierdzone warunki li­
cytacyjne, i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. III.
Bolechów, dnia 22 lipca 1913,

L. cz. E. IX. 2159/12 (6) (12476 3 - 3 )
Na żądanie Kasy zaliczkowej w Nowym 

Sączu, odbędzie się dnia 26 października 
1913 o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 107, licy­
tacya realności lwh. 244 ks. gr. gm. Cheł­

miec wraz z przyna’eżnościami, składającemi 
się z inwentarza żywego i martwego.

Nieruchomość wystawiona na licytacye 
jest oceniona na 21.683 kor. 48 hal., przy- 
nal iności zaś na 1080 kor.

Najniższa cena wynosi 14,455 kor. 66 
hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokół ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 120.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Nowy Sącz, dnia 25 sierpnia 1913,

L. ez. E. V. 3006/12 (37) (12550 3 - 3 )
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Bo­

rucha Stahla odbędziesię dnia 15 październi­
ka 1913 o godzinie 9'30 przed południem, 
w biurze Nr, 92 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya realności ks. gr. Stani­
sławów lwh. 2128, dom murowany 6 pokoi 
2 kuchnie, spiżarka, weranda, studnia, dach 
blaszany na pb. 1950 1 ofcsz. 224 m, 

Wartość szacunkowa 22,500 kor. 
Najniższa oferta 11.250 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

do tej nieruchomości dokumenty (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­

nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr."92.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości ni6 mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach teg-' 
postępowania licytacyjnego jedynie prz< z  
przybicie na tablicy sądowej, jeśli nie mie­
szkają w okręgu sądu niżej wymienionego i 
nie wskażą temuż sądowi pełnomocnika dla 
doręczeń, w siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, dnia 20 sierpnia 1913.

L cz. E. 645/13 (6) (12567 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Tow. ,,-par und Credit 
Verein fiir Industrie in Mielnica, zastąpionego 
prz z dr. Jana Hryniewieckiego, odbędzie się 
dnia 30 października 1913 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze nr. 4 w Mielnicy licytacya 1/2 re­
alni ści lwh. 771 i całej realności lwh. 1975 
ks. gr gm. kat. Mielnica, wraz z przynale- 
żnościami, składającemi się z chaty i komór­
ki na pb. 41 lwh. 771.

■Gazeta Lwowska11 Nr. 214 z dnia 18 września 1913.
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Połowa nieruchomości obj. lwh. 771 

wystawiona na licytację jest oceniona na 
2775 kor., zaś cała realność lwh. 1975 na 
1000 kor.

Najniższa cena wynosi co do 1/2 lwh. 
771 — 1850 kor,, zaś co do całej realności 
lwh. 1975 — 666 kor. 66 hal.

Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie w zmienionej formie zatwierdza i 
odnoszące się do tej nieruchomości doku- 
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 30 sierpnia 1913.

L. cz. E. 1149/13 (12489 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Altera Fruchtera we Lwo­
wie odbędzie się dnia 15 października 1913 
o godzinie 9 przed południem, w sądzie ni­
żej wymienionym w Bolechowie licytacya:

1) 2/40 części realności lwh. 15,
2) 4/40 „ „ „ 1 7 ,
3) 2/60 „ „ „ 20,
4) 2/30 „ „ „ 26,
5) 1/5 „ „ „ 27.
6) 2/40 „ „ „ 377,
7) realność lwh. 782.
8) 2/4 części lwh 785 wszystkich gm. 

Kat. Cisów.
Nieruchomości wystawione na licytację 

są ocenione:
ad 1) na 268 kor. 50 hal.
ad 2) 44 kor. 50 hal.
ad 3) 7 kor. 
ad 4) 28 kor.
ad 5) 80 kor.
ad 6) 36 kor,
ad 7) 1550 kor. 
ad 8) 230 kor.
Najniższa cena wynosi: 
ad 1) 179 kor. 
ad 2) 29 kor. 66 hal, 
ad 3) 4 kor. 66 hal. 
ad 4) 18 kor. 66 hal. 
ad 5) 20 kor. 
ad 6) 24 kor. 
ad 7) 1032 kor. 66 hal. 
ad 8) 153 kor. 20 hal.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
C. k. Sąd powiatowy,' Oddział III. 
Bolechów, dnia 6 sierpnia 1913.

L. cz. E. 1875/13 (1) (12511 3 - 3 )
Strona zobowiązana Róźka ze Zarocięw 

Prodeus w Rozdole.
Edykt licytacyjny, 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Ludo­

wego Towarzystwa kredytowego w Rozdole 
odbędzie się dnia 1 października 1913, o go­
dzinie 10 przed południem, w biurze Nr. 7 
na zasadzie zatwierdzonych warunków, licy­
tacya następujących realności:

lwh. 56 cała realność ks. gr. Ołów,
lwh. 267 cała realność ks. gr. Ołów,
lwh. 268 pół realności ks. gr. Ołów.
Wartość szacunkowa:
lwh. 56 -  4700 kor.,
lwh. 267 — 300 kor.,
lwh. 268 — 170 kor.
Najniższa oferta: 
lwh. 56 -  3133 kor. 37 hal., 
lwh. 267 -  533 kor. 33 hal., 
lwh. 268 — 133 kor. 33 hal.
Koszta ułożenia i przedłożenia warun­

ków licytacyjnych oznacza sie na 10 kor, 
70 hal.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy w Mikołajowie jako 
sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie terminu 
licytacyjnego.

Wezwanie rzeczowo uprawnionych w 
szczególności wierzycieli hipotecznych, da­
lej wierzycieli których pretensje powstały 
z tytułu udzielenia kredytu lub oparte są na 
zapisie kaucyjnym, wreszcie organów publi­
cznych wymierzających podatki i daniny pu­
bliczne ogłasza się niniejszym edyktem.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- i

bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych, w oddziele kancelaryjnym w biurze 
Nr. 7

Takie prawa, w obec których ni­
niejsza licytacya byłaby niedopuszczalną, nale­
ży zgłosić w sądzie najpóźniej przy wyzna­
czonym terminie licytacyjnym przed rozpo­
częciem licytacyi, inaczej pretensje tego ro­
dzaju co do samej nieruchomości nie miałyby 
już znaczenia.

Osoby, dla których jakie prawra lub cię­
żary na powyższej nieruchomości istnieją, 
bądź w toku postępowania licytacyjnego po­
wstaną, zawiadamiane będą o dalszych wy­
darzeniach tego postępowania jedynie przez 
przybicie na tablicy sądowej, jeśli nie mie­
szkają w okręgu sądu tutejszego i nie wska­
żą temuż sądowi pełnomocnika do doręczeń, 
w siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, dnia 3 września 1913.

L. cz. E. V. 478/13 (24) (12549 3 - 3 )
Edykt licytacyjny,

Na wniosek strony egzekwującej Ja- 
kóba Weingartena, obbędzie się dnia 14 pa­
ździernika 1913, o godzinie 11 przed połu­
dniem, w biurze Nr. 92 na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacya połowy re 
alności lwh. 712 dom parterowy murowany 
o 8 ubikacyach sklepowych z pb. 16 obsza­
ru 1 a. 62 m.

Wartość szacunkowa 19.400 kor.
Najniższa oferta 9700 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastn lny , protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć w godzinach urzędowych, 
w oddziale kancelaryjnym Nr. 92.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, dnia 20 sierpnia 1913.

L. cz. E. 548/13 (12320 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na] żądanie Abrahama Judy Tennen- 
bauma w Ustrzykach odbędzie się dnia 7 
października 1913 o godzinie 11 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 7, licytacya 1/5 i 1/4 z 1/5 l*h . 30 
ks. gr. gm, Łodyna objętej wraz z przynale- 
żnościami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na 924 kor.

Najniższa cena wynosi 616 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, Ltóre niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV,
Ustrzyki, dnia 24 lipca 1913.

L. cz. E 2160/12 (13) (12238 2 - 3 )
E d y k t .

Dnia 2 października 1913, o godzinie 
11 przed południem odbędzie się w sądzie 
tutejszym w biurze Nr. 5, licytacya całej re­
alności lwh. 313, 1505, składających się z 
domu murowanego (Willa) z ogrodem i dom- 
ku mieszkalnego częściowo z drzewa zbudo­
wanego wraz ze studnią i pompą.

Wartość szacunkowa wynosi:
24.366 kor. 67 hal, z i dom murowany, 
6333 bor, 33 bal, za dom drewniany 

razem 30.700 kor.
Najniższa oferta wynosi 15.350 kor. 
Warunki licytacyjne oraz inne doku­

menta przejrzeć można w biurze Nr. 5.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Żywiec, dnia 6 sierpnia 1913.

sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7, 
licytacya r- alności lwh. 58,135, 150 ks. grt. 
gm. Moczary obj. wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na 7330 kor.

Najniższa cena wynosi 4887 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 24 lipca 1913.

L. cz. E. 664/13 (12321 2 —3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie H ers.ha Eanela w Ustrzy­
kach odbędzie się dnia 7 października 1913 
o godzinie 10 30 przed południem w sądzi1 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 licyta­
cya połowy realności lwh. 180 ks. grt. gm. 
Berehy dolne objętej zobowiązanej własnej 
wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest oceniona na 675 kor.

Najniższa cena wynosi 450 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, niniejszem za­
twierdzone i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t d.), 
może każdy mający chęć bnpienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze 6,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Ustrzyki, dnia 30 lipca 1913.

L. cz. E. 7 3 9 -1 2  (8) (12598 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Zbarażu, zastąpionego przez adw. dr. 
Steina odbędzie się dnia 2 grudnia 1913 o 
godzinie 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 7 w Nowemsiole 
licytacya realności objętej lwh, 1110 ks. gr. 
gm. kat Koszlaki Jakitna Górala własnej 
oraz połowy realności objętej lwh. 1502 gm. 
Foki Ołeny Góral własnej wraz z przynale- 
żnościami.

Nieruchomości te wystawione na licy. 
tacyę są ocenione, a m ianowicie:

a) realność lwh. 1110 na 2415 kor,,
b) pałowa realności lwh. 1502 na 500 

kor. wraz z przynależnośeiami.
Najniższa cena realności w ynosi:
ad a) lwh. 1T10 — 1610 bor., zaś
ad b) połowy real. lwh. 1502 — 333 

kor. 33 hal.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które się zatwier­

dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 7.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jauie prawa 
lub ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawia­
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowesioło, dnia 28 maja 1913.

L. cz. E. 79213 (12320 1—3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Lisku, zastąpionego przez adw. dr. Wito- 
szyńskiego, odbędzie się dnia 7 października 
1913 o godzinie 1130 przed południem, w

L. cz. E. 208 /13 (5) (12478)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności miasta 
Przemyśla zastąpionej przez adw. dr. Smu­
tnego, odbędzie się dnia 22 października 
1913 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 14 w Prze­
myślu licytacya realności obj. lwh. 2908 ks. 
gr. gm. kat. Przemyśl w Przemyślu przy ul. 
Słowackiego 1. 54 położonej, składającej się 
z placu budowlanego z suterenami ognio­
trwałe kryUj z budynkiem gospodarczym i 
wraz z przynależnośeiami

wartości szacunkowej 61.061 kor. 13 
halerzy.

Najniższa cena wynosi 30.530 kor. 57 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne które się zatwier­
dza i o noszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy mający chęć kupiena przejrzeć podczas

godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niż' j wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wierzycielowi przyznaje się dalsze ko­
szta w kwocie 13 kor.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX,
Przemyśl, dnia 23 sierpnia 1913.

L. cz. E. 280/13 (6) (12520)
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 października 1913 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr, 10, odbędzie się licy­
tacya całej realności obj lwh. 269 gm. kat. 
Iwańczany wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 484 kor.

Najniższa cena wynosi 322 kor. 66 h,, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej Wy­
mienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których licytacya 
byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić w są­
dzie najpóźniej przy terminie licytacyjnym, 
inaczej roszczenia tego rodzaju co do samej 
nieruchomości, nie mogłyby być już ze 
skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bedą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zbaraż, dnia 1 września 1913.

L. cz. E. 2039/13 (4) (12371)
Edykt licytacyjny.

Dnia 1 października 1913 przed połu­
dniem odbędzie się w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Oddz. VI. licytacya:

a) realności lwh. 173 gm. Ohlebowice 
wielkie, składającej się z 51 ar. 18 m s pola 
ornego,

b) realności lwh. 897 tejże gminy skła­
dającej się z 36 ar. 25 ms lasu,

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione:

ad a- na 1400 kor., 
ad b) na 625 kor.,
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 933 kor. 33 hal., 
ad b) 416 kor. 67 hal.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne niniejszem zatwier­

dzone i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Oddz. VI.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Bobrka, dnia 18 sierpnia 1913.

L. cz. E. 1171/13 (3) (12556)
Edykt licytacyjny 

Na wniosek strony egzekwującej To­
warzystwa Zaliczkowego w Chrzanowie od­
będzie się w tut. sądzie dnia 20 paździer­
nika 1913 o godzinie 10 przed południem w 
biurze Nr. 5 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya realności lwh, 288 ks. 
gr. Dąbrowa pbud. 95/2 z domem oraz par­
cele gruntowe.

Wartość szacunkowa 2570 kor.
Najniższa oferta 1714 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 27 sierpnia 1913.
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K. k . G en erald irek tion  d er T a b a k reg ie .

Ad G. r>. Zl. 2-2.751 ex 1913 VI. (12575)

KUNDMACHUNG.
Von der k. k. Generaldirektion der Tabakregie in Wien wird zur Verausserung von 

2p>.600 kg. Holzstoffdeckelskart, braun, von sogenannter Patentpappe stammend und 
58.900 kg. grauweiss, sowie von 2100 kg. brauncn und 1000 kg. grauweissen und 500 kg. 
gemisehten Holzstoffdeckelspiinen und von 10.250 kg. Schmutzdeckeln, von welchen die 
bei der Tabakfabrik in Hainburg lagernden ungleiehe Starkę und aucli yerschiedene Far- 
ben (roth, blau, griin etz.) aufweisen, die allgomeine Konkurrenz ausgeschrieben.

Diese Mengen kommen bei den folgenden k. k. Tabakfabriken in nachbezifferten 
Teilmengen zur A bgabe:

A m t

Holzstoffdeckel- , Holzstoffdeckel- 
Skarte Spiine Schmutz-

deckelbraun grau- 1
weiss : braun

grau­
weiss

ge-
mischt

K i l o g r a m m

Budweis 16.500 200

Fiirstenfeld 50.000 5.000

Goding 11.700 1.600

Hainburg 35.000 15.000 500 10.000

Iglau 27.000

Klagenfurt 1.800 1.500

Krakau 4.500 2.500

Laibach 20.000 9.500

Landskron 800

Linz 20.000

Neutitschein 6.000 3.000 100 500

Eoyigno 2.200 250

Schwaz (Tirol) 1.100

Sedletz bei Kuttenberg 20.000 7.000

Sternberg 22.300 700

Tabor 2.000

Tachau 1.200 200 200

Wien - Ottakring 100 200 100 300

Winniki bei Lemberg 1.400 13.400 400 200

Zwittau 12.000 400

Zusammen 255.600 58.900 2.100 1.000 500 10.250

Schriftliche, mit der Quittung einer k. k. Kassa tiber den Erlag eines 5-prozentigen 
Vadiums versehene, mit einer Krone per Bogen gestempelte und auf der Adresseite des 
Kuverts mit der Aufschrift „Offert auf Abnahme von Holzstoffdeckelskart" bezeichnete 
Offerte sind bis langstens 1 Oktober 1913, mittags, bei der k. k. Generaldirektion der Ta­
bakregie in Wien, IX. Porzellangasse 51, einzubringen.

Bei Erlag des Vadiums in W ertpapieren sind die yorgeschriebenen, bei den k. k. 
Kassen erhaltlichen (drei) Verzeiehnisse (Erlagsformularien) zu beniitzen.

Die Offerte konnen auf samtliche Artikel oder bloss auf einen einzelnen lau ten ; 
auch kann auf die Vorrate bloss einer oder mehrerer der obgenannten k. k. Tabakfabriken 
offeriert werden.

Die Preise sind in Kronen per 100 kg. ab den betreffenden Tabakfabriken oder der 
denselben zunachst gelegenen E iser bahnstationen, Brutto fur Netto, zu stellen und in 
Worten und Ziffern anzufuhren.

Eventuell kann bezuglich der bei nachbenannten Tabakfabriken erliegenden Skart- 
mengen auch auf andere Abstellungsorte offeriert werden, und zwar wie fo lg t: 

fur die Tabakfabrik in  K lagenfurt: ab Bahnstation Laibach; 
fiir die Tabakfabrik in Eoyigno: ab Bahnstation Laibach; 
fur die Tabakfabrik in Schwaz: ab Bahnstation Linz; 
fiir die Tabakfabrik in Tabor: ab Bahnstation Budweis; 
fiir die Tabakfabrik in Tachau: ab Bahnstation Budweis.
Im Palle der Offertstellung franko Eisenbahnstation werden Wiinsche bezuglich der 

Aufgabe und Verladung der erstandenen Skarte zwar nach Tunlichkeit beriicksichtigt 
werden, doch iibernimmt die k. k. Tabakregie weder hinsichtlich Beistellung des Waggons 
mit einem bestimmten Ladegewichte, beziehungsweise mit einer bestimmten Ladefliiche, 
noch hinsichtlich der Verladung selbst, eine Haftung.

Das Preisanbot muss ziffermassig bestimmt sein und wiirden Offerte, welche sich 
diesfalls auf Anbote von M itkonkurrenten (z. B. durch eine perzentuelle Uberbietung des 
Bestbotes etc.) beziehen, keine Beriicksichtigung finden.

Die Anbote sind zusammenhangend, mit Yermeidung leerer Stellen niederzuschreiben 
und am Schlusse von dem Anbotsteller oder seinem Bcyollmachtigten eigenhiindig, mit 
Vor- und Zunamen, gegebenen Palles firmamassig, zu unterfertigen.

In gleicher Weise sind etwaige Abiinderungen und Erganzungen der Anbote zu fer- 
tigen; jedoch miissen diese Erklarungen um beriicksichtigt zu werden, vor dem oben an- 
gegebenen Einreichungstermine einlangen.

Die Offerte haben weiters noch die genaue Adresse des Bewerbers,-' sowie die Er- 
klarung zu enthalten, dass der Offerent bis zur Bekanntgabe der Entscheidung, welche 
mit tunlichster Besehleunigung erfolgen wird, im Worte bleibt und sonach die Einhaltung 
der im § 862 a) b) G. B. beziehungsweise in den Artikeln 318 und 319 H. G. B. zur 
Annahme eines Versprechens festgesetzten F rist nicht beansprucht.

Eadierungen sind unzulassig, Korrekturen nach Tunlichkeit zu yerm eiden; insoferne 
solche dennoch yorgenommen werden miissen, sind sie von dem Anbotsteller in einer von 
ihm besonders zu unterfertigenden Pussnotc ais von ihm herriihrend, ausdrucklich anzu- 
erkennen; Korrekturen in Zalilen sind in Buchstabon auszudriicken.

Den Interessenten steht es frei, die Ware bei den betreffenden Tabakfabriken zu be- 
sichtigen und werden nachtriigliche Eeklamationen iiber Qualitiit und Sortiment der Holz- 
stoffdeckelskarte unter keinen Umstiinden beriicksichtigt.

Dem Ersteher werden nur die ausgeschriebenen Mengen von Holzstoffdeckelskart, 
nicht ab er auch die etwa inzwischen sich weiters ansammelnden Mengen tiberlassen.

Der Zuschlag wird mittels Schlussbriefes erfolgen und unterliegt der Schluss-, be­
ziehungsweise Gegenbrief laut „Belehrung tiber die bei Vergebung staatlicher Lieferungen 
und Arbeiten dem Anbotsteller, beziehungsweise dem Ersteher obliegenden Stempel- und

Gebiihrenpflichten1', welche beim Expedite dieser k. k. Generaldirektion, wie auch bei 
samtlichen Tabakregie-Aintern zur allgemeinen Einsicht aufiiogt, der Stempelpflicht nach 
Skala III.

Die Ausfolgung der Matorialion an die Erstelier wird crst nach Einlangen der be­
treffenden gestempelten Gegenbriefe yeranlasst werden.

Die Offerenten haben sich in ihren Offerten ausdriicklich zu yerpflichten, dass sie 
im Erstehungsfalle die Ware binnen langstens 3 Wochen nach Erhalt der diesbeztiglichen 
Verśtandigung aus den Pabriksriiumen gegen yorausgegangene Bezahlung wegbringen 
werden.

Im Palle der Nichterfiillung dieser Verbindliclikeit wird das Vadium ais yerfallen 
eingezogen, ohne dass das Aerar hiedurch auf die ihm nach dem llofkammer-Dekrete 
vom 12 August 1825 und § 908 a) b) G. B. zustehenden Eechte yernichtet.

Die k. k. Generaldirektion behalt sich bezuglich der Hintangabe der Holzstoffdeckel- 
skarte und derlei Spiine im ganzen oder in Teilmengen, sowie an einen oder mehrere 
Offerenten die freie Wahl, sowie das Eecht vor, falls die beziiglichen Bestbote nicht kon- 
yenieren, yon der Verausserung der ausgebotenen Mengen, beziehungsweise Teilmengen 
abzusehen.

Nach obigem Termine eingebrachte oder nicht gehorig instruierte Offerte bleiben 
unberiicksichtigt.

Die Eroffnung der Offerte, welcher die Anbotsteller oder dereń Bevollmachtigte bei- 
wohnen konnen, erfolgt am 2 Oktober 1913, 10 Uhr yormittags, im Departement VI. die- 
sor Generaldirektion.

Ais Anbotsteller oder Beyollmachtigter gilt im Zweifelsfalle derjenige, welcher sich 
mit dem Aufgabescheine oder einer Prasentationsrubrik tiber die erfolgte Einreichung des 
betreffenden Angebotes, welche tiber Verlangen von der Einreichungsstelle ausgefolgt 
werden, ausweist.

Den anwesenden Bewerbern oder ihren Beyollmachtigten steht die Mitfertigung des 
tiber die Eroffnungsverhandlung zu yerfassenden Protokolls frei.

K. k . G en erald irek tion  d er T ab ak reg ie .
Wien, am 2 September 1913.

Der k. lt. Sektionschef und Generaldirektor.
L. cz. E. 751/13 (11) (12482)

Edykt licytacyjny.
Dnia 30 października 1913 przed połu­

dniem odbędzie się w c. k. Sądzie powiato­
wym O. III. w Samborze licytacya realności 
obj. lwh. 118 ks. gr. gm. kat. Humieniec.

Wartość szacunkowa wynosi 5674 kor.
Najniższa oferta 3782 kor. 66 hal.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 19 lipca 1913.

L. cz. E. 641/13 (7) (12483)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30 października 1913 przed po­
łudniem odbędzie się w c. k. sądzie powia­
towym, O. III. w Samborze licytacya real­
ności obj. lwh. 137 ks, gr. gm. Sambor- 
Blich,

Wartość szacunkowa wynosi 15.006 kor. 
85 hal.

Najniższa oferta wynosi 7053 koron 
42 hal.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 2 września 1913,

L. cz, E. 3615/13 (2) (12485)
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 listopada i913 przed połu­
dniem, odbędzie się w c. k. sądzie powiato 
wym O. III. w Samborze licytacya realno­
ści lwh. 63 ks. gr. gm. Sambor, Lwowska 
Adama Lisowskiego i tow. własnej.

Wartość szacunkowa wynosi 12000 kor.
Najniższa cena 12.000 kor.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 3 września 1913.

L cz. E. VIII. 2562/12 (9) (12294)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
i kredytowego w Ezeszowie odbędzie się dnia 
31 października 1913 o godzinie 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 41 licytacya następujących realności 
względnie części realności gminy kat. Eacła- 
wówka:

1) całej lwh, 469,
2) 1/15 lwh. 321 Jana Eachwała syna 

Tomasza,
3) 1/3 lwh. 322,
4) 1/2 lwh. 134 Michała Tomasza wła­

snych.
Bealność pod 1) obejmuje stodołę i 4 

morgi 100 s.8 gruntu,
realność pod 2) (cała) 367 s.* gruntu,

„ pod 3) (cała) 73 s.3 gruntu,
zaś

realność pod 4) (cała) 1 morg 487 s.2 
gruntu i dom.

Nieruchomości względnie części wysta 
wionę na licytacyę są ocenione: 

ad 1) na 6812 kor., 
ad 2) na 19 kor.,
ad 3) na 19 kor.,
ad 4) na 1174 kor.
Najniższa cena wynosi: 
ad 1) 454 kor., 
ad 2) 12 kor. 
ad 3) 13 kor., 
ad 4) 783 kor.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 35.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­

nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Ezeszów, dnia 22 sierpnia 1913.

L cz. E. 2282,13 (5) (12600)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek wspólnej kasy sierocej c. k. 
sądu powiatowego w Skolem odbędzie się 
dnia 10 października 1913 o godzinie 9 przed 
południem w tutejszym sądzie, biuro Nr. 3 
licytacya całych realności lwh. 279, 280, 
741, 744 — 55/60 części realności, lwh. 531 
połowy realności lwh. 701—885 gm. kat. 
Tu chla.

Nieruchomości te zostały oszacowane 
na łączną kwotę 16.190 kor. 81 hal.

Najniższa cena wynosi kwotę 10.793 
koron 87 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych realności dokumenty może każdy, 
mający chęć kupna przejrzeć w godzinach 
urzędowych w oddziale kancelaryjnym, biu­
ro Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 19 sierpnia 1913. •

L. cz. E. 4534/12 (13) (12254)
Edykt licytacyjny.

Na żądauie Samuela Bartfelda w Łu- 
kawicy, zastąpionego przez Feiwla Iresa w 
Lisku odbędzie się dnia 15 października 
1913 o godzinie 11 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8 
licytacya 3 ‘9 części rea’ności obj. lwh. 54 
ks. gr. gra. Liszna wraz z przynależnośeiami 
bliżej w protokole oszacowania z dnia 5 gru­
dnia 1912 opisanemi.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
oceniona jest na 4515 koron.

Najniższa cena wynosi 3010 kor. po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 17 lipca 1913.

L. cz. E. 3297 9 (90) (12262)
E d y k t .

Dnia 15 października 1913, o godzinie 
9 przed południem, w sądzie tutejszym w 
biurze Nr. 10 odbędzie się licytacya realno­
ści lwh. 48 ks. gr. gm. Komarowice, stano­
wiącej trzy budynki.

Cena szacunkowa 10368 kor. 12 hal.
Najniższa oferta 5184 kor. 06 hal.
Warunki licytacyjne normalnie ustalone 

i inne odnośne dokumenta przejrzeć mo­
żna w sądzie tutejszym w biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 4 września 1913.

L. cz. E. 1172/13 (4) (12557)
Edykt licytacyjny 

Na wniosek strony egzekwującej To­
warzystwa Zaliczkowego w Chrzanowie od­
będzie się w tut. sądzie dnia 20 paździer­
nika 1913 o godzinie 11 przed południem,
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W b urze Nr. 5, na zasadzie zatwierdzonych 
warunków' licytaeya realności lwh. 2103 ks. 
gr. gra. kat. Jaworzno pbud. 1136 z domem 
i pgrunt. 6097 106.

Wartość szacunkowa' tejże realności 
1200 kor.

Najniższa oferta 600 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 27 sierpnia 1913.

L. cz. E. 1008/13 (12484)
Edykt licytacyjny.

Dnia 25 września 1913 przed połu­
dniem odbędzie się w c. k. sądzie powiato­
wym Odd. III. w Samborze licytaeya real­
ności lwh. 51 i połowy realności lwh. 362 
ks, gr. gminy Czaple.

Wartość szacunkowa wynosi 205 kor. 
i 710 kor. 25 hal.

Najniższa oferta 136 kor. 66 hal. i 
473 kor. 50 hal.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 5 września 1913.

L, cz. E. 720/13 (5) (12551)
Edykt licytacyjny.

Dnia 21 października 1913 o godzinie 
3'30 po południu w sądz:e niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 w Andrychowie od­
będzie się licytaeya 1/2 real. lwh. 410 i 
10/80 części real. lwh. 457 gm. Brzezinka 
Jana Kaczmarczyka własnych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na 1330 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 886 kor. 94 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
yro, w biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz, II.
Andrychów, dnia 11 września 1913.

L. cz. E. 1688/13 (3) (12507)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Jó­
zefa Gutglasa w Jaworznie odbędzie się dnia 
22 października 1913 o godz. 10 przed po­
łudniem w biurze Nr. 5 na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytaeya następujących 
realności:

a) całej realności lwh. 2453 ks. gr. 
Jaworzno pgr. 6551/2 z domem i

b) całej realności lwh. 1398 ks. gr. Ja ­
worzno pgr. 6551/2 i 6554/3,

Wartość szacunkowa: 
ad a) 767 kor, 44 hal.
ad b) 319 kor. 50 hal.
Najniższa oferta: 
ad a) 383 kor. 72 hal.
ad b) 159 kor. 75 hal.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Jaworzno, dnia 21 sierpnia 1913.

K cz. E. 1314/13 (5) (12253)
Edykt licytacyjny

Na żądanie p dr. Józefa Baranowskie­
go, adwokata w Jaśle jako zarządcy masy 
konkurs. Sary Schadel w J*śle odbędzie się 
dnia 22 października 1913 o godzinie 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 33 w Jaśle licytaeya realności 
miejskiej lwh. 123 wraz z przynależnościami, 
składającerai się ze studni murowanej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 36.899 kor., przy­
należności zaś na 500 kor.

Najniższa cena wynosi 18 699 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 15 sierpnia 1913.

Konkursa,
L. cz. 15.653 (12462 3 - 3 )

K o n k u r s .
Przy Sądzie powiatowym w Bochni jest 

do obsadzenia posada sędziego.
Podania o powyższą lub przy innym 

sądzie opróżnić się mogącą posadę sędziego 
wnosić należy w przepisanej drodze służbo­
wej do dnia 6 października 1913 do Prezy- 
dyum Sądu krajowego w Krakowie.

Prezydyum Sądu krajowego wyższego. 
Kraków, 12 września 1913.

L. 120.671/11. (12428 3 - 3 )
K o n k u r s .

Na posady ekspedyenta przy c. k. 
urzędzie pocztowym:

w Haczowie z poborami 3 klasy 2 
stopnia i ryczałtem 931 kor. rocznie na słu­
żącego.

Podania należy wnieść do c. k. Dyre- 
kcyi poczt i telegrafów we Lwowie najpó­
źniej do 26 września b. r.

Lwów, dnia 9 września 1913.
(J. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 

dla Galicyi.
C. k. Prezydent: 

W o p a t e r n i  w. r.

L. XIII. b. 511/82 (12583)
Ogłoszenie konkursu.

Z początkiem roku szkolnego 1913/1914 
zawakowało z fundacyi im. Konstantego Za­
horskiego jedno stypendyum, przeznaczone 
dla uczniów szkoły przemysłowej w kwocie 
rocznych 400 kor.

O to stypendyum mogą się ubiegać oby­
watele austryacey, zamieszkali w krajach w 
austryaekiej Badzie państwa reprezentowa­
nych, polskiej narodowości, religii rzymsko- 
kat., którzy uczęszczają do szkoły przemy­
słowej.

Podania wraz z wymienionymi niżej 
pod a) do d) załącznikami, należy wnosić 
bezpośrednio do c. k. Namiestnictwa we Lwo­
wie najpóźniej do 1 grudnia 1913 r. Poda­
nia wniesione po upływie tego terminu nie 
będą wzięte pod ocenę.

Do podania należy dołączyć:
a) metrykę chrztu,
b) świadectwo przynależności,
c) świadectwo szkolne z drugiego pół­

rocza roku szkolnego 1912/1913,
d) świadectwo ubóstwa ewentualnie nie- 

zamożności, w którem winny być dokładnie 
podane stosunki majątkowe, zarobkowe i ro­
dzinne petenta, tudzież rodziców lub kre­
wnych, obowiązanych w danym razie do u- 
trzymywania go.

Nadto należy w podaniu, a to niezawi­
śle od tego, czy dotyczące szczegóły będą 
zawarte w świadectwie ubóstwa, wyraźnie 
podać, czy petent lub które z jego rodzeń­
stwa, pobiera już jakie stypendyum, datek 
na wychowanie lub inne zaopatrzenie, a w 
danym razie jakiego rodzaju i w jakiej wy­
sokości.

Szczegóły te co do ewentualnego po­
boru innego stypendyum winny być stwier­
dzone na podaniu przez Przełożonego wła­
ściwego zakładu naukowego.

Wreszcie uczniowie szkół średnich i 
wyższych, winni nadto postarać się u swej 
przełożonej władzy szkolnej o potwierdzenie 
na akcie, że są godni otrzymania stypendyum, 
o które się ubiegają.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, 12 września 1913.

L. 6238/13 (12578 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia posad:
a) sekretarza Magistratu,
b) rachmistrza —

rozpisuje niniejszem M agistrat miasta Zło­
czowa konkurs z terminem wnoszenia podań 
włącznie do dnia 15 października 1913.

Od kandydatów wymaga się, oprócz 
kwaliflkacyi, ustanowionych rozporządzeniem 
Wydziału krajowego z dnia 29 maja 1891 
dz. u. kr. nr. 67, nad to :

a) nieprzekroczonyeh lat 40 wieku;
b) nieposzlakowanego życia i posiada­

nia prawa obywatelstwa austryackiego;
c) dokładnej znajomości języków krajo­

wych i języka niemieckiego;
d) rachmistrz obowiązany złożyć przed 

objęciem urzędu kaucyę w wysokości rocznej 
płacy.

Do posad tych, które na razie prowi­
zorycznie nadane będą, przywiązane są 
p łace :

dla sekretarza rocznie 2800 kor.;
dla rachmistrza rocznie 2000 kor. 

i 25 proc. dodatek aktywalny (dla każdej z 
tych posad).

Nadto po stabilizacyi przysługuje pra­
wo do otrzymania pięciu ezteroleci po 200 
kor., wliczalnych do emerytury.

Mianowany kandydat, wstępując do 
służby, winien będzie złożyć pisemną dekla- 
racyę, iż postanowienia etatu, instrukcyi słu­
żbowej i statutu emerytalnego obowiązujące 
urzędników tutejszego M agislratu, są mu 
znane i że takowym się poddaje.

M agistrat miasta.
Złoczów, dnia 6 sierpnia 1912.

Burmistrz:
Dr. Gold.

L. cz. 791/13 (6) (12558 3 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie w Delatynie są wolne dwie 
stałe posady pomocników kancelaryjnych.

Wymagana jest rutyna w sprawach pro­
cesowych i egzekucyjnych.

Podania wnosić należy bezwłocznie do 
Naczelnictwa sądu.

Naczelnictwo Sądu powiatowego. 
Delatyn, 13 września 1913.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Cw. XIV. 5/13 (3) (12529 2 - 3 )

E d y k t .
Przeciw Mingie Priwler ur. Kudl z 

Nadwornej, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu ob­
wodowego w Stanisławowie przez Isaka Leibę 
Gottheima pozew o 2000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw Mingi Priwler, 
ustanawia się p. dr. Jakóba Laufera adwo­
kata w Stanisławowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Min- 
gę Priwler w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział XIV.
Stanisławów, dnia 25 maja 1913.

L. cz. C. I. 366/13 (1) (12599 1 - 3 )
E d y k t .

Pizeciw Demkowi Pronoziukowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k sądu powiatowego w Nowem 
Siole przez Prokopa Doberczaka pozew o 
uznanie prawa własności zpn.

Na podstawie pozwu został wyznaczo­
ny termin na dzień 1 października 1913 o 
godzinie 9-tej rano w tut. sądzie w biurze 
nr. 9.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Demka Pronoziuka usta­
nawia się p. Jana Podgórskiego, syna Jaśka 
w Koszlakach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swe­
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika, nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowe Sioło, dnia 4 września 1913.

L. cz. C. I. 287/13 (1) (12516 3 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Stefenowi Prystsjko, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Podwo- 
łoczyskach przez Paraśkę Pry staj ko pozew o 
dostarczenie utrzymania.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 26 września 1913, o godz. 
9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Stefana Pry 
stajko ustanawia się p. adwokata dr. Teodora 
Mantla w Pcdwołoezyskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ste 
fana Prystajko w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Podwołoczyska, dnia 1 września 1913.

L. Prez. 4266 (18/13) (12467 3 - 3 )
Prezydent c. k. Sądu krajowego wyż­

szego we Lwowie zamianował na mocy 
§ 301 prcc. kar. dla czwartej dnia 17 listo 
pada 1913, o godz. 9 rano się rozpoczynają­
cej zwyczajnej kadencyi Sądów przysięgłych 
na rok 1913 w Sądzie obwodowym w Stani­
sławowie przewodniczącym Sądu przysięgłych 
radcę Dworu i Prezydenta Sądu obwodowego 
Artura Aolicha, a zastępcami przewodniczą­
cego Wiceprezydenta Sądu obwodowego Fi- 
leraona M*teHę i radców Sądu krajowego 
wyższego Stanisława Szankowskiego, Józefa 
Horitze, Fryderyka Bartoniego i radców sądu 
krajowego Jana Vincenra, Antoniego Star- 
kiewicza, Ludwika Szydłowskiego, Stanisława 
Albinowskiego, Klemensa Kulczyckiego, Zdzi­
sława Wiszniowskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów, dnia 12 września 1913.

L. cz. C. VI. 515/13 (1) (12481)
E d y k t .

Przeciw niewiadomym z życia i miej­
sca pobytu Iwanowi Plekan i Stefanowi 
Plekan, nieobjętej masie spadkowej po ś. p. 
Wasylu Plekanie oraz nieletniemu Hryeiowi 
Plekan wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Samborze przez Abrahama Berg- 
nera, kupca w Samborze, pozew o uznanie 
własności i intabulacyę lwh. 232 ks. gr. gm. 
kat. Czaple, tudzież pgr. lkat. 1249/2, 1250/4, 
1251/3, 12524, 1252/5 objętych lwh. 121 
gra. Czaple.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 20-go października 1913,
0 godz. 8 przed południem, w tut. sądzie, 
biuro Nr. 31,

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z życia i miejsca pobytu Iwana Plekana
1 Stefana Plekana, nieobjętej masy spadko­

wej po ś. p. Wasylu Plekanie oraz nieletn. 
Hrycia Plekana ustanawia się p. Iwana Rew- 
cia, gospodarza w Czaplach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wymienionych pozwanych w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują, względnie dopóki masa spad­
kowa objętą nie zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sambor, dnia 5 września 1913.

L. cz. E. 16.16/13 (2) (12264 2 - 3 )
E d y k t .

Maryannie ze Styranezaków Sobinowej 
w sprawie, toczącej się przed c. k. sądem 
powiatowym w Gorlicach przeciw tejże o 250 
kor. zpn., ma być doręczoną uchwała z dnia 
27 lipca 1913 1. c-z. E. 1616/13 (2), którą 
dozwolono przymusowej licytacyi realności 
lwh. 54 gm. Przegomna, zobowiązanej wła­
snej.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Maryanna 
ze Styranezaków Sobinowa przebywa, usta­
nawia się w celu strzeżenia jej praw kura­
tora w osobie p. C. Męeińskiego, adwokata 
w Gorlicach.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
n re zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V,
GorPce, dnia 27 lipca 1913.

L. Prez. 3327 (18 P./13) (12463 2 - 3 )
Jego Ekscelencya Prezydent wyższego 

Sądu krajowego zamianował po myśli § 301 
p. k. dla IV. kadencyi Sądu przysięgłych 
dnia 10 listopada 1913, o godzinie 9 rano 
się rozpoczynającej radcę Dworu Antoniego 
Wileckiego, jako Prezydenta Sądu obwodo­
wego — przewodniczącym, a zastępcami jego 
radcę c. k. sądu krajowego wyższego dr. F ran ­
ciszka Mandybura i radców c. k. sądu kra­
jowego Włodzimierza Lityńskiego, Pawła 
Wojtasiewicza, Romana Dmochowskiego, Sta­
nisława Olszewskiego, dr. Romana Czajkow­
skiego, Władysława Grzędzielskiego i Edwarda 
Lorenza.

Przemyśl, dnia 12 września 1913.

L. cz. Om. 4/13 (4) (12233)
E d y k t .

Przeciw Iwanowi Hrehorowiczowi po 
Hryńku, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Sądowej Wiszni przez Kasę oszczę­
dności miasta Sądowej Wiszni pozew o 1400 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę w tut. sądzie na dzień 24 paździer­
nika 1913, o godz. 11 przed południem.

Celem strzeżenia praw powyż wymie­
nionego ustanawia się p. Iwana Węgrzynow­
skiego, wójta w Hołodówce kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyż wymienionego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sądowa Wisznia, dnia 28 sierpnia 1913.

L. cz. C. I. 334/12 (12-515)
E d y k t .

Przeciw Michałowi Brzezickiemu, — 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Ottynii przez Borucha Buchwalda pozew o 
362 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 17 września 1913.

Oelem strzeżenia praw pozwanego u- 
nawia się p. dr. Adolfa Dubeńskiego w 
Ottynii kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ottynia, dnia 12 września 1913.

L. cz. 0. II. 504/13 (1) (12174)
E d y k t .

Przeciw Karolinie Muckenschnabel ze 
Sambora, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Samborze przez Władysława Ja­
nowskiego z Krakowa pozew o zniesienie 
współwłasności realności lwh. 56 ks. gr. 
gm. Sambor miasto.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 6 października 1913, o godz. 
9 przed południem, w tym sądzie, w biurze 
Nr. 35, sala rozpraw.

Oelem strzeżenia praw Karoliny Mu­
ckenschnabel ustanawia się p. Michała Ma- 
cuskiego w Samborze kuratorem.

Tenże kńrator zastępywać będzie Ka­
rolinę Muckenschnabel w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona
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w sądzie się nie zgłosi !ub pełnomocnika 
nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sambor, dnia 20 sierpnia 1913.

L. cz. 0. II. 534/18 (1) (12480)
E d y k t.

Przeciw Antoniemu Markowicz z Sąsia­
dów ic, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
przez Jana Misiurka, gospodarza w' Sąsiado- 
wicach pozew o 766 kor. 16 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 15-go października 1913, 
o godzinie 8 przed południem w tym sądzie, 
biuro Nr. 35 sala rozpraw.

Celem strzeżenia praw nieznanego z ży­
cia i miejsca pobytu Antoniego Markowicza 
ustanawia Gę p. Stanisława Sm erekę, naczel­
nika gminy w Sąsiadowicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Anto­
niego Markowicza w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje

0. k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Sambor, dnia 2 września 1913.

L. cz 0. VIL 420/13 (1) (12590)
E d y k t .

Przeciw Tomaszowi Wójeikowi ze Smę- 
gorzowa, którego miejsce pobytu jest nie 
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Dąbrowie przez Towarzystwo 
zaliczkowe w Dąbrowie pozew o 220 ko­
ron zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut 
sądzie Nr. 15 audyencyę na dzień 26 wrze­
śnia 1918, o godz! 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Jana Banię w Smęgorzowie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on się nie zgłosi 
i pełnomocnika nie zanranuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Dąbrowa, dnia 80 serpn ia  1913.

L. cz. 0. II. 532/13 (1) (12505)
E d y k t.

Przeciw Taubie Schulberg recte Thorn 
false Ereif ld, której miejsce pobytu jest nie 
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Jarosławiu przez Salomona Kurz- 
weila pozew o 600 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo 
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
1 października 1913, o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw wyż wymienio­
nej ustanawia się p. adw. dr. Lufschiitza w 
Jarosławiu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wąż 
wymienioną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jarosław, dnia 8 września 1913.

L. cz. 0. IX. 388/13 (2) (12592)
E d y k t.

Przeciw Georgowi Emanuelowi Karo­
lowi Kristen, którego miejsce pobytu jest 
nie znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Drohobyczu przez Louisa Tau- 
bes pozew o intabulaeyę ’/«,% brutto.

Na podstawie pozwu wyznacz no au- 
dyeneyę na dzień 1 października 1913.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana­
wia się p. dr. Izydora Dicka, adwokata w 
Drohobyczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Drohobycz, dnia 31 sierpnia 1913.

L. cz. 0. I. 428/13 (2) (12602)
E d y k t.

Przeciw Jurkowi Łukaniuk z Nazurnej, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do sądu powiatowego w Gwoź- 
dzcu przez Jakóba Fischera z Zabłotowa po- 
z^w o 370 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 21-go października 1913, 
o godz. 9 pized południem.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana­
wia się p. dr. Masa Setza w Gwoźdzcu ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie, na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gwoździec, dnia 10 września 1913.

L. cz. Cw. 1099/18 (1) (12478)
E d y k t.

Przeciw Franciszkowi Kłaputowi i He­

n n ie  Kłaputowej z Lgoty, których miejsce j 
pobytu .jest, nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu obwodowe o w Wadowicach przez 
Leopolda Haasa w Wadowicach pozew o 160 
koron.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p, dr. Maksymiliana Schlanka. 
adwokata w Wadowicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłossą lub pełnomocnika nie zamianują, 

0. k. Sąd obwodowy, jako haud'owy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 18 sierpnia 1913.

L. cz. 0. II. 436 13 (1) (12479,
E d y k t.

Przeciw Beili Limu er i Dwojry Lirn- 
nr r z Ozukwi, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Samborze prz z Heny zam. 
Meller pozew o 420 koron.

Na po'staw ie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 13 października 1913,
0 godz. 9 przed południem, w tym sądzie, 
biuro Nr. 3-5, sala rozpraw.

Celem strzeżenia praw B iii i Dwojry 
Limmer ustanawia się p. dr. M aryaea Szan 
sera, adw. w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Bt iii
1 Dwojry Limmer w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sambor, dnia 5 września 1913.

L. cz. Cw. 3579/13 (2) (12214)
E d y k t.

Przeciw L°ibnwi Beerowi Stockmanowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do e, k. sądu i bwo lowego w 
Rz szowie przez Kasę z liczkową i oszczę­
dności w Łańcucie pozew o 685 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeż-nia praw Leiba Beera 
Stockmana ustanawia się p. adwokata Dzia- 
notta w Rzeszowie, kuratorem.

T e n e  kurator zastępywać będzie powyż 
nazwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Cddział II.
Rzeszów, dnia 11 s:erpnia 19.13,

L. cz. E. 2246/13 (5) (12197)
E d y k t.

Wasylowi Proć ze Stratyna w egzeku­
cyjnej sprawie, toczącej się przed c. k. są­
dem tutejszym przeciw niemu imieniem wła- 
snem i jako ojcu n ie1. Maryi Pańka i Naści 
Piociów o 48 kor. 80 hal., ma być doręcz - 
na uchwała z dnia 12 maja 1913 1. czyn. 
E. 2246/13 (2), którą dozwolono lieytaoyi 
jego realności w Stratynie.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Wasyl 
Proć przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw kuratora w osobie p. adw 
dr. Pawlikowskiego.

Tenże kurator zastępywać go będzie 
w rzeczonej sprawie na jego loszt i mebez- 
piecz* ństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje..

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 25 sierpnia 1913.

L. cz. Cw. 5637/13 ( l )  (12468)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Sane Majerowi false Gottosmanowi, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodowego 
w Stryju przez Wolfa Rothenberga pozew o 
353 kor. 62 hal. zpn,

Na podstawie wydano wekslowy na­
kazy zapłaty.

Celem strzeżenia praw n ewiadomego 
z miejsca pobytu Sany Majera false Gottes- 
mana ustanawia się p. dr. Mohra, adwokata 
w Stryju, kurator m.

Tenże kurator zastępywać będzie Sane 
Majera false Gottesmana w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział II.

Stryj, dnia 8 września 1913.

M. on. II- II. 214/13 (3) (12488)
E  Ą H K T.

IIpOTHB BiKTOpOBH ^apeBCKOMJ, RO- 
Tporo Micn/e noóyTy He e Bią/oire, BHecjia 
EBfeHH Eefep b  TepHono-ra b  n,. r . h o b I -  
t o b Im  cy/d b  TepHono^tH n 0 3 0 B  o 242 Rop.

CTepeaceua npaB ui3BaHoro ycra- 
HOBJiJie ca naHa flp. CniJajur, a/jBORara b  
TepHono^iH, 3 cyncTHTytom ero ^p, IIIeH- 
(pejiBga, KypaTopoM.

ToilsRe Rypaiop 6ygr,e ni3BaHoro b sra- 
ganiii enrraBi na ero Heóe3neuHi'cTB i KOmra 
TaK /jobto 3acTynaTH, aac flirt aóo b cy^I 3ro- 
.HOCHTB CH aóo BHMitTHTŁ nOBHOBJiaCTHH

II. k. CyA noBiTOBHH, Bi^flla X II. 
TepnonutB, ppa  15 1913.

K u r a t e l e ,
L. cz. P. 126,13 (4) (12370)

E d y k t.
Za umysłowo niedołężną uznano F ran­

ciszkę Roman, córkę Wojciecha, w Ponikwi.
Kuratorem irj ustanawiono Jakóba Mą­

kę w Ponikwi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wadowice, dnia 23 czerwca 1913.

L. cz. P. 168/13 (6) (12486)
E d y k t.

Za umysłow o niedołężnego uznano F ran­
cuzka Kudelę w Barwałdzie średnim.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Ku­
delę, brata tegoż, w Kleczy górnej.

0. k. Sąd powiatowy, Cddział I. 
Wadowice, dnia 25 sierpnia 1913.

L. cz. P. .9/13 (12404 8 - 3 .
Za umysłowo niedołężnego uznano An­

nę Piętka w Ujsołach.

Kuratorem jego ustanowiono Wa­
wrzyńca Bibra w Ujsołach.

C. k. Sąd powiatowy, Cddział I, 
Milówka, dnia 6 sierpnia 1913,

L. cz. P. 7/13 (12402 3 - 3 )
Za umysłowo niedołężnego uznano Ję ­

drzeja Kukuczkę w Rajczy.
Kuratorem jego ustanowiono Jędrzeia 

Pawlusa w Rajczy.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 

Milówka, dnia 6 sierpnia 19.13.

L, cz. P. XVI, 424/12 (7) (12497)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Franci­
szka Gaździka w Borysławiu.

Kuratorem jego ustanowiono Wincentego 
Goździka w Borysławiu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Drohobycz, dnia 27 listopada 1912,

L, cz. P. XVI. 140/12 (5) (1249S)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Józi fa 
Webera w I) ohobyczu,

Kuratorem jego ustanowiono Mozesa 
Webera w Drohobyczu.

C. k. Sąd powiatowy, Cddział XVI. 
Drohobycz, dnia 13 listopada 1912.

DONIESIENIA PRYWATNE,
O. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.

do 1. 1284 III. (1)

O G Ł O S Z E N I E .
(12606 1—3)

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza poruczyć dostawę i monto­
wanie żelaznej jednosłupowej konstrukcyi peronowej we Lwowie z żelaza zlewnego Martina, 
wagi około 39 ton w drodze publicznego przetargu.

Należycie wygotowane i ostemplowane oferty zawierające poszczególne ceny mają 
być wniesione w kowercie opieczętowanej z napisem „Oferta na dostawę i montowanie że­
laznej konstrukcyi dachowej peronowej we Lwowie" najdalej do 30 września b. r. do go­
dziny 12 w południe do biura podawczego e. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie.

Otwarcie ofert nastąpi 1 października b. r. o godzinie 12 iv południe.
Złożenia wadyum nie wymaga się.
Formularzy ofertowych, które muszą być przy wygotowaniu oferty użyte, można do- 

s t a ć w oddziale III. c. k. Dyrekcyi kolei państw, we Lwowie, jakoteż w c. k. Dyrekcyi 
kolei północnej w Wiedniu i c. k. Dyrekcyi kolei państw, w Pradze w biurze dla budowy 
mostów-), gdzie też można przeglądnąć dotyczące warunki wykonania i plan szczegółowy, 
jakoteż i przepisy stemplowe.

Przewóz obrobionych materyalów konstrukcyjnych na kolejach państwowych t. j. od 
stacyi kolei państw, najbliżej leżącej fabryki konstrukcyjnej aż do Lwowa będzie bezpła­
tny, jednak przy porównaniu ofert będą doliczone do cen oferowanych własne koszta prze­
wozu na c. k. liniach kolei państw, po 0'2 hal. za 100 kg. i j kilometer.

Obliczenie powyższych kosztów nastąpi według odległości zestawionych we wykazie 
kilometrowym, dla c. k. kolei państw, i to w ten sposób, że we wszystkich wypadkach, 
w których ten wykaz wskazuje na bezpośrednie odległości, te właśnie odległości, a nie 
odległości w danym razie najkrótsze będą brane za podstawę obliczenia.

Lwów, we wrześniu 1913.

1913.

ZAPRO SZENIE DO P R ZE D P ŁA TY  NA

NOWOŚCI MUZYCZNE
M ie s ię c z n ik  l i t e r a c k o -n u to w y  

p o ś w ię c o n y  c e ln ie j s z y m  u tw o r o m  f o r te p ia n o ­
w ym  w s p ó łc z e s n y c h  p o lsk ic h  i z a g r a n ic z n y c h  

k o m p o z y to r ó w .
Na treść pisma składają się utwory: k la s y c z n e ,  s a l o ­

n o w e , t a n e c z n e ,  w y ją tk i z  o p e r ,  o p e r e te k ,  oraz 
m u zy k a  d la  m ło d z ie ż y  i d z ie c i .

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i 
teatralnego.

Prenumerata wynosi:
Miesięcznie kop. 43, z przesyłką pocztową kop. 50. — Kwartalnie rb. 1*35, z przesyłką 
pocztową rb. 1‘50. — Półrocznie i rocznie w tymże stosunku. — Za granicą rb. 7, —

Zeszyt okazowy 60 kop.

Premia dla rocznych abonentów: » z j ty ,  wartości rb. 1 kop. 2.5,*albo PORTRET
(JIl OPINA i bj za pół ceny, t. j. za rb. 1*50 „A. B. C.“ Najnowszą szkołę na for­
tepian prof. A. Różyckiego lub za 1 rl». Szkołę techniki fortepianowej 

dyr. Ig. Glassera, dyr. kursów muzycznych w Petersburgu.
Przesyłka premium 80 kop.

Adres Redakcyi: Warszawa, Krakowskie. Przedmieście 6.
Telefon: 143—15.

A p n c y a  d la  G a licy i w g  L w o w ie , b iuro Gziennilców ST. SOKOŁOWSKIEGO.

So o o o o o o o o o o c ś k k  ł :



Nowe 'iombinacye 
u b e z p i e c z e ń  

n a  ż y c i e .
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1. Ubezpieczenie na wypadek śmierci i dożycia ze stale O 3% 
obniżającą się premią. (Zniżka gwarantowana, a nadto 
wyplata dywidendy). (Tablica XIX.)
Ubezpieczenie na wypadek śmierci i d-życia ze stale o 3 °/0 
obniżającą się premią; nadto oplata premii ustaje w 
ostatnich 5-du latach przed terminem dożycia lub 
z chwilą wcześniejszej śmierci, a ubezpieczony 
otrzymuje w owych 5-ciu latach rentę. (Zniż'a pre­
mii gwarantowana: a nadto wypłata, dywidendy). (Ta­
blica XX.).

3. Ubezpieczenie bez badania lekarskiego (ludowe) do
2000 koron z prawem do dywidendy. (Tablica V. L.).

Dywidenda za rok 1912 wynosiła 1 1  prc. premii.
Bliższych wyjaśnień udzielają Biura Towarzystwa w 

Krakowie (Basztowa 9), Keprezentacye i Sekcye —- wre­
szcie wszystkie Agencye Towarzystwa.

Z dolni p o śr e d n ic z ą c y  m o g ą  b yć p rzyjęci 
na k o rzy stn y ch  w aru n k ach .

• h S
me®

OGŁOSZEN IE L»CYTACYI.

Zakład Zastawniczy
Lombard Lwowski^ 5 pu z ogr. por.

ul. K arola  L udw ika 1. 2 9
podaje do powszechnej wiadomości, że zastawy t. j.

Papiery wartościowe zastawione w ozasie od 1 lipea 1912 do 5 kwietnia 1913 t. j. od Nr. 12 do 
221 włącznie. Kosztowności zastawione w czasie od 9 marca 1913 do 5 kwietnia 1913 t. j. od 
Nr. 77W do Nr. 85 81 włącznie. Towary zastawione w czasie od 5 marca 1913 do 5 maja 1913 
t. j. od Nr. 29331 do 35282 włącznie d n ia  6  p a ź d z i e r n i k a  1913  i w dniach następnych 
w lokalu przy ul. Ks.rola Ludwika 1. 29 od godziny 9—5 po południu przez publiczną licytację 

najwięcej dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.

„Mnueiim pożytecssiyoli rseogy,
osobliwych ludzi

i  ąfawisk natury".
f l |  Treść: Nasze ulubione trucizny, czyli na ozem oszczędzać? Potworny apetyt. Świat jest pełen nie- iffil 

bezpieezeństw. L ekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła  tytoniu. P.ady królowej na
 z}y los ludzki. Z tajemnic elektryczności. Szpital roślin. Czy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- _ _

ryurn w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili k ilka razy. Ogniotrwały kapitan. Wódka pali się w g jg  
m<WrrTi niiakii. fi ni Ai;owvm nłomifiniem. Nowa filharmonia. ezvli iak uniekszvó śniew nas/ech  pta-

rzystwa tavB 
rzyczyną | § |Londynie

%
poetów, narodów i kobiet. Mechanik, który przez sen star się oogatym. riorim oenron na dom bu- 
dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o 
Ufr.;.nUi viAnnnvch źródeł? W każdei srminie łatwo może zdarzvć sie nieszezeście. Naizdrow-

i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 
nad wszystkiemi możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. 1 t. d. i t. d.

Cena z przesyłką pocztową 1 H . 66 lial., za zaliczką 3 K . 10 hal.
II© nabycia w b in m  Sł. SokoJowsMego. — Łw6w. Jagieiloustka 1. S.

W iła  willa w R a p ie
p rze p ię k n e  p o łu d n io w e p o ło że n ie , w id o k  na m o rz e , o b s z a r  około 2 5  m o rg ó w  
z  w in n icą , p arkiem  s z p ilk o w y m , d rz e w a m i o r z e c h o w e m l, f lg o w e m l, m lg d a -  
ło w e m i e tc ., bard zo  n a d a j ą c a  s i ę  n a s a n a t o r y u m  — do sp rze d a n ia ,
Bliższa wiadomość: B iuro d z ie n n ik ó w  S o k o ło w s k ie g o . — Ja g ie llo ń sk a  1. 3. L w ó w , —

lw ó w , nl. A k ad em ick a  6.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Juliana DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, zło*o i kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez koresp.

Nakładem c, k. Namiestnictwa

s z e u t y z h
Król. Galicyl i Lodomeryl

*wra,Es

z W li lk lta  Ks. Krakowskiem
na rok

1 9 1 3
można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 1.2, po cenie 8 kor., na prowin­
cję z przesyłką pocztową (za fra­
chtem 8 kor. 90 hal., dla c. k. 

Urzędów 8 kor. 20 hal.
Szematyznm 

za  z a liczk ą  n ie w y s y ła  s ię .

Zmiana lokalu!

KOPERNICH i Syn
optycy i mechanicy

przenieśli dnia 1 lutego 
1913 swoją pracownic i 
skład towarów opty­
cznych i m e c h a n i ­
cznych do nowego sklepu 

przy ulicy

Hetmańskiej 1 . 10.
(Obok Kawiarni W iedeńskiej).

W 1 § I E W K I
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor.

60 hal. i 3 kor. 20 h al. 

poleca handel herhaty i kawy
Edmunda Riedla, Lwów.

Poszukuje się kupna

Starych mebli mahoniowych
w dobrym stauie. 

Zgłoszenia pod 
Biuro dzienników, Jagiellońska 3.

Eleganckie panie ubierają s!ę
gustownie, używajac tylko krojów

M *  a  t r  o  m  t
do nabycia na każdą miarę, 

obeem e w yłącznie w Biurze dzienników

SL Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.
K K K K K K ttK K K K * K t n * X H U U n H X i

Portret Adama Mickiewicza
r^#*o£l«kcya  

z słynnego obrazu P R U S Z K O W S K IE G O
w gustownych ramach i za szkłem

jest do nabycia po 1 i 8 koron (zależy od ram) 
w biurze ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 1. 3.

Za porto i opakowanie na prowincyę dolicza się 1 koronę.

YG0DNIK ILLUSTROWANY
oprócz drukujących się powieści: Wł. St. Reymonta „INSUREKCYA“ i 
W. Sieroszewskiego „BENIOWSKI1', Dabył wyłączne prawo i w drngiem pół­

roczu 1918 r., rozpocznie druk najnowszej powieści

Henryka Sienkiewicza
„P O D  DĄBROW SKIM ii

Świetny batalista WOJCIECH KOSSAK zilustrował powieść Sienkiewi­
cza w szeregu kartonów kolorowych, które stanowić będą,

PREMIUM SPEĆYALNE DLA WSZYSTKICH PRENUMERATORÓW 
„TYGODNIKA ILLUSTR0WANEG0".

Redakcja „Tygodnika IlIustrowanego“ nabyła pozostałą niewielką już 
liczbę egzemplarzy znakomitego dzieła prof. SZYMONA ASKENAZEGO

„KSIĄŻE JOZEF PONIATOWSKI*
któie prenumeratorzy „Tygodnika Illustrowanego" inogą nabywać po znacznie 
zniżonej cenie 4 kor. za egzemplarz bez oprawy i 6 kor. 50 hal. w pięknej 
okładce ozdobionej wyciskami. Koszta przesyłki i opakowania 1 kor. 50 hal.
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można nabyć po zniżonej cenie za 12 koron.
Biuro Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska 3.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon 527,


